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WIELKI MECZ 

• 
Przedsiębiorstwo Automatyki 
w Falenicy pod W a r s z a w ą 
jest zakładem wiodącym w 
te j dziedzinie przemysłu. F a -
lenicki zakład wykonu j e za -
mówienia d la całe j cbemii 
spożywczej, przemysłowej , 
włókienniczej, farmaceutycz-
nej . 30°/o stanowi produkc ja 
dla statków i przemysłu stocz-
niowego. Przedsiębiorstwo 
to czuwa nad nowoczesnoś-
cią w przemyśle polskim 

W War szaw ie z okazji Dnia w 
Nauczyciela (23 listopada) od - ^ 
było się spotkanie kierownic-
twa Przedsiębiorstwa P a ń -
stwowego „Ruch" z nauczy-
cielami wie jskimi z całego 
K r a j u , współpracującymi z 
K lubami Książki i Prasy 
„Ruch" . W spotkaniu wzięli 
udział przedstawiciele w ładz 

• 
O k a z u j e się, że „ m ę ż c z y z n a " 
już w t y m w i e k u ga rn i e się 
do ks iążek. W p r a w d z i e t r z y -
m a ks iążkę do g ó r y nogami , 
lecz za c h w i l ę obrazk i z o r i en -
tu j ą go , gdz i e gó ra a gdz i e d ó ł 

W G ł ó w n y m K o m i t e c i e K u l -
tu ry F i z y c z n e j i T u r y s t y k i 
odby ł o się og łoszen ie w y n i k ó w 
i r o zdan i e n a g r ó d w k o n k u r -
sie l i t e r a ck im na n o w e l ę tu -
rys t yc zną . K o n k u r s u r ządzony 
by ł p r zez r e d a k c j ę t y g o d n i k a 
„ Ś w i a t o w i d " , G K K F i T oraz 
inne o r gan i zac j e . N a zd j ę c iu : 
p r z e w o d n i c z ą c y j u r y J e r z y P u -
t r amen t g ra tu lu j e z w y c i ę z c o m 

P i ę k n y sukces w ba rdzo t rudnych w a -
runkach odnios ła L e g i a z d rużyną St. 
Et i enne , u zysku jąc w y n i k 1 : 0. W p i e r w -
s ze j części meczu d rużyna gospodarzy 
n i e w ą t p l i w i e mia ła p r z e w a g ę — wsz e l k i e 
a tak i r o z b i j a ł y się j e d n a k o znakomi tą o -
-bronę b r a m k a r z a po lsk iego , G ro t yńsk i e -
go. P o p r z e r w i e L e g i a d emons t ru j e p r z y -
śp ieszony, św i e tn i e z o r g a n i z o w a n y atak — 
w r e s z c i e w 86 m inuc i e Deyna , w y k o r z y -
s tu jąc zamieszan ie pod b r a m k ą St. E t i en -
ne, l o k u j e w s iatce p i ękny s trza ł n ie do 
ob rony . 

L i c z n i e p r z y b y ł a na ten mecz Po l on i a 
(ponad 5000 osób ) go rąco d o p i n g o w a ł a d ru -
ż y n ę polską, a w y n i k d a j ą c y z w y c i ę s t w o 
L e g i i p r z y j ę t y został en tuz jas tyczn i e . 

M e c z b y ł ba rdzo ostry , d ynami c zny , o -
b ie d r u ż y n y z a p r e z e n t o w a ł y bardzo w y -
soki p o z i om g r y . D o b r a passa p i ł ka r s twa 
po l sk i ego t r w a . K o l e j n y sukces, św i e tny 
w y n i k 3 : 1 w meczu G ó r n i k — G l a s g o w -
R a n g e r s uzyskany t ego samego dnia na -
p a w a o p t y m i z m e m na przysz łość . 

N a d J e z i o r em D r w ę c k i m ko ło 
Os t ródy , u lub i onym mie j s cu 
pr zechadzek , o g l ą d a m y m i n i -
r e w i ę m o d y j e s i e n n e j dla na -
sto latek. N a j b a r d z i e j n a m się 
podoba kożuszek — W a m c h y -
ba też? Do k o ż u s z k ó w po l -
skich w r ó c i m y zresztą n i eba -
w e m w przysz łośc i na ła-
mach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

• 
W y b i t n y po lsk i a r t y s t a - m a l a r z 
i g r a f i k p r o f . Tadeusz K u l i -
s i ew icz obchodz i ł w t y ch 
dn iach 70 roczn i cę urodz in . 
Z n a k o m i t e m u Jub i l a t ow i ca ła 
P o l s k a składała serdeczne 
g ra tu lac j e , do k t ó r y c h i m y 
do ł ą c zamy ż y c z en i a : Sto ł a t ! 



Następni] numer gwiazdkowy „TYGODNIKA POLSKIEGO" 
ukaże się w podwójnej objętości (40 stron) z barwnymi okładkami 

i wkładką kalendarzową na rok 1970. 
W numerze tym, bogatym treściowo i ilustracyjnie, znajdziecie m.in.: 

P O G Ó R A C H P O C H M U R A C H — Ballada Wig i l i jna Ernesta 
Bry l la ze zd jęc iami zespołu wokalnego „ N o T o C o " — Elżbiety 
Te j chman 
S Ł O W N I K K A N A R K Ó W — Jana Rakoczego 
C H R O B R Y M N A W I G I L I Ę — Wspomnienia He leny Ru tkow-
skiej , pie lęgniarki op iekujące j się grupą emigrantów polskich 
udających się do U S A w 1939 r. 
I N T E R P R E T A C J A P I E R W S Z Y C H W Y N I K Ó W A N A L I Z 
S K A Ł K S I Ę Ż Y C O W Y C H — profesora Uniwersyte tu Francus-
kiego w Sao Paulo, Jana L . Du lemby 
W I E L K I K O N K U R S Ś W I Ą T E C Z N Y Z N A G R O D A M I 
S T E F A N A C H L E B O W S K I E G O P O D R O Ż W P R Z E S Z Ł O S C — 
Urszula Koz ie rowska 

P I E R W S Z A W I G I L I A W E F R A N C J I — Walentego Gawędy 

S P O T K A N I E Z S Y N E M W I E L K I E G O A D A M A (Mick iewicza ) 
Wiktora Mac ie j ewsk iego 

C Z T E R Y D N I Z H I P P I E S — reportaż Bohdana Dydenko 

M O D A N A K A R N A W A Ł 

W P O G O N I Z A A D A M E M — n o w y f i l m polski 

V I L L O N — poeta-wagabunda 
Gwiazdkowe opowiadanie Henia * Grzybek * Mart ine * Micha-
linka * Rady od serca i w ie l e innych c iekawych fe l i e tonów, 
opowiadań i zd jęć 
oraz: W y d r a Pana Paska * Powieść „ Zno jny ch leb" * Sport * 

DONIOSŁA UCHWAŁA 
N A D Z W Y C Z A J N E G O 
Z J A Z D U Z W I Ą Z K U 
SOKOŁÓW POLSKICH 
W E F R A N C J I 

NIE MA P R Z E S Z K Ó D 
w WYJEŹDZIE ORGANIZACJI 
WYCHODŹCZYCH DO POLSKI 

EPILOG SPRAWY SOKOŁA z CAR VIN. 

SP R A W A S O K O Ł A z Carv in zna-
lazła swó j epilog. Czyte ln icy p r z y -
pominają sobie z naszych ar tykułów 
(w nr nr z 7. IX. i 10.X.), że część 

k ierownictwa Związku Sokołów Polskich w e 
Francj i , po udziale zespołu Pieśni i Tańca 
Sokoła z Carv in w Ś w i a t o w y m Fest iwalu 
Zespołów Po loni jnych, odby tym w Rzeszo-
w i e z okazj i 25-lecia Po lsk i L u d o w e j oraz 
udziału de legatów tego Gniazda w Z j e źdz i e 
Zagranicznych Przedstawic ie l i Po lon i i inte-
resujących się udziałem Po l aków w Igrzys-
kach Ol impi jskich, potępiła k ierownic two 
Gniazda z Carvin, publicznie j e napiętnowa-
ła, a nawet jak się okazuje — zawiesiła. P o -
wołała się p rzy t ym na enigmatyczne 
„obowiązujące" jakoby „ustawy i uchwały 
Związku", oskarżając działaczy z Carv in o 
„wyłamanie się z solidarności organizacyjnej 
i naruszenie podstawowych założeń ideo-
wych Sokoła". 

W c z y t a j m y się uważnie w to ostatnie zda-
nie, z którego wynika, że w y j a z d Polskich 
Sokołów z Franc j i do K r a j u , wz ięc ie udziału 
w konkursie polskiej pieśni i polskiego tań-
ca, śpiewanie wraz z innymi zespołami pol-
skimi z Ameryk i , Belgi i , Holandii , Czecho-
słowacj i , z Węg i e r polskich pieśni i tańcze-
nie kujawiaka czy mazura — usiłowano u-
znać „ za naruszenie podstawowych założeń 
ideologicznych Sokoła" . Trudno o większe 
pomieszanie pojęć, trudno o bardz ie j kazu-
istyczne czy l i dowolne ich naginanie do włas-
nych pol i tycznych celów. 

N i e znamy kulis zawieszenia —• ile osób z 
k ierownic twa Sokoła zadecydowało o zawie -
szeniu działaczy z Carv in: czy by ło ono 
uchwalone większością, czy też prezesow-
skim dyktatem. Można jednak przypuszczać, 
że przewodnic two nie by ło wca le pewne 
p rawne j strony swego postanowienia, skoro 
zamiast pozostawić rzecz do oceny normal-
nego Z jazdu Sokołów, zwoła ło na dzień 
9 listopada do Lens Nadzwyczajny Walny 
Zjazd dla te j j edne j j edyne j sprawy — 
Gniazda Carv in. Tymczasem działacze Soko-
ła z terenu Franc j i w s w y m rea lnym spoj-
rzeniu na świat, na stosunki Wychodźs two-
K r a j , na rozwi ja jącą się sytuację międzyna-

rodową, na rosnącą pozyc j ę Po lski w świe-
cie, w b r e w krakaniom tak zwanych „n ie -
podleg łośc iowców" , doszli do logicznego 
wniosku, do którego doszła już od dawna 
większość polskiego Wychodźstwa z w y j ą t -
k iem pol i tycznych doktrynerów, że bojkot 
Kraju jest zwyczajnym nonsensem. I wnio-
sek przewodnictwa Związku potępiający So-
ko łów z Carv in za wyjazd do Polski, ma jący 
uznać zawieszenie działaczy z Carv in za de-
c y z j ę sprawiedl iwą i słuszną — w t a j n y m 
g ł o s o w a n i u o d r z u c i l i . 

P r z ewodn i c two Związku przegrało w ięc z 
kretesem. P r zeg ra ło też drugi swó j wniosek, 
k tó ry brzmiał : „s twierdza się, że do p r zy -
szłego Wa lnego Z ja zdu ani Zw iązkowi , ani 
Gniazdom Sokol im nie wo lno mieć kontak-
tów z władzami i instytucjami reż imu war -
szawskiego" . 

W przełożeniu na j ę zyk prosty postano-
wienia nadzwycza jnego z jazdu Zw iązku So-
kołów, odbytego w Lens 9 listopada, brzmią: 

a. Sokół z Carv in pode jmując decyz j ę 
udziału swe j reprezentacj i w Ś w i a t o w y m 
Fest iwalu P ieśni i Tańca Zespołów Po l on i j -
nych w Rzeszowie postąpił słusznie i zgod-
nie z na jbardz ie j ż y c i owymi interesami pol-
skiego Wychodźstwa; 

b. Związek Sokołów Polskich w e Francj i , 
to jest j ego przewodnic two i inne k ierowni -
cze czynniki, jak i poszczególne gniazda so-
kole i ich k ierownictwa mogą odtąd o f i c ja l -
nie bez żadnych ograniczeń w sposób jak 
najbardz ie j o f i c ja lny wy j e żdżać do K ra ju , 
kontaktować się z tamte jszymi organizacja-
m i i u t r zymywać z nimi braterskie kon-
takty. 

Działacze sokoli odrzucając pro j ek ty 
uchwał zaproponowane przez przewodnic two 
Związku Sokołów dali dowód swo j e j w ie lk i e j 
dojrzałości społecznej i patr iotycznej . N i e 
ulękl i się groźby, którą ich od lat karmiono, 
stanęli na wysokości zadania, na pewno z 
wie lką korzyścią dla Wychodźstwa i dla Po l -
ski. Można im pogratulować! 

Z jazd , jak podaliśmy, odbył się w Lens 9 
listopada. P ierwsza wiadomość na ten temat 
w m ie j s cowym dzienniku ukazała się 14 l i -
stopada, przy c zym została ukryta dyskret-
nie w artykule „Wychodźstwo na rozdrożu", 

Y 



List studenta Politechniki Warszawskiej 

WRAŻENIA z EUROPY ZACHODNIEJ 
Od jednego ze studentów Poli-

techniki Warszawskiej, który zwie-
dzał tegoroczny Salon Lotniczy w 
Paryżu, otrzymaliśmy następujący 
ciekawy list: 

MI N Ę Ł O 30 la t od chwi l i , k i edy 
M i ę d z y n a r o d o w y Z w i ą z e k S tuden -

t ó w p o d j ą ł uchwałę , że s i edem dni k a ż -
d e g o roku m i ę d z y 11 a 17 l i s topada 
będz i e uroczyśc i e obchodzone j a k o 
M i ę d z y n a r o d o w y T y d z i e ń Studenta. 
W y b r a n i e akura t tych s i edmiu l i s to -
p a d o w y c h dni w i ą z a ł o s ię z uczczen iem 
pamięc i d z i ew i ę c iu s tuden tów czeskich 
best ia lsko z a m o r d o w a n y c h w t y m cza -
s ie p r zez h i t l e r o w c ó w w 1939 r. za 
o p ó r p r z e c i w k o na j e źd ź c y . 

Z S P jest c z ł onk i em M i ę d z y n a r o d o -
w e g o Zrzeszen ia S t u d e n t ó w i b i e r ze 
c z y n n y udz ia ł w j e g o pracach. Jedną 
z g ł ó w n y c h f o r m dz ia łania t e j o r gan i -
z a c j i j est n a w i ą z y w a n i e k o n t a k t ó w z 
ucze ln iami i z ak ładami p racy w r ó ż -
n y c h pańs twaęh i u m o ż l i w i e n i e w y j a z -
d ó w m ł o d z i e ż y a k a d e m i c k i e j na p r a k -
t y k i zag ran iczne w y m i e n n e , j ak i w 
r amach t z w . I A E S T E czy l i o r gan i zac j i 
p r z y M i ę d z y n a r o d o w y m Zrzeszen iu 
S t u d e n t ó w . 

W os ta tn im dniu M i ę d z y n a r o d o w e g o 
T y g o d n i a S tudenta o d b y ł o się na W y -
dz ia l e Mechan ik i , E n e r g e t y k i i L o t n i c -
t w a Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j spot -
kan i e s tuden tów tego w y d z i a ł u z u-
c zes tn ikami t ego rocznych p r a k t y k z a -
g ran i c znych . T a f o r m a w y p o c z y n k u 
po łączona z w y m i a n ą dośw iadczeń i 
podnoszen i em w ł a snych k w a l i f i k a c j i 
j es t „ o c z k i e m w g ł o w i e " w y d z i a ł o w e j 
o r g a n i z a c j i Z S P . M i n i o n e g o lata w y j e -
cha ło 130 s tudentów do F r a n c j i o raz 
Z S R R i N R D . 

N a j w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a n i e na s p o t k a n i u 
w z b u d z a ł y w r a ż e n i a i w s p o m n i e n i a z S a -
l o n u L o t n i c z e g o w P a r y ż u , k t ó r y z w i e d z i ł a 
56-osobowa g r u p a s t u d e n t ó w i p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h . K i e r o w n i k i e m w y c i e c z k i b y ł 
z n a n y p o l s k i spe c j a l i s t a o d o s p r z ę t u l o t n i -
c z e g o p r o f . G ł ę b i c k i . 

I n i c j a t y w ę w y j a z d ó w na S a l o n y L o t n i c z e 
d o P a r y ż a p o d j ę l i p r z e d t r z y n a s t u l a t y 
p r o f e s o r o w i e P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j : Z . 
D u l ę b a i F . M i s z t a l , p z i ę k i w s p ó ł p r a c y z 
n a u k o w c a m i i p e d a g o g a m i w r ó ż n y c h k r a -
j a c h , a g ł ó w n i e W e F r a n c j i , d o p r o w a d z i l i 
o n i d o t e g o , ż e c o d w a la ta w y j e ż d ż a z 
P o l s k i d o P a r y ż a k i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w a 
g rupa w y r ó ż n i a j ą c y c h s i ę s t u d e n t ó w , b y 
eapoznać s ię z n o w o ś c i a m i p r e z e n t o w a n y m i 
iv S a l o n i e . 

Os ta tn ia , t e g o r o c z n a w y c i e c z k a m ia ł a w y -
j ą t k o w o s z e r o k i zas i ęg , o b j ę ł a b o w i e m 
p r z y t e j o k a z j i N R D , N R F , H o l a n d i ę , B e l -
g i ę , a p o F r a n c j i — S z w a j c a r i ę , W ł o c h y , 
A u s t r i ę i C z e c h o s ł o w a c j ę . 

Studenc i Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j 
w y j e ż d ż a j ą c o t r z yma l i zaproszen ia z 
r ó żnych pr zeds i ęb io rs tw techn icznych 
i uczelni . M . in. gośc i l i w zak ładach 
s a m o l o t ó w F o k k e r a w A m s t e r d a m i e , 
P a r y s k i m L a b o r a t o r i u m A e r o d y n a m i c z -
n y m O N E R A , „ S u d A v i a t i o n " w T u -
luz ie , w Po l i t e chn i c e w Z u r y c h u oraz 
zak ładach „ F i a t a " w T u r y n i e . 

P o m o c p ien iężną na w y j a z d o t r z y -
m a l i w K r a j u z M i n i s t e r s t w P r z e m y -
słu C i ę żk i e go oraz M a s z y n o w e g o , a 
także z Po l sk ich L i n i i L o t n i c z y c h 
„ L O T " . P e w n e za in t e r e sowan i e i r e -
a lną p o m o c dało też k i l ka w a r s z a w -
skich ins ty tuc j i i z ak ł adów , co ba rdzo 
ko r zys tn i e w p ł y n ę ł o na kosz ty w y -

c ieczki . i ma ło zasobne w g o t ó w k ę 
k i eszen ie m łodz i e ż y . P o m o c ta w y r a ż a -
ła się m . in. w dostarczen iu m ł o d z i e ż y 
bezp ła tn ie r ó żno rodnych a r t y k u ł ó w 
ż y w n o ś c i o w y c h do w y p r ó b o w a n i a , j a k 
np. spec j a lnego ch l eba na d ługo t rwa ł e 
w y p r a w y , k t ó r y po s i edmiu t y godn iach 
by ł j eszcze zupe łn ie św i e ż y . 

S ł o w a uznania i se rdeczne podz i ę -
k o w a n i a należą się t akże od s tuden-
t ó w A m b a s a d z i e F rancusk i e j w W a r -
szawie , a p r z ede w s z y s t k i m j e j a t ta -
che ku l tu ra lnemu za p o m o c w uzys-
kaniu zaproszeń do f rancusk ich Z a -
k ł a d ó w Lo tn i c z y ch , a także za za ła t -
w i e n i e bezp ła tnego zw i edzan ia z a b y t -
k ó w ku l tu ry i sz tuki na t e ren i e F r a n -
c j i . 

T r a s a c a ł e j w y c i e c z k i w y n o s i ł a 8 t ys . k m . 
O k r e s j e j t r w a n i a p i ę ć t y g o d n i . O p r ó c z 
p r o g r a m u n a u k o w e g o w y c i e c z k a m i a ł a b o -
g a t y p r o g r a m t u r y s t y c z n o - k r a j o z n a w c z y . 
U c z e s t n i c y z w i e d z a l i w s z y s t k o , c o t y l k o 
b y ł o m o ż l i w e ; p r z e d e w s z y s t k i m c h c i e l i 
p o z n a ć r z e c z y c h a r a k t e r y s t y c z n e d la p o -
s z c z e g ó l n y c h k r a j ó w , o k t ó r y c h w c z e ś n i e j 
c z y t a l i l u b s ł y s ze l i . T a k w i ę c z o b a c z y l i 
m . in. w s p a n i a ł ą g a l e r i ę m a l a r s t w a w A m -
s t e r d a m i e , L u w r , c u d o w n e z a m e c z k i n a d 
L o a r ą , A l p y w d z i e ń i w n o c y , R z y m i 
W a t y k a n , g d z i e b y l i na a u d i e n c j i u p a p i e -
ża . 

T o w a r z y s t w o m ł o d e , w e s o ł e , r o z ś p i e w a n e , 
z y s k i w a ł o s ob i e w s z ę d z i e s y m p a t y k ó w i s łu-
c h a c z y , a nas t ępn i e d o b r y c h p r z y j a c i ó ł . 
S e r d e c z n e p r z y j ę c i e z g o t o w a n o m u w P o -
l i t e c h n i c e w Z u r y c h u . R ó w n i e s e r d e c z n e 
b y ł o w T u l u z i e . 

Z w i e d z a n i e Sa l onu P a r y s k i e g o s t a n o w i ł o 
g ł ó w n y c e l w y c i e c z k i . D a ł o dużo , a l e d a -
ł o b y j e s z c z e w i ę c e j , g d y b y p r o g r a m g d z i e 
i n d z i e j s k r ó c o n o na r z e c z d łu ż s z e go p o b y t u 
w Sa l on i e , g d z i e z a p o z n a n o się z o s i ą g n i ę -
c i a m i ś w i a t o w e j t e c h n i k i na p o l u p r z y s z ł e j 
p r a c y z a w o d o w e j . 

N a k o n i e c m o ż e p a r ę d a n y c h p o d s u m o w u -
j ą c y c h t e g o r o c z n e w y j a z d y za g r a n i c ę , k t ó -
r e o t r z y m a ł e m o d p r z e w o d n i c z ą c e g o W y -
d z i a ł o w e j K o m i s j i Z a g r a n i c z n e j Z S P Ju rka 
K a m i ń s k i e g o . 

W czas ie ostatnich w a k a c j i w y j e c h a ł o 
na p r a k t y k i 420 s tuden t ów P o l i t e c h -
n ik i W a r s z a w s k i e j , n i e l i cząc tych, k t ó -
r z y po j e cha l i na Sa lon P a r y s k i lub 
w r amach I A E S T E . I den tyc zną l i c zbę 
s tuden tów z F in land i i , N o r w e g i i , S z w e -
c j i , N R D , Cz e chos ł owac j i i Z S R R p r z y -
j ę l i śmy u s iebie w Po l sce . P o d s ł o w e m 
p r a k t y k a w y m i e n n a r o z u m i e m y w y -
m i a n ę studentóiw z zagran icą p r z y 
c z y m strona p r z y j m u j ą c a p o k r y w a 
w s z e l k i e kosz ty i v i c e ve rsa . 

W c iągu 28 dni p o b y t u w Po l s ce 
s tudenci z k r a j ó w z a p r z y j a ź n i o n y c h 
o d b y w a j ą tu 21-dn iową p r a k t y k ę w 
zak ładach p r o d u k c y j n y c h z w i ą z a n y c h 
z ich spec ja lnośc iami , a p r zez p o z o -
stały t yd z i eń z w i e d z a j ą Po l skę . 

T u t r zeba dodać, ż e w s z y s c y s tu-
denc i z F ranc j i , Be l g i i , F in land i i , N o r -
w e g i i , S z w e c j i , Z S R R , k t ó r y c h spo tka -
ł em w czasie t e go roc znych w a k a c j i 
podczas ich gośc iny w Po lsce , b y l i o -
c z a r owan i n a s z y m K r a j e m . 

Franciszek W Y S G A 

LA BANQUE 
23 rue Taitbout 
Tél.: TAI-42-02, 

- PARIS 9-ème 
Métro: Chaussée d'Antin 

o f f r e des emplois stables a des dactylos, sténodactylos 
connaissant le français et le polonais. Journée de travail 
de 9 heures à 17 heures 15, samedi libre, cantine sur place. 

Ecrire curiculum vitae à la B A N Q U E P K O — 23, rue 
Taitbout P A R I S 9-ème. 

BANK 
23, rue Taitbout-PARIS 9-ème, tél.: T A M 2 - 0 2 

poszukuje maszynistek i stenotypistek ze znajomością 
języka francuskiego i polskiego. Godziny pracy od 9 do 
17.15, soboty wolne, jadalnia na miejscu. 

Zgłoszenia wraz z życiorysem kierować na adres Banku 
P K O — 23, rue Taitbout — P A R I S 9-ème. 

K O M B A T A N T O W 
F E D E R A C J I 

A L I A N C K I C H 
L U K S E M B U R G 

Federacja Kombatantów Al ianc-
kich w Europie zorganizowała 
ostatnio w Wie lk im Księstwie 
Luksemburg wa lny zjazd. W w y -
niku przeprowadzonych wyborów 
wybrane zostały następujece oso-
bistości do zarządu: p. Joseph 
Wengler — prezes honorowy; p. 
Robert Steichen, burmistrz Luk-
semburga — prezes k ra j owy ; dr 
Emil Scharll — wiceprezes; pani 
Berthe Schmitz — sekretarz; p. 
Jean Braun — skarbnik; pp. 
Vincent Biara, Bib Weimerskirch, 
Schoux — członkowie zarządu; 
pp. Roger Fohl, Paul Langers — 
delegaci pełnomocni. 

Siedziba Federacj i znajduje się 
w Administration Communale de 
Bacharage. Po lacy mogą swe listy 
pisać do Federacj i po polsku. 

Dzień przy jaźni Polsko-Al ianc-
kie j obchodzony będzie nadal w 
miesiącu maju. 

B E L G I A 

Na terenie Belgi i tworzy Fede-
racja zarządy poszczególnych pro-
wincj i . Akc ją tą k ieruje zarząd 
kra jowy , którego prezesem hono-
r o w y m jest baron Lionel, a pre-
zesem dr van Rossum. Prezesami 

zarządów prowinc j i są: p. Gillis 
— L iège, p. Barthélémy — Arion, 
p. Mer l in — Courtrai, p. Desor-
bay — Tournai. Zarząd prowinc j i 
Anvers powierzono b. lotnikowi 
polskiemu p. Wątrobie. 

Zrzeszeni w Federacj i b. kom-
batanci postanowili brać gremial-
ny udział w dorocznych uroczys-
tościach w Lomme l oraz przy jąć , 
jako członków swych, organizacje 
polskie istniejące w Belgii . Celem 
wyrażenia wdzięczności Polakom, 
którzy wyzwa la l i Belgię — żoł-
nierzom I Po lsk ie j D y w i z j i Pan-
cernej pod dowództwem gen. 
Maczka — raz do roku organizo-
wać będzie Federacja Dzień 
Kombatanta Polskiego. 

Spośród siedmiu organizacji 
kombatanckich, które przystąpiły 
do Federacj i , wymienić należy 
przede wszystkim I M O S — In-
terallied Mi l i tary Organisation 
Sphinx — odegrała ona wielką 
rolę podczas okupacji. Założycie-
lem IMOS jest Polak, generał 
Strzelczyk. 

L is ty do Federacj i pisać można 
po polsku. Adres siedziby: 53, 
boulevard Jubilé, Bruxelles 2. 
Adres delegata: p. Wątroba, L . 
Bergstraat 54 — M E R E B B E K E 
(Belgique). 

E P I L O G S P R A W Y S O K O Ł A z C A R V I N 
Dokończenie ze str. 3 

w którym sprawą Sokoła z Car v in zajęto się 
jakby na marginesie. Autor usiłował przy 
t ym dowodzić, że „Sokół traci pióra", gdyż 
wbrew rezolucj i (była to nie rezolucja, lecz 
dopiero j e j projekt — przyp. red.) przedło-
żonej mu przez naczelnictwo Związku — 
zjazd ten postanowił nie potępiać kontak-
tów organizacyjnych z władzami i insty-
tucjami reż imowymi. Decyz j ę tę tłumaczo-
n o — Przyznaje — potrzebą „ratowania orga-
nizacji i polskości"... A więc Sokół nie traci 
swych piór przeciwnie — zyskuje nowe, 
które dodadzą mu sił do lotu. 

Sprawozdanie z Nadzwycza jnego Z jazdu 
ukazało się w mie j scowym dzienniku polo-
n i jnym dopiero 18 listopada, a więc znacz-

nie później i już po wspomnianym artykule. 
Reporter dał mu tytuł: „I co dalej? — Nad-
zwyczajny Walny Zjazd Gniazd Sokolich nie 
zatwierdził uchwały przewodnictwa Związ-
ku". Bo le je on, że w konsekwencj i głoso-
wania prezes T. Szybowicz i wiceprezes M. 
Kwiatkowski podali się do dymisj i . Słowa 
natomiast nie ma o innych członkach prze-
wodnictwa, z czego można chyba wniosko-
wać, że próba potępienia druhów z Carv in 
była sobiepańską decyzją wymienionych pre-
zesów, zaś inni członkowie władz nie po-
chwalil i je j , zachowali umiar i takt, a także 
co ważniejsze — troskę o przyszłość organi-
zacji i j e j charakter. Sprawozdawca martwi 
się „jakie dalsze będą skutki tego głosowa-
nia" — jakby uzależniał istnienie wie lk ie j , 
doświadczonej i zasłużonej organizacji od 
obecności właśnie tych dwóch prezesów. 

Przecież przeżyła ona już niejednego, ma za 
sobą 60 lat istnienia i bogatej historii. I na 
pewno nadal będzie z r ównym pożytkiem 
działać. Przez kontakty z K r a j e m może ty lko 
zyskać. 

I jeszcze jedno. W sprawozdaniu praso-
w y m znajduje się m. in. takie zdanie: „Nad-
zwyczajny Walny Zjazd zakończono wśród 
dość powszechnej konsternacji". To „dość 
powszechna" to bardzo n ieprecyzy jne okre-
ślenie wielkości owe j rzekomej konsternacji. 
Zda j e się, że konsternacja była nie wśród 
terenowych działaczy Sokoła, lecz wśród 
prezesów, skoro z lokalu z jazdowego do lo-
kalu redakcyjnego mie jscowego dziennika 
(gdzie właśnie urzędują prezesi) szła az 9 
dni, t j . od 9 do 18 listopada. A Lens — jaK 
wiadomo — nie należy do najrozleglejszycn 
miejscowości. 
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NI E D A W N O S t o w a r z y s z e n i e 

„ F r a n c e n P o l o g n e " obchodz i ło 
s w o j e dwudz ies top ięc io l ec i e . 

' W y ł o n i o n e w P a r y ż u w 1944 r. 
z i n i c j a t y w y g rupy in t e l ek tua l i s t ów 
f rancusk i ch i po lsk ich jeszcze w c za -
s ie p o n u r e j okupac j i , do dziś r o z w i j a 
po ży t e c zną dz ia ła lność na rzecz zb l i -
żen ia f r ancusko -po l sk i ego . P i e r w s z y m 
p r z e w o d n i c z ą c y m „ F r a n c e - P o l o g n e " b y ł 
znakom i t y uczony P i o t r Jo l i o t -Cur i e . 
W a r t o j ednak p r z y p o m n i e ć , że i w o -
kres i e m i ę d z y w o j e n n y m S t o w a r z y s z e -
n i e m i a ł o s w o j e g o popr zedn ika i i m i e n -
n ika za razem. O d j e go pows tan i a m i j a 
w ł a śn i e 50 lat . B y ł o to w okres ie , k i e -
dy K o n f e r e n c j a W e r s a l s k a d e c y d o w a ł a 
o n o w y m us taw ien iu Europy . G r o n o 
ludz i spośród osobistości f r ancusk i ch 
s y m p a t y z u j ą c y c h z od rad za j ą cą się 
Po l ską i g r ono m i e j s c o w y c h P o l a k ó w 
z k ó ł i n t e l ek tua lno -a r t y s t y c znych do -
p r o w a d z i ł o d o u twor zen ia S t o w a r z y -
szenia „ F r a n c e - P o l o g n e " . 

Z e s t rony f r ancusk i e j n a j a k t y w n i e j -
szą dz ia ła lność p r z e j a w i a l i bracia L e -
b lond — starzy p r z y j a c i e l e Po l sk i z 
okresu j e j n i ewo l i , P au l Cazin •— w y -
b i tny l i t e ra t i n a j l e p s z y w o w y c h c za -
sach z n a w c a l i t e r a tu ry i j ę z y k a p o l -
sk i ego w e F r a n c j i , t ł umacz w i e l u dz ie ł 
po lsk ich na j ę z y k f r ancusk i ; E d w a r d 
Gauche — gorący w i e l b i c i e l m u z y k i 
F r y d e r y k a Chop ina i doskona ły z n a w -
ca m u z y k i po l sk i e j ; Jerzy Bienaimé — 
w y b i t n y pub l i cys ta pa r y sk i ; Jerzy 
Ménabréa — znany dz i enn ikarz i p i -
sarz o raz A leksander Merlot — szeroko 
znany w t a m t y c h la tach w e F r a n c j i 
ekonomis ta . 

S t r o n ę po lską r e p r e z e n t o w a l i w S t o -
w a r z y s z e n i u m . in. Kazimierz Woźnic -
k i p r z e b y w a j ą c y w P a r y ż u o d 1900 r o -
ku, d ługo l e tn i w y d a w c a A g e n c e P o l o -
na ise de Presse , i n f o r m u j ą c e j ga ze t y 
f r ancusk i e w la tach n i e w o l i o sp ra -
w a c h po lsk i ch ; d y p l o m a t a Józef W i e -
lowieyski; znany l i t e ra t i św i e tny t łu -
m a c z na j ę z y k f r ancusk i n i ema l 
w s z y s t k i c h dz ie ł H . S i enk i ew i c za a t a k -
że B . P rusa i W . S i e ros zewsk i ego — 
Bronis ław Kozakiewicz; k r y t y k l i t e r ac -
k i — Zygmunt Łubicz -Za leski o raz 
dz i enn ikar z po l sko - f r ancusk i — P a w e ł 
Kleczkowski . 

„ F r a n c e - P o l o g n e " , skup ia jąc w i e l u 
w y b i t n y c h i c en ionych ludzi , r o z w i n ę -
ł o s z ybko swą dz ia ła lność i odeg ra ło 
n i ema łą ro l ę w s tosunkach obu k r a -
j ó w . U r z ą d z a ł o ono w P a r y ż u i na p r o -
w i n c j i l i c zne obchody p r z y o k a z j i p o l -
sk ich rocznic , o r g a n i z o w a ł o odczy t y , 

k t ó r y c h c e l em b y ł o zapoznan ie j ak 
na j s z e r s zych w a r s t w f r ancusk i e go spo-
ł eczeńs twa z s y tuac ją w y z w o l o n e j P o l -
ski , z j e j ku l turą , nauką i sztuką. P o d 
pa t r ona t em S t o w a r z y s z e n i a o d b y w a ł y 
s ię l i c zne w y s t a w y po lsk ich ma l a r z y , 
a roczn ica śmie rc i g en ia lnego k o m p o -
zy to ra Fr . Chop ina by ł a o k a z j ą do m a -
n i f e s t ac j i p r z y j a ź n i ł ączące j oba na -
r ody . 

S e k r e t a r z e m g e n e r a l n y m S t o w a r z y -
szenia b y ł A n d r z e j Ménab r éa . P r z e d 
w y b u c h e m I w o j n y ś w i a t o w e j na leża ł 
on do „ C o m i t é F r a n c e - P o l o n a i s ' " -— 
popr zedn ika S t owar zys z en i a . R o k 1914 
po ł o ż y ł c h w i l o w o kres t e j dz ia ła lności . 
R a n n y p o d Ve rdun , gdz i e r zuc i ł y M é -
nabréa losy w o j n y , pozos ta j e w s łuż-
b i e c z y n n e j do zakończen ia dz iałań. P o 
d emob i l i z a c j i n ie zaprzes ta ł p racy spo-
ł eczne j . Już w 1919 r. b i e r ze ż y w y 
udz ia ł w z o r gan i z owan iu „ F r a n c e - P o -
l o g n e " , jest w s p ó ł a u t o r e m j e go statutu, 
a nas tępn ie pośw i ę ca s ię p r a c y w S to -
w a r z y s z e n i u . Op róc z sp raw z w i ą z a -
nych ze s w o j ą f u n k c j ą , j ako c z ynny 
dz i enn ikar z w s p ó ł p r a c u j ą c y z p i smami 
p a r y s k i m i : „ L a V i e " , „ L e M a t i n " , 
„ L ' E c h o d e P a r i s " , s zczegó ln ie dba ł o 
o r g a n i z o w a n i e odc z y t ów , o b c h o d ó w i 
p r z eds t aw i eń t ea t ra lnych z w i ą z a n y c h 
z t e m a t y k ą s p r a w y po l sk i e j . 

W i e l c e o d d a n y P o l a k o m , a w szcze -
gó lnośc i m u z y c e po l sk i e j , b y ł E d w a r d 
Gauche . Z z a w o d u m u z y k , go rący w i e l -
b ic i e l Chop ina , już w 1910 r oku G a u -
che z a ł o ż y ł T o w a r z y s t w o im. F r y d e -
r y k a Chop ina , k t ó r e p r z e t r w a ł o do 
1939 r . Jeże l i p r z e z w s z y s t k i e l a ta I 
w o j n y g r ó b Chop ina n ie b y ł n i gdy z a -
puszczony ani z apomn iany , j e że l i ka ż -
dego r o k u w paźdz i e rn iku zb i e ra ła się 
t a m g r o m a d a w i e l b i c i e l i j e g o g e n i a l -
nego ta lentu, o c z y m z a w s z e p isa ła 
prasa — b y ł o to bezsprzeczn ie j e g o za -
s ługą. Z Gauche ' a i n i c j a t y w y umiesz -
czono tab l i cę p a m i ą t k o w ą na domu 
p r z y A v e n u e d 'Or l éans , gd z i e p r z e z 
d łuższy czas m ies zka ł Chop in . E. G a u -
che b y ł t e ż au to r em k i l ku ks iążek b i o -
g r a f i c z n y c h o F r y d e r y k u Chop in i e . M a -
r z e n i e m E. Gauche ' a b y ł o u f u n d o w a -
n ie M u z e u m F r y d e r y k a Chop ina . P o d -
czas I w o j n y Gauche w y g ł o s i ł całą 
ser i ę o d c z y t ó w o Po l sce , k t ó r e p ó ź n i e j 
w y d r u k o w a n o w nak ładz i e 125 tys i ęcy . 
W y k u p i o n e one zosta ły b ł y skaw i c zn i e , 
co b y ł o z j a w i s k i e m bez p recedensu d la 
t ego t ypu l i t e ra tu ry . W roku 1917 zo r -
g a n i z o w a ł G a u c h e w i e l k i koncer t , z 
k t ó r e g o dochód p r ze znaczony b y ł na 
p o m o c d la w a l c z ą c y c h po lsk ich żo łn i e -

„TYDZIEŃ o POLSCE" w NICEI 
Z inic jatywy Zw iązku C L E N w Nicei, o b e j m u j ą c e g o l i cea i inne s zko -

ł y ś redn ie w t y m mieśc ie , d epa r t amen ta lny komitet „France -Po logne" 
z o r g a n i z o w a ł w r amach „ F o r u m de la Q u i n z a i n e " — „Tydzień o Polsce". 
W ramach t ego „ T y g o d n i a " m łodz i e ż , p r z e w a ż n i e z k las matura lnych , 
s tudenci i w y k ł a d o w c y o b e j r z e l i w y s t a w ę f o t o g r a f i c z n ą o Po lsce , k r ó t -
k o m e t r a ż o w y f i l m o na r c i a r s tw i e w Po l s ce o ra z f i l m f a b u l a r n y pt . 
„ P i e r w s z y dz i eń w o l n o ś c i " . Podczas dyskus j i , j aką z o r g a n i z o w a n o po 
f i l m i e , pada ło w i e l e in t e r esu jących w y p o w i e d z i na t emat p r o b l e m ó w 
p o l i t y c z n o - m o r a l n y c h s t aw ianych w f i l m i e o ra z pod adresem o r gan i -
z a t o r ó w w i e l e py tań , do tyc zących dz i s i e j s ze j Po l sk i . P o n i e w a ż f i l m 
w z b u d z i ł n i e z w y k ł e za in t e r esowan i e i dyskus ja n i e zdo ła ła w y c z e r p a ć 
ws zy s tk i ch p r o b l e m ó w o raz zaspoko ić c i ekawośc i z ebranych , p r a g -
nących s ze r z e j p o r o z m a w i a ć o p r ob l emach dz i s i e j s ze j Po lsk i , k tórą m ł o -
dz i w N i c e i p r a g n ą sob ie p r z yb l i ż y ć , spo tkan ie przen ios ło s ię na j eszcze 
j eden in te resu jący w i e c z ó r . 

r zy . O r g a n i z o w a ł on r ó w n i e ż konce r t y 
dla m ł o d y c h po lsk ich k o m p o z y t o r ó w . 
M . in. j e m u z a w d z i ę c z a s w ó j start nad 
S e k w a n ą K a r o l S z y m a n o w s k i — póź -
n i e j s za w i e l k a s ł awa po l sk i e j m u z y -
k i s y m f o n i c z n e j i t w ó r c a o p e r y „ H a r -
nas i e " , osnute j na m o t y w a c h l u d o w y c h 
z w s z e l k i m i c echami sztuki n o w o c z e s -
ne j . 

H e n r y k de M o n t f o r t b y ł l i t e r a t em 
r o z m i ł o w a n y m w histor i i i l i t e ra turze 
po l sk i e j . A b y b l i ż e j z r o zumieć p i ękno 
p o l s k i e j l i t e ra tury , de M o n t f o r t nau-
czy ł się n a w e t tak t r u d n e g o d la cu-
d z o z i e m c ó w j ę z y k a po l sk i ego . Będąc 
w s p ó ł p r a c o w n i k i e m w i e l u czasopism 
f rancusk i ch , b e l g i j sk i ch i s z w a j c a r -
skich, porusza ł w nich s p r a w y po l s -
k i e z d u ż y m p o ż y t k i e m dla Po l sk i . 
G d y w d w a lata p o za łożen iu „ F r a n c e -
P o l o g n e " S t o w a r z y s z e n i e to zaczę ło 
w y d a w a ć d w u t y g o d n i k „ L a P o l o g n e " , 
de M o n t f o r t p r o w a d z i ł w n i m stałą 
r u b r y k ę k r y t y k l i t e rack ich , w y r ó ż n i a -
j ą c w nich dz ie ła w j a k i k o l w i e k spo -
sób z w i ą z a n e ze sp rawą po lską . 

Z a s ł u g u j e też na u w a g ę postać A -
l eksandra M e r l o t , k t ó r y by ł nie t y l k o 
c z ł onk i em S t owa r z y s z en i a F r a n c e - P o -
l ogne , l e c z r ó w n i e ż j e d n y m z i n i c j a t o -
r ó w i p ó źn i e j s z y ch za łożyc i e l i p i e r w -
sze j za c zasów n i epod l e g ł e j Po l sk i 
F r a n c u s k o - P o l s k i e j I z b y H a n d l o w e j , 
s t a w i a j ą c e j sob ie za cel r o z w ó j s to-
s u n k ó w h a n d l o w y c h m i ę d z y obu k r a -
j am i . W okres i e w o j n y , ściśle w 1917 
r oku będąc w c z y n n e j s łużbie w o j s k o -
w e j na leża ł M e r l o t d o M i s j i W o j s k o w e j 
P o l s k o - F r a n c u s k i e j g ene ra ła A r c h i n a r -
da, k tó ra o r g a n i z o w a ł a A r m i ę Po l ską 
w e F r a n c j i . W t y m też czasie w y d a ł 
ks i ą żkę o o r gan i zac j i p o l sk i e j a rm i i pt. 
„ L ' A i g l e B l anc " . J a k o d u ż e j k lasy 
z n a w c a ekonomi i , r e d a g o w a ł A . M e r -
lo t w czasop iśmie „ L a P o l o g n e " k r o -
n ikę ekonomiczną . P o d o b n ą r u b r y k ę 
p r o w a d z i ł r ó w n i e ż w i s tn i e j ą c ym do 
dz i s i a j c zasop iśmie f r ancusk im „ L a V i e 
E c o n o m i q u e " . 

W y m i e n i e n i w t y m a r t yku l e z a ł o ż y -
c ie l e p i e r w s z e g o S t owa r z y s z en i a F r a n -
c e - P o l o g n e , to t y l k o n i ek t ó r z y z l i c z -
n e j g r u p y F r a n c u z ó w , k t ó r y m w l a -
tach m i ę d z y w o j e n n y c h b l iska by ła 
s p r a w a P o l a k ó w i od rodzone j po l a -
tach n i e w o l i Po l sk i . 

Krys tyna M A Ń K O W S K A 

Andrze j Ménabréa, sekretarz generalny 
Stowarzyszenia „France-Pologne" , d y -
rektor Syndykatu In ic ja tywy w P a r y -
żu. Pisarz i dziennikarz francuski 

E d w a r d Gauche, prezes Towarzys twa 
im. Fryderyka Chopina w Paryżu. Jeden 
z najczynniejszych członków ówczesne-
go Stowarzyszenia „France -Po logne" 

Henryk de Montfort, doskonały krytyk 
literacki i publicysta, znawca kwestii 
polskich. Jeden z wybitnych człon-
ków Stowarzyszenia „France-Pologne" 

POPRZEDNIK 
„ F R A N C E -
POLOGNE" 
S P R Z E D 
PÓŁ WIEKU 

Spotkanie przy grobie Chopina, urządzone przez „France-Pologne" , a głównie p. E. Gauche (X. 1921 r.) 



M I E U X SE C O N N A I T R E , 
MIEUX SE COMPRENDRE, 
P O U R M I E U X S ' A I M E R . 

DNI P O L S K I E 
W MONTLUÇON 

Wspomnienie tego, co łączy Po laków i Francuzów, i toast za przy jaźń obu na-
rodów — p. Georges Lissonde był wyrazicielem uczuć całego Montluęon 

PO innych miastach Fran-
cji , które uczciły już 25-le-
cie Polski ' Ludowe j , Mont -

luęon zorganizowało uroczysty 
obchód z okaz j i polskiego jubileu-
szu. Zorganizowane przez Sto-
warzyszenie , ,France-Pologne" 
wspólnie z radą mie jską Mont lu-
ęon „Journées Culturel les Po lo -
naises" odby ły się z dużym roz-
głosem, z l i cznym udziałem m i e j -
scowej ludności, w atmosferze 
szczerej przy jaźn i , łączącej od 
w i e k ó w oba narody. Uroczystoś-
ciom przewodniczy ł mer Mont lu-
ęon, radca generalny p. Jean 
Nègre . Protektorat nad n imi objął 
konsul generalny w Lyon i e p. 
Mieczys ław Ma jewsk i . 

Sala Teatru Miejskiego została niedawno przebudowana i unowocześniona. 
Mieszkańcy Montluęon wypełnil i ją tego wieczoru do ostatniego miejsca 

„Poznać się b l iże j i l ep ie j się 
rozumieć, aby mocnie j się ko-
chać". T o zdanie mera Montluęon 
p. Jean Nègre , wypowiedz iane 
podczas uroczystości inauguracy j -
ne j „Dn i " , stało się hasłem całej 
imprezy . W pięknie odnowione j 
sali Teatru Mie jsk iego, zapełnionej 
publicznością francuską i polską, 
p. Jean N è g r e wyg łos i ł przemó-
wien ie o Polsce, o j e j t ragicznej i 
bohaterskiej przeszłości. Podkreś-
lił, że dzięki w i e lk i e j sile, jaka 
tkw i w Polakach, naród ten potra-
f i ł przetrwać najcięższe momenty 
i zachować jedność narodową. W 
Montluęon kolonia polska stanowi 
integralną część ludności miasta; 

„L'Oiseau Errant " powstał w 1929 r. i odtąd pod kierunkiem p. M . Januszewskiego występuje w Montceau- les -Mines 

f ak t ten dopomoże do jeszcze ści-
śle jszego zbliżenia polsko-francus-
kiego, o które starać się powinniś-
m y wszyscy. 

Sekretarz generalny S towarzy -
szenia „F rance -Po logne " p. A l eksy 
K rakow iak mów i ł o powo j ennym 
okresie r o zwo ju Polski , szczegól-
nie uwzg lędnia jąc stosunki gospo-
darcze i kulturalne z Francją. 

P . konsul generalny Ma j ewsk i 
naszkicował w skrócie zasadnicze 
etapy dz i e j ów Polski , r o zwo ju 
państwa, tworzenia się j ego t y -
siącletniej kul tury. Przedstawia-
jąc warunki, w jakich startowała 
do nowego bytu Polska Ludowa w 
roku 1944-1945, mówca porównał 
ówczesną sytuację K r a j u z obec-
nymi jego osiągnięciami. Na za-
kończenie wspomniał p. konsul 
generalny M a j e w s k i o walorach 
turystycznych Po lsk i i o j e j w i e r -
nych uczuciach przy jaźn i dla 
Francj i . 

P o seansie f i lmu o charakterze 
turys tycznym „Jedno lato w Po l -
sce", k tó ry zainteresował publ icz-
ność, w szczególności młodzież, 
dając j e j pew ien zasób konkret-
nych wiadomości o Polsce, p. kon-
sul genera lny Mieczys ław M a j e w -
ski oraz p. wicekonsul St. P ie trzak 
pode jmowa l i wszystkie osobistości 
cocktailem. Była to jeszcze jedna 
okaz ja do r o zmów na temat Po l -
ski, dla k tóre j wyraz i ł o Montluęon 
ty le przy jaźn i , a k tóre j jeszcze 

Jako wyraz przyjaźni rada miejska 
o f iarowała p. konsulowi Ma jewsk iemu 
upominek. Obda rowano również p. 
wicekonsula Pietrzaka (po l ewe j ) 

Do tańca p rzygrywa ła kapela ludowa, 
doskonale przygotowana i wprowadzona 
do tego rodza ju występów scenicznych 



Z D J Ę C I A : W . S Ł A W N Y 

Duże urozmaicenie wprowadz i ! do programu polonez, wykonany przez zespól „Mazu ry " z Saint-Etienne w bardzo efektownych historycznych strojach 

znaczna większość mieszkańców 
nie zna. P . mer N è g r e określi ł spot-
kanie jako bardzo owocne. P r z y -
czyni się ono n iewątp l iw ie do za-
interesowania Polską i poważnego 
wzrostu turystyk i nad Odrę i 
Wisłę . 

Drug i z kolei dzień rozpoczął 
się p r zy j ę c i em w w ie lk i e j sali me -
rostwa. W imieniu nieobecnego z 
powodu choroby mera zastępca 
jego p. Georges Lissonde wyraz i ł 
raz jeszcze podziękowanie S towa-
rzyszeniu „F rance -Po logne " za 
zorganizowanie „ D n i " właśnie w 
Montluęon. P r zypomina jąc o tym, 
że już od w i e k ó w średnich uczeni 
francuscy wy j e żd ża l i do Polski , 
przypomina jąc o działalności Lesz -
czyńskiego, o twórczości Chopina 
w e Francj i , wreszc ie o żołnierzach 
polskich, k tó r zy tu ta j wa l c zy l i i 
ginęli , p. Lissonde stwierdzi ł , że 
Po lskę i Franc ję łączą w i ę z y w y -
jątkowe, spotęgowane faktem, iż 
n igdy te dwa k ra j e nie p rowa-
dz i ły ze sobą wo j en . 

Dz iękując m e r o w i i całej radzie 
mie j sk ie j Mont luęon za zorgani-
zowanie tak uroczystego obchodu, 
p. konsul genera lny Ma j ewsk i 
zwróc i ł uwagę obecnych na p r zy -
go towu jący się w ieczór fo lk loru i 
muzyk i . Stanowi on dopełnienie 
po przemówieniach i dyskusjach 
na temat Po lsk i z poprzedniego 
dnia. Młodz ież biorąca udział w 
występach podobnie jak i wszys-
cy biorący udział w przygotowy-? 
waniu imprez polsko-francuskich 
przyczyn ia ją się do umacniania 
p r zy jaźn i m i ędzy obu kra jami . 

Wkró tce po p r zy j ęc iu na mero-
stwie rozpoczął się w sali Teatru 
Mie jsk iego w ie lk i w ieczór tańca i 
muzyk i polskiej . Wykonawcami 
by ł y t r z y zespoły p r zyby ł e spe-
c ja lnie na tę uroczystość do Mont -
luęon: „ W ę d r o w n y p tak " — 
orkiestra mandol inistów z Mont -
ceau-les-Mines oraz dwa zespoły 
pieśni i tańca — „ K a r l i c z e k " z 
Saint-Val l ier oraz „ M a z u r y " z 
Saint-Etienne. P rog ram wys t ępów 
by ł bogaty i urozmaicony. P r z e z 
t r zy godz iny p r z ew i j a ł y się przez 
scenę teatru roztańczone grupy 
młodzieży, rozbrzmiewa ły melodie 
polskie, budząc entuzjastyczne 
brawa publiczności. Spektakl po-
zwol i ł zebranym poznać muzykę 
i taniec polski, w których prze ja -
w ia się tak wyraźn i e charakter i 
temperament tego bratniego Fran-
c j i narodu. 

Oprócz „la bourrée" mieszkańcy tych okolic Franc j i nie zna ją innych tańców ludowych. Dlatego występ polskiego 
zespołu wywo ł a ł wśród nich taką sensację a różnobarwne kostiumy i urodziwe dziewczęta — niekłamany zachwyt 

W programie tańców ludowych nie może brakować góralskiego. W Montluęon zespół „Mazu ry " z Saint-Etienne w ma -
lowniczych strojach odtańczył góralskiego z wie lką w e r w ą i odczuciem nastroju wzbudza jąc entuzjazm publiczności 



DWIE GENERAŁOWE 
i LEGIONISTA 

W poprzednim numerze „Tygodnika" pod tym 
samym tytułem daliśmy dzieje romansu polskiego 
oficera w Legii Cudzoziemskiej T. Horaina z żóną 
gen. Ludwika barona Desmichels — piękną Polką, 
Julią Gruszczyńską, o której współcześni mówili, 
że jest piękniejsza od tej, którą znalazł sobie w 
Polsce Napoleon, tj. Marii Walewskiej. Poniżej ro-
mans Horaina z drugą generałową. 

TA druga by ła b rune tką — d laczegóż b o -
w i e m p u ł k o w n i k B e r n e l l e szukać m ia ł ż o -
ny gd z i e i ndz i e j j ak w e F r a n c j i ? Z ż o ł -
n i e rsk i ch s z e r e g ó w cesars twa do godnośc i 

w y n i e s i o n y , n ie b y ł ani d w o r a k i e m ani r o m a n t y c z -
n y m k a w a l e r e m , po obcych lądach g o n i ą c y m za 
i dea ł em. W salonach A l g i e r u , w k t ó r y m od p o -
ł o w y 1833 r oku p r z e b y w a ł d o w o d z ą c L e g i ą C u -
dzoz i emską , m ó w i o n o , ż e p u ł k o w n i k o w a by ła d a m e 
de c o m p a g n i e j a k i e j ś d a m y d w o r u i s w o j e z n a j o -
mośc i z o w y c h c zasów w y k o r z y s t y w a ł a dla k a r i e -
r y męża . W ba rakach żo łn ie rsk ich j e d n a k z łoś l iw i 
i n i eokrzesan i l eg ion iśc i tw i e rd z i l i , ż e b y ł a z w y k -
łą f e m m e de chambre , a w y k o r z y s t y w a ł a nie zna -
jomośc i , l ecz s w o j e w d z i ę k i . 

Z t e j pod z n a k i e m zapy tan ia przesz łośc i w y n i o -
sła d e l i ka tne p o w o n i e n i e — nie znoszące zapachu 
p i echo ty L e g i i , zmys ł a r t y s t y c zny — n a k a z u j ą c y j e j 
o taczanie s ię m ł o d y m i i p r z y s t o j n y m i o f i c e rkam i , 
o raz — g d y zaszła t ego po t r zeba — s ł own ik n i e ustę-
p u j ą c y c i ą g n ą c y m za w o j s k i e m v i v and i è r e s . Mus ia ł a 
b y ć f e r t y c zna . M i a ł a b u j n y t e m p e r a m e n t . A nade 
w s z y s t k o m i a ł a amb i c j e . M a r z y ł a o g ene ra l sk im 
p i e rogu lub nawe t m a r s z a ł k o w s k i e j b u ł a w i e dla 
męża i p r z y w i ą z a n y m dto n ich ż y c iu W i e l k i e j D a -
m y , e l e ganck i ch sa lonów, z ł o t em b ł ys zc zącego sz ta-
bu, t o w a r z y s t w a h r a b i ó w i ks iążąt . A t y m c z a s e m 
siedziała- z m ę ż e m , p u ł k o w n i k i e m ty lko , w b r u d -
n y m mieśc i e a rabsk im. Z a t o w a r z y s t w o m ia ła 
z go r zkn ia ł y ch r e l i ques de l ' E m p i r e — napo l e oń -
skich w i a r u s ó w oraz n i eok r zesanych l eg i on i s tów , 
u m i e j ą c y c h szczypać p o k o j ó w k i , a l e n ie u m i e j ą -
cych z a c h o w a ć się w z g l ę d e m nich z n a l e ż y t y m 
r e spek t em, g d y z o s t awa ł y p u ł k o w n i k o w y m i . Z a -
mias t w p ł y w a ć ną losy k ró l e s twa , r o z k a z y w a ć g e -
n e r a ł o m i m in i s t rom, a w a n s o w a ć p o d p o r u c z n i k ó w 
— d o w o d z i ł a m ę ż e m , k t ó r y z ko l e i d o w o d z i ł m i ę -
d z y n a r o d o w ą bandą. 

N i e w i e d z i a ł a — b o i skądże — że w t e j l e g i o -
n o w e j „ b a n d z i e " w ł a ś n i e św i e żo z s ierżanta na 
podpo ruczn ika m i a n o w a n y Ach i l l e s Baza ine nosi 
już m a r s z a ł k o w s k ą b u ł a w ę w p lecaku. Ż e za la t 
k i l ka t enże A l g i e r s tanie s ię b e n i a m i n k i e m f r a n -
cusk ie j sos j e t y i s zko łą w o j e n n ą p r zys z ł y ch m a r -
s za łków I I Cesars twa . N i e w i e d z i a ł a r ówn i e ż , ż e 
w ł a ś n i e o t w i e r a się p r z e d nią rozdz ia ł histor i i , do 
k t ó r e g o — m o ż e nie t ak j a k b y chcia ła — r y c h ł o 
p r z e j d z i e . C h w i l o w o , znudzona i z aw i edz i ona 
w s z y s t k i m w o k o ł o , odp łaca się za s w ó j z ł y los, 
z m u s z a j ą c y ją g r z ebać a m b i c j e w p iaskach A f r y k i 
i t rac ić w d z i ę k i pod j e j b e z l i t o snym s łońcem. P o -
w s z e c h n y w ś r ó d E u r o p e j e k w A f r y c e strach o ce -
r ę i p o w s z e c h n e w ś r ó d ws zy s tk i ch kob i e t na ś w i e -
c ie uczuc ie d la po l sk i e go l eg i on i s t y b y ł y j e d y n y m i 
cechami w s p ó l n y m i obu g e n e r a ł o w y c h . 

S z e f a Bata l i onu, Tadeus za Hora ina , pozna ła 
p r ze l o tn i e t y l ko , w oboz ie w o j s k o w y m Duera , 
gdz i e z k o m p a n i a m i b u d o w a ł n o w e f o r t y i drog i , 
i dokąd z m ę ż e m z A l g i e r u na i n spekc j ę j e źdz i ła . 
Z a p a m i ę t a ł a g o sob ie na przysz łość j a k o p o s t a w -
nego , p r z y s t o j n e g o o f i c e ra , d o b r y m u ło żen i em i 
ś m i a ł y m s p o j r z e n i e m w y r ó ż n i a j ą c e g o się w ś r ó d 
l e g i on i s t ów . 

A on? N a b i w a k u czy na k w a t e r z e nasłuchać się 
m ó g ł dowo l i , co o M a d a m e ( j ak ją w L e g i i z w a n o ) 
l eg ion iśc i m i e l i do p o w i e d z e n i a i co g łośno w 
pięc iu j ę z y k a c h eu rope j sk i ch m ó w i l i . O t y m , j ak 
n i c z ym szara gęś r ządz i ł a m ę ż e m i j e g o żo łn i e -
r zami . Jak j ak i ś n i e f o r tunny l ég i onna i re , o d k o -
m e n d e r o w a n y do p r a c y w j e j ogrodz ie , w y f a s o w a ł 
p ię tnaśc ie dni aresztu, p r zys zed ł b o w i e m za w c z e ś -
n ie i M a d a m e zastał w neg l i żu w y g r z e w a j ą c ą się 
na słońcu. Jak inny ods iedz ia ł l e k c e w a ż ą c e s p o j -
r z en i e r zucone w k i e runku j e j ba lkonu. A w s z y s t -
ko t o okraszone p i k a n t n y m i h i s t o r y j k a m i o S z ta -
b i e L e g i i , w k t ó r y m za ro i ł o się nag l e od m ł o d y c h 
a p r z y s t o j n y c h o f i c e r k ó w . 

P u ł k o w n i k w p r o w a d z a ł w L e g i i że lazną d y s c y -
p l inę t w i e r d z ą c , że „ j e ś l i r ząd f r ancusk i s t w o r z y ł 
ją j a k o p r z y t u ł e k dla u c i e k i n i e r ó w po l i t ycznych , 
to n ie po to, b y s ię m i e l i w n i e j w y l e g i w a ć i b a -
w i ć " . M a d a m e w p r o w a d z a ł a n ie u k r y w a n y f a w o -
r y z m , o k t ó r y m leg ion iśc i , ł y k a j ą c kurz i p iasek 
A f r y k i , ś p i ewa l i już : 

M a d a m e B e r n e l l e a v a i t o r d o n é e 
Q u e c h a q u e j o l i g a r ç o n so i t g a l oné . . . 

P u ł k o w n i k zamyka ł , w y r z u c a ł , j ak t r zeba b y ł o — 
pod m u r s tawia ł . M a d a m e kręc i ł a nosem i w s z y s t -
k i m za skórę załaz i ła . J e g o r o zumie l i w s w o j e j 
pros te ] , ż o łn i e r sk i e j f i l o z o f i i . Ją poczyna l i n i ena-
w id z i e ć . K o b i e t a w ich życ iu s łuży ła do ca łk i em 
specy f i c znych ce lów . Swiadcumoćć, że im r o z k a -
zu je , ż e muszą się j e j bać, b y ł a - d l a l e g i on i s t ów 
nie do znies ienia . D o p r o w a d z i ł a do tego , że do 
histor i i p r zesz ła j a k o j e d y n a kob ie ta , k tó ra k i e d y -
k o l w i e k L e g i ą Cudzoz i emską ws t r ząsnę ła . B i o r ą c 
pod u w a g ę , z k i m m i a ł a d o c zyn i en ia — zaszczyt 
to nie lada. N i e w i e l u d o w ó d c ó w L e g i i go dostąpi ło . 
N i e w i e l u j e j w r o g ó w nań zasłużyło. . . 

I H o r a i n s łucha jąc t e g o i o b s e r w u j ą c rosnącą 
w ś r ó d l e g i on i s t ów n i enaw iść do ż ony ich d o w ó d -
cy —- zas tanaw iać się mus ia ł : co to za kob i e ta? 
P o r ó w n y w a ł ją ze s w o j ą g e n e r a ł o w ą z Oranu, w o -
bec k t ó r e j by ła już n i e f e r t y c z n ą p o k o j ó w k ą , a le 
pospo l i tą v i v a n d i e r k ą , sp r z eda jącą ż o ł n i e r z o w i 
c i e rpk i e w i n o . A z t ych m y ś l i i p o r ó w n a ń rodz i ł o 
się za in t e r esowan i e . M o ż e wspó ł c zuc i e c z ł o w i e k a 
r ó w n i e ż p l o tką r o d z i m ą spon i ew i e ranego . M o ż e 
c i ekawość m ę s k a s p r a w d z e n i a czy r z e c z y w i ś c i e 
„ d i a b e ł taki straszny" . . . N i e m i a ł j e dnak okaz j i , 
c h w i l o w o w B u g i e w o j u j ą c lub 'w Oran i e s"wojej 
g e n e r a ł o w e j asystu jąc . 

A l e z w i o s n ą 1835 r o k u g e n e r a ł o w a D e s m i c h e l s o d p ł y -
nę ł a d o F r a n c j i a w s i e r p n i u t e g o r o k u o d p ł y n ę ł a do 
H i s zpan i i ca ła L e g i a C u d z o z i e m s k a s p r z e d a n a p r z e z L u d -
w i k a F i l i p a r e g e n t c e M a r i i K r y s t y n i e . Z L e g i ą o d p ł y n ą ł 
r ó w n i e ż po l sk i j e j B a t a l i o n z e s w o i m S z e f e m i o d p ł y -
nę ł a M a d a m e —• ju ż , na r e s z c i e g e n e r a ł o w a ! P o o d m o w i e 
b o w i e m o b j ę c i a d o w ó d z t w a f r a n c u s k i e j D y w i z j i P o s i ł k o -
w e j w H i s z p a n i i ( j a k b o m b a s t y c z n i e L e g i ę t a m n a z w a n o ) 
n a j p i e r w p r z e z b a r o n a D e s m i c h e l s a p o t e m p r z e z g e n e -
ra ła H e n r y k a D e m b i ń s k i e g o , zos ta ł n i m w b raku i n n y c h 
do t e j r y z y k o w n e j e n t e r p r y z y k a n d y d a t ó w , p u ł k o w n i k 
B e r n e l l e , a w a n s o w a n y d o n i e m n i e j b o m b a s t y c z n e g o s t op -
n i a h i s z p a ń s k i e g o m a r é c h a l d e c a m p o , c z y l i p o p ros tu 
g e n e r a ł a b r y g a d y . 

17 s ie rpn ia 1835 r oku L e g i a w y l ą d o w a ł a na 
m o l o w T a r r a g o n a i s f o r m o w a w s z y s zyk i ruszy ła 
do o toc zonego w a ł a m i miasta . W s p a n i a ł a j e j o r -
k iestra , a f r y k a ń s k i e j eszcze dz i e ł o M a d a m e , f a ł -
s zowa ła „ R e g i o " , n a r o d o w y h y m n h iszpańsk iego 
l i b e ra l i zmu . T ł u m w y l e g ł y w c iasne u l iczk i r y c z a ł 
— V i v a n los Es t r an j e r o s ! V i v a n los A r g e l i n o s ! 
I los A r g e l i n o s by l i z adowo l en i . H i s zpan ia w y -
d a w a ł a s ię i m lepsza niż w ą s k i e zau łk i A l g i e r u lub 
Oranu, niż pustyn ia i bagna Mac ta , zaś p e r s p e k -
t y w y w o j n y h i s zpańsk ie j p r z y j e m n i e j s z e niż s m a -
żen i e się pod s k w a r n y m n i e b e m A f r y k i , b u d o w a -
nie d róg i f o r t ó w o raz stała o b a w a p r z e d utratą 
g ł o w y od noża k r w i o ż e r c z e g o B e r b e r a i K a b y l a . 
N i e p rzypuszcza l i , ż e już n i e zad ługo w i t a ć ich 
będą inne o k r z y k i : Muchachos , a las char re t e ras 
de la l e g i on ! -—• zaś w i e s z a ć lub t o r t u r o w a ć żo ł -
n i e r z e p r e t enden ta D o n Car losa . C h w i l o w o l e ża ła 
p r z ed n i m i s łońcem skąpana, w i n e m p ł ynąca K a -
ta lonia . D z i e w c z y n y b y ł y śmiałe , w i n o w y b o r n e —• 
a nic p r zec i e ż tak ludz i n ie ł ączy j a k w s p ó l n e 
pragnienie . . . 

P r a g n i e n i e też po ł ą c z y ł o nową g e n e r a ł o w ą z l e -
g ionistą . 

D la n i e j sam k l i m a t H i s zpan i i w y s t a r c z y ł , b y 
a f r y k a ń s k i m s łońcem p r z y t ł u m i o n e a m b i c j e r o z -
go r za ł y na nowo , z h i s zpańsk im zaiste t e m p e r a -
m e n t e m . P r a g n i e n i e m j e j b y ł o zostać żoną p r a w -
d z i w e g o Caud i l l o — W o d z a , a n ie t y l k o d o w ó d c y 
m i z e r n e j d y w i z j i . D o dz ie ła zabra ła się w i ę c s z yb -
ko i z w ł a ś c i w ą sob ie energ ią . M ę ż a - g e n e r a ł a nie 
t r z eba b y ł o p r z e k o n y w a ć . Z d a w a ł sob ie dob r z e 
sprawę , że chcąc w oczach H i s z p a n ó w pos iadać 
autory te t , r o z m a w i a ć jak r ó w n y z w y z ł o c o n ą g e -
ne ra l i c j ą i j e j s z tabami , mus ia ł się do nich upo -
dobnić . 

S a m gene ra l sk i p i e r óg n ie wys t a r c za ł . Mus ia ła 
b y ć do n i e go eskorta , b ł y s k o t l i w y sztab, ad iu tan-
ci, s z a r f y , akse lbanty . T e g o też t y l k o po t r z eba 
by ł o g e n e r a ł o w e j do szczęścia. I p r z y p o m n i a ł a so -
b i e S z e f a po lsk iego Bata l i onu. Jego p iękną p o -
s tawę , z ło te lok i , g r z e c zne ułożenie. . . 

A on? M o ż e zresztą p i e r w s z y g e n e r a ł o w e j się 
p r z y p o m n i a ł . Zna l a z ł się p r zec i e ż w H i s zpan i i w 
p o d o b n e j j ak p r zed d w u l a t y w A l g i e r z e sy tu -
ac j i . Z P o l a k a m i , a le bez po l sk i ego oddz ia łu . B e r -
ne l l e b o w i e m p r z ed w y l ą d o w a n i e m w T a r r a g o n i e 
w s z y s t k i e „ n a r o d o w e " ba ta l i ony r o zw ią za ł , na ich 
m i e j s c e t w o r z ą c „ m i ę d z y n a r o d o w e " . Chc ia ł w L e -
g i i espr i t de corps w y r o b i ć . 

W r e z u l t a c i e ż o ł n i e r z e i o f i c e r o w i e P o l a c y z n a l e ź l i s ię 
w j e d n y m s z e r e g u z W ł o c h a m i , N i e m c a m i , B e l g a m i i 
inną z b i e r a n i n ą e u r o p e j s k i c h w y c h o d ź c ó w c z y w y r z u t -
k ó w , a i c h Sze f B a t a l i o n u na c z e l e n i e ,swoich j u ż t y l k o 
l e g i o n i s t ó w . B o l a ł n a d t y m n i e z m i e r n i e . P r a c a d w ó c h 
l a t w A f r y c e sz ła na m a r n e . N a n ic j e g o i g e n e r a ł o w e j 
z O r a n u w y s i ł k i . N a n i c ks i ę c i a A d a m a s ta ran ia . T r z e b a 
b y ł o z a c z y n a ć od n o w a , w i n n y m t e r e n i e i — z inną 
g e n e r a ł o w ą ! 

Zna la z ł p e w n o czas, b y j eszcze p r zed w y r u s z e -
n i em w b ó j M a d a m e się p r z y p o m n i e ć i j a k t a m -
t e j g e n e r a ł o w e j w O r a n i e w y ł u s z c z y ć s w o j e ce le 
i p ragn ien ia . W inny sposób podane i w inne 
k o m p l e m e n t y ubrane — by ła b o w i e m F rancuzką , 
n i e m n i e j te same. Chc ia ł s two r z y ć oddz ia ł polski , 
w k t ó r y m pod op ieką g e n e r a ł o w e j zna l e ź l i by 
schron i en i e n i eszczęś l iw i uchodźcy . M ł od z i , w a -
leczni , e l eganccy . C z y ją p r z ekona ł p e r s w a z j ą czy 
w y g l ą d e m s w o i m -— nie w i e m y . Dość , że p r z e k o -
nał. B o w i e m g d y w p o ł o w i e l i s topada na cze le 
sześciu k o m p a n i i L e g i i he ro i c zn i e b ron i ł się w 
mieśc i e T r e m p o toczony p r z e z 2.500 ka r l i s t ów — 
w i e d z i a ł już, ż e po lską s p r a w ę pozos taw i ł w do -
b r y c h i zdo lnych rąc zkach : 

T o r é a d o r , en g a r d e 
Et s o n g e en c o m b a t t a n t 
Q u ' u n oe i l n o i r t e r e g a r d e 
E t q u e l ' a m o u r t ' a t t end . . . 

Dz ia ła ła w i ę c g ene ra ł owa , n i e zadowo l ona z c i ą * 
g l e p o d r z ę d n e j ro l i w ł a s n e j i męża , dz ia ła ł g e n e -
rał n i e z a d o w o l o n y z rozproszen ia L e g i i , p r a g n ą c y 
d o w o d z i ć oddz i a ł em z d o l n y m do d e c y d u j ą c y c h 
c z y n ó w . O b o j e os iągnę l i — j ak i m się z d a w a ł o — 
s w ó j cel , gdy B e r n e l l e m i a n o w a n y został d o w ó d c ą 

korpusu o p e r a c y j n e g o N a w a r r y . B y ł już w i ę c 
p r a w d z i w y m Caud i l l o i mus ia ł się do t e j ro l i w r a z 
z żoną p r zys tosować . I tak oto Sze f Ba ta l i onu zo -
s t a j e nag l e n i ew ieśc ią rączką , popar tą g e n e r a l s k i m 
r o zka z em , w y r w a n y z s zarych s z e r e gów , by sta-
nąć na cze le g ene ra l sk i e go sztabu. A w a n s o w a n y 
na podpu łkown ika , m u n d u r p r z y s t r a j a z ł o t ym i a k -
se lban tami i b ł ęk i tną szar fą , zapuszcza b l ond b r ó d -
kę. G e n e r a ł o w a k laszcze w d łon ie i dob i e ra m u 
do p o m o c y co p r z y s t o jn i e j s z y ch o f i c e r k ó w . M a p r z e -
cież z m y s ł a r t ys t yc zny . G e n e r a ł jest z a d o w o l o n y . 
H o r a i n a ceni j ako zdo lnego żo łn ie r za , k t ó r y z „ e -
nerg ią łączy uprze jmość , łagodność i w z o r o w y takt 
w pos t ępowan iu , um i e ma ł e zaw iśc i uspokoić, 
a nad w i e l k i m i wyżs zość s w o j ą okazać " , p o -
s iada w i ę c w a l o r y w L e g i i n ie spotykane . T a k i 
Sze f Sz tabu jest m u n i e zbędny , b y z z a r o z u m i a ł y m i 
H i s z p a n a m i d y p l o m a t y c z n i e p e r t r a k t o w a ć i n i e -
s f o r n y c h l e g i on i s t ów w r y za ch u t r z ymać . 

A l e ś w i e t n y Sz tab i j e g o zdo lny Sze f to j eszcze 
nie wszys tko . G e n e r a ł p a m i ę t a j ą c czasy cesars twa, 
a i n i e spoko jny b y ć m o ż e o b e zp i e c z eńs two s w o j e j 
p e łn e j t e m p e r a m e n t u żony — n ie t y l k o ze s t rony ka r -
l i s tów, a le i w ł a s n y c h l e g i on i s t ów zag r o żone — do -
d a j e j e j eskor tę b r oda t y ch sape rów , m a l o w n i c z o 
w b ia łe f a r t u c h y p r z y b r a n y c h i t o p o r y na r a m i e -
niu dz i e r żących . T e n sztab i ta eskor ta w y g l ą d a j ą 
n a p r a w d ę imponu jąco . N a H is zpanach rob ią p r a w -
d z i w e w r a ż e n i e . N a l eg ion is tach też... N a z y w a j ą 
t o p o prostu „ w o j s k o w ą s za r l a tane r i ą " . I m sz taby 
nie są po t r zebne . D o w y d a n i a ro zkazu „na b a g -
n e t y " w y s t a r c z y j eden dowódca . K o b i e t y zaś „ e s -
k o r t u j ą " do ł ó żka lub za stodołę , gd z i e w ich m n i e -
m a n i u jest i ch m i e j s c e . S p l u w a j ą w i ę c i M a d a m e 
j eszcze b a r d z i e j n i enaw id zą , w uczuciu t y m z n a j -
d u j ą c co raz w i ę c e j s t r o n n i k ó w w ś r ó d w y ż s z y c h 
o f i c e r ó w , z a w i e d z i o n y c h w a m b i c j a c h łub p o m i -
n i ę t ych w awansach , z b y t s tarzy b o w i e m b y l i lub 
z b y t zapachem L e g i i przes iąknięc i , b y g e n e r a ł o w e j 
w p a ś ć w oko. 

N i e z w r a c a ł a na to u w a g i . Jako żona Caud i l l o 
b y ł a ponad n imi . D o s ł o w n i e b o w i e m u boku m ę -
ża, w m ę s k i m kos t iumie dos i ada jąc konia lub p ro -
w a d z ą c s w ó j w m u ł y z ap r z ęgn i ę t y p o j a z d w p o -
środku m a s z e r u j ą c e j k o l u m n y , z panną służącą 
u boku i w e sko rc i e b r odac zy — z g ó r y pa t r z y ł a 
na w kurzu lub b łoc i e m a s z e r u j ą c y c h l e g i on i s t ów . 
Ł a s k a w e spo j r z en ia k i e r o w a ł a natomias t ku w y -
m u s k a n y m , od z łota i s rebra b ł y s z c zą cym szta-
b o w c o m . A n a j w i ę c e j w s t ronę ich S z e f a . G d y 
b y ł o j e j nudno, g d y k o n w e r s a c j ę chcia ła p r o w a -
dz ić lub o s y tuac j i się dow i edz i e ć , macha ł a doń 
j e d w a b n ą chusteczką. P o d j e ż d ż a ł , p r a w i ł z g r abne 
k o m p l e m e n t y , z a b a w i a ł lub ob jaśn ia ł , co t r zeba , 
n ie spuszcza jąc z n i e j w z r o k u i g łaszcząc s w o j ą 
b l ond b ródkę , à la phanta i s i e de M a d a m e p r ze z 
l e g i o n i s t ó w już n a z w a n ą i w c a ł y m Sz tab ie o b o -
w i ą z u j ą c ą . O d b i j a ł od resz ty , a le p a s o w a ł do M a -
dame , a to by ł o d la n i e j n a j w a ż n i e j s z e . A i d la 
n i ego i d la P o l a k ó w r ó w n i e ż — j ak t o sie r y ch ł o 
okaza ło . 

A s y s t o w a n i e g e n e r a ł o w e j b y ł o p r z y j e m n y m d i -
v e r t i s s emen t i poży t ec zną t ak t yką . N i e m n i e j w o j -
na t rwa ł a . N a w a r r a — to nie b y ł a już s łoneczna 
i s y m p a t y c z n a Ka ta l on i a . 

Z p i r e n e j s k i c h p r z e ł ę c z y d ę ł y b e zus t ann i e l o d o w a t e 
w i a t r y . W z r u j n o w a n y c h w s i a c h i m i a s t e c z k a c h n i e s p o -
sób b y ł o z n a l e ź ć d a c h nad g ł o w ą . N i e t y l k o w i n a a l e 
i ch l eba t r u d n o b y ł o dos tać . G d y w t y c h w a r u n k a c h 
o t o c z o n a p r z e z w r o g o n a s t a w i o n ą ludność c y w i l n ą L e g i a 
b r o n i b r a m N a w a r r y p r z e c i w k o w o j s k o m p r e t e n d e n t a , 
j e j S ze f S z t abu z n a j d u j e czas, b y o b o k z d o b i ą c y c h m u 
j u ż p i e r ś p o l s k i e g o „ V i r t u t i M i l i t a r i " i f r a n c u s k i e j „ L e -
g i i H o n o r o w e j " z a w i e s i ć h i s zpańsk i o r d e r Św. F e r d y -
n a n d a , n a d a n y m u za b i t w ę p o d A r l a b a n o r a z b y ć c y -
t o w a n y m w r o z k a z i e za b i t w ę p o d L a r r a s o a n a . „ S o n 
c o u p d ' o e i l , son sang f r o i d e t sa b r a v o u r e e n t r a î n a n t e " 
w y r ó ż n i a j ą g o n i e t y l k o w z a c h w y c o n y c h o c z a c h g e n e -
r a ł o w e j , a l e i w b a r d z i e j s c e p t y c z n y c h o c zach l e g i o n i -
s t ó w . 

W ś r ó d t y ch w a l k , m a r s z ó w , z a l o t ó w i w o j e n n e -
g o p l a n o w a n i a — H o r a i n n ie z apomina ani na 
c h w i l ę o s w o i m celu u t w o r z e n i a na n o w o oddz ia łu 
czys to po lsk iego . L e g i a c i e rp i na b r a k w ł a s n e j k a -
w a l e r i i . Mus i ją w y p o ż y c z a ć od h iszpańskich g e n e -
ra ł ów , u za l e żn i a j ą c się od ich w i d z i m i s i ę . Cóż w i ę c 
pros tszego jalk s t w o r z y ć w łasną jazdę.. . Sze f S z t a -
bu zaczyna w i ę c w t y m k i e runku dz ia łać . W g e -
ne ra l e m a w s p ó l n i k a . Chce p r zec i e ż d o w o d z i ć 
r z e c z yw i s t ą d y w i z j ą , a n i e k i l k o m a ba ta l i onami 
p i echo ty z a l edw i e . Skąd dobrać ludz i? Cóż p ros t -
szego ! W s ze regach L e g i i s łuży w i e l u P o l a k ó w , 
nad k t ó r y ch n i e zna jdz i e s z l epszych k a w a l e r z y -
s tów, zaś o m i ed z ę , w e F r a n c j i setki i nnych czeka 
t y l k o na o k a z j ę dos iądnięc ia kon i i w y c i ą g n i ę c i a 
szabe l z r d z e w i e j ą c y c h już p o c h e w . G e n e r a ł za -
pa l a się. 

W s p o m i n a s z w o l e ż e r ó w g w a r d i i c e s a r s k i e j . D l a c z e g ó ż 
n i e m i a ł b y m i e ć p o d o b n y c h . . . G e n e r a ł o w a z apa l a s ię 
j e s z c z e b a r d z i e j . B r o d a t y c h s a p e r ó w m a Już p o n i e k ą d 
d o s y ć . S z e f S z t a b u r o z t a c z a p r z e d n i ą ob ra z e s k o r t y 
d o r o d n y c h u ł a n ó w , w p i ę k n e , na p o l s k i c h w z o r o w a n e 
m u n d u r y p r z y b r a n y c h . F u r k o t p r o p o r c ó w , b r z ę k o s t r ó g 
i s z abe l , s tuk p o d k ó w końsk i ch . . . G e n e r a ł o w a j u ż za -
c h w y c o n a . C h c e u ł a n ó w . P o l s k i c h u ł a n ó w ! A c o g e n e -
r a ł o w a chce , t o m u s i b y ć . 

I tak o to p o w s t a j e pu łk U ł a n ó w Po l sk i ch f r a n -
cusk i e j L e g i i C u d z o z i e m s k i e j na s łużb ie h iszpań-
sk i e j . Spe łn i a j ą się p ragn i en ia g e n e r a ł o w e j i j e j 
S z e f a Sztabu. 

S p e c j a l n i e d o F r a n c j i w y s ł a n y o f i c e r p r z y w o z i 
po lsk i m u n d u r ułański , w e d ł u g k t ó r e g o uszyte być 
m a j ą m u n d u r y pułku. K r ó l L u d w i k F i l i p o f i a r o -
w u j e ikonie, h iszpańska r e g en tka fundusze , L e g i a 
za l e g ł y j e j dodartek w o j e n n y i t y ch o f i c e r ó w , i sze -
r e g o w y c h P o l a k ó w , k t ó r z y w pows tan iu w k a w a -
l e r i i s łuży l i . W i e ś ć o u łanach po lsk ich w H i s z -
pan i i l o t em b ł y s k a w i c y rozchodz i się w ś r ó d E m i -
g rac j i . O d r z u c a j ą c na bok po t ęp i eńc z e s w a r y , za -
p o m i n a j ą c o ob i ekc j a ch w stosunku do s łużby pod 
o b c y m i sz tandarami , m a s o w o ślą podan ia lub p r z y -

Dalszy ciąg na str. 14 



N a u c z y c i e l r e k o r d z i s t a 
P i sano w Po l s ce o nauczy -

c ie lce , k tó ra uczy ła 63 lata. 
O k a z a ł o się, że n a j s t a r s z y m 
nauczyc i e l em, o j a k i m w s p o -
m i n a j ą po lsk ie kron ik i , jest 
A l e k s a n d e r N i w e l i ń s k i , k t ó -
r y w 1969 roku przeszed ł na 
e m e r y t u r ę po 64 la tach p r a -
cy j a k o pedagog . U r o d z i ł się 
w 1886 r. U k o ń c z y ł w 1905 r. 
s em ina r ium nauczyc i e l sk i e w 
S t an i s ł awow i e . R o z p o c z ą ł p r a -
cę w szko le „ l u d o w e j " w K o -
ł omy i , uczy ł p o t e m w T a r n o -
polu, Z a k o p a n e m , P łocku, Ja -
roc in ie , S t a r y m Sączu, N o -
w y m Sączu i Sosnowcu . B y ł 
d y r e k t o r e m s em ina r ium n a -
uczyc i e l sk i e go w S t a r y m S ą -
czu i Z ł o c z o w i e , k i e r o w n i -
k i e m szko ły p o d s t a w o w e j w 
K r a k o w i e , l i c eum l eśnego w 
L i m a n o w e j i O j c o w i e . W o -
kres ie 64- le tn ie j p racy nau -
c zyc i e l sk i e j n ieustannie do -
kszta łcał się. U k o ń c z y ł S tu -
d ium P e d a g o g i c z n e w W a r -
szawie , kursy w W i e d n i u , 
Brn ie , Dreźn i e , H a m b u r g u , 
L w o w i e , Lub l i n i e , Szczec in ie , 
W a r s z a w i e . P r a c o w a ł spo łecz -
n ie w T o w a r z y s t w i e S zko ł y 
L u d o w e j , w w i e j s k i c h c z y t e l -
n iach T S L . W czasie I I w o j n y 

9 S z e f p a ń s t w a 
s y r y j s k i e g o 
z w i z y t ą 
u; W a r s z a w i e 

W Po l s ce p r z e b y w a ł a k i lka 
dni z w i z y t ą o f i c j a lną d e l e ga -
c ja r ządu s y r y j s k i e g o z s ze -
f e m pańs twa i r ządu s y r y j -
sk i ego N u r e d d i n e m Atass i . 
P r z e b y w a ł on w Po l s ce także 
w cha rak t e r z e sekre tarza g e -
ne ra lnego Pa r t i i Soc j a l i s t y c z -
nego Odrodzen ia A r a b s k i e g o 
( B A A S ) . 

D e l e g a c j a z w i e d z i ł a m . in . za -
k ł a d y p r z e m y s ł o w e n a W y b r z e ż u 
G d a ń s k i m o r a z z ł o ż y ł a w i e ń c e u 
s tóp p o m n i k a B o h a t e r ó w W e s t e r -
p l a t t e . O d b y ł y s ię t a k ż e r o z m o -
w y m i ę d z y r z ą d a m i obu k r a j ó w , 
w k t ó r y c h o m ó w i o n o da lszą 
w s p ó ł p r a c ę g o s p o d a r c z ą . 

ś w i a t o w e j A . N i w e l i ń s k i p r o -
w a d z i ł w K r a k o w i e t a j n e na -
uczanie n i ema l na oczach 
N i e m c ó w . O d z n a c z o n y jest 
w i e l o m a d y p l o m a m i i m e d a -
l a m i oraz K r z y ż e m K a w a l e r -
sk im Orde ru Odrodz en i a P o l -
ski. Osta tn io p r a c o w a ł w 
szko le p o d s t a w o w e j nr 36 w 
K r a k o w i e , gdz i e p r o w a d z i ł t eż 
s zko lne ko ł o L O K . W szko l e 
36 z a k o ń c z y ł swą k a r i e r ę na -
uczyc ie l ską , ż e g n a j ą c się z 
z a w o d e m w c z e r w c u 1969 r. 
A l e k s a n d e r N i w e l i ń s k i to 
w s p a n i a ł y , w y r o z u m i a ł y n a -
uczyc i e l i w i e l k i p r z y j a c i e l 
m ł o d z i e ż y . 

0 U w a g a ! 
P r a c o w n i c y 
w o j s k o w e g o 
s zp i t a l a 
w A ii k o n i e 
(1945 r . ) 

M i e s z k a j ą c a w e W łos z e ch 
p r a w n u c z k a znanego i w i e l c e 
zas łużonego dla Po l sk i a r ch i -
tekta A n t o n i e g o Coraz z i ego — 
pan i O l imp ia Coraz z i A m o n i 
zwróc i ł a się z prośbą o p o m o c 
w odszukan iu d w ó c h P o l a k ó w , 
k t ó r z y u ra t owa l i ż y c i e j e j 
córce w 1945 r . 

W ó w c z a s d w u l e t n i a A u r i z a u l e -
g ł a c i ę ż k i m o p a r z e n i o m . P o w r ó -
c i ła d o z d r o w i a d z i ę k i b e z i n t e -
r e s o w n e j p o m o c y d w ó c h w o j s k o -
w y c h o i m i o n a c h K a l i k s t i S ta -
n i s ł a w ( n a z w i s k a n i e s t e t y są n i e -
znane ) . O b a j p r a c o w a l i w p o l s k i m 
szp i t a lu w o j s k o w y m w A n k o n i e . 
N a w i e ś ć o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e , 
j a k i e g r o z i m a ł e j A u r i z i e d o s t a r -
c z y l i p o p a r z o n e j d z i e w c z y n c e p e -
n i c y l i n ę i w t en sposób oca l i l i 
j ą od ś m i e r c i . 

P o 24 la tach m a t k a A u r i z y 
p ragnę ł aby ich odnaleźć , aby 
podz i ękować . P r o s i m y C z y t e l -
n i k ó w o i n f o r m a c j e o K a l i k ś -
cie i S tan is ław ie . A m o ż e 
p r z e c z y t a j ą ten ape l sami z a -
in te resowan i . C z e k a m y ! 

P r o b l e m y z a k ł a d ó w p r a c y 
d la i n w a l i d ó w d y s k u t o w a n o na M i ę d z y -
n a r o d o w y m K o n g r e s i e w W a r s z a w i e 

W W a r s z a w i e o b r a d o w a ł w 
końcu l i s topada br . c z t e ro -
d h i o w y M i ę d z y n a r o d o w y K o n -
gres Europe j sk i na t ema t o r -
g a n i z a c j i z a k ł a d ó w p r a c y 
ch ron i one j d la i n w a l i d ó w . Są 
to z a m k n i ę t e z ak ł ady ( lub od -
dz ia ł y w w i ę k s z y c h f a b r y -
kach) , g d z i e w s p e c j a l n y c h 
w a r u n k a c h o r g a n i z u j e się 
p r a c ę d la osób o t r w a l e usz-
k o d z o n y m zd row iu . Po l ska 
jest k r a j e m , k t ó r y w t e j 
dz i edz in ie p r z o d u j e ; P o l s k a 
jest r ównocześn i e p i e r w s z y m 
p a ń s t w e m , w k t ó r y m już w 
1944 r. s two r zono p i e r w s z y 
t e g o t ypu zak ład — spó łdz i e l -
nię i n w a l i d ó w „ S w i t " i s tn ie -
jącą do dziś. W t e j c h w i l i s y -
s tem spó łdz ie ln i i n w a l i d ó w 
o b e j m u j e ca ły K r a j , a z a t rud -
nia o g ó ł e m ponad 130 tys. 
osób o p o w a ż n i e u s z k o d z o n y m 
zd row iu . Znac zn i e w i ę c e j 
p r a c u j e w „ n o r m a l n y m " p r z e -
myś l e , gd z i e r ó w n i e ż t w o r z y 
się z ak ł ady p r a c y chron ione j . 
O r g a n i z a t o r e m w s p o m n i a n e g o 
w y ż e j kongresu M i ę d z y n a r o -
d o w e j F e d e r a c j i I n w a l i d ó w 
P r a c y i C y w i l n y c h ( F I M I T I C ) 
z p r e z e s em dr M . F i n k i e m 
na czele , by l i dz ia łacze p o l -
skich s t owar z y s z eń i n w a l i d z -
k ich, a p r z e d e w s z y s t k i m 
Z w i ą z k u Spó łdz i e ln i I n w a l i -
d ó w , Z j e d n o c z o n e g o Z w i ą z k u 
E m e r y t ó w , R e n c i s t ó w i I n w a -
l i d ó w w r a z z p a ń s t w o w ą s łuż-
bą r ehab i l i t a c y jną M i n i s t e r -
s twa Z d r o w i a i Op i ek i S p o -
ł eczne j . W p r o w a d z a j ą c y r e f e -
rat w y g ł o s i ł doc. dr A . H u -
lek , w i c e p r e z e s In t e rna t i ona l 
Rehab i l i t a t i on Soc ie ty , d ługo -

mMmSMM 
W roku 1927 i w roku 1969 

Zagrożona przyroda. 

Troska wszystkich 

Działo się to 8 stycznia 1927 roku. W ów-
czesnym Towarzystwie Literatów i Dzienni-
karzy Polskich trzech profesorów uniwersy-
tetu Limanowski, Szafer i Goetel ,,w nie-
zwykle zajmujący, bo obrazowy i pełen szcze-
rego zapału sposób przedstawili sprawę wiel-
kiej doniosłości, o której szerszy ogół polski 
dotychczas słabe tylko ma pojęcie: ochronę 
przyrody". „Tygodnik Illustrowany", z którego 
czerpię tę informację, stwierdził jednocześnie 
w numerze z 29.1.1927, że referatów profeso-
rów wysłuchała „mała niestety garstka słu-
chaczy". Wszyscy trzej profesorowie stwier-
dzili, iż wbrew rozpowszechnionemu mniema-
niu nie jest to sprawa, która winna obchodzić 
tylko uczonych i miłośników przyrody, lecz, 
że „każdy prawdziwie i szczerze o dobro Rze-
czypospolitej dbający Polak, przede wszyst-
kim zaś każda Polka najgorliwiej zająć się 
nim powinna." 

W trzydzieści kilka lat później, w listopa-
dzie 1969 roku cztery polskie czasopisma spo-
łeczno-kulturalne: „Kultura", „Kierunki", „Po-
lityka" i „Tygodnik Kulturalny" wróciły do 
tej sprawy, ogłaszając apel w sprawie och-
rony przyrody polskiej. „Przyroda Polski — 
czytamy w tym apelu — nie jest jeszcze w 
sposób katastrofalny zagrożona przez cywili-
zację, ale nie znaczy to, że nie doznaje w tej 
dziedzinie wstrząsów. Przyroda w odróżnieniu 
od cywilizacji nie zna eksplozji i koniunktur, 
rodzi się mozołem praw natury poprzez wie-
ki, a zniszczona nie daje się łatwo lub nawet 
nie daje się w ogóle odbudować". W związku 
z takim zagrożeniem wymienione redakcje po-
wołują do życia klub prasowy pod nazwą 
„Krajobrazy", mający na celu egzekucję usta-
wodawstwa, biorącego w obronę przyrodę, 
szeroką propagandę tej sprawy, piętnowanie 
wandali i chwalenie zasłużonych itd., itp. 

„Wierzymy, że w redakcjach wszystkich pol-
skich czasopism znajdziemy przekonanych i 
aktywnych sojuszników" — czytamy na za-
kończenie apelu czterech tygodników. Jako 
pierwsze odezwało się operatywne „Zycie 
Warszawy" — w artykule zatytułowanym: 
„Witamy nowych sojuszników", dając w ten 
sposób do poznania, że „Zycie" już od dawna 
zajmuje się tą sprawą (to i prawda!) i że 
cztery tygodniki są sojusznikiem „Życia", a 
nie „Życie" sojusznikiem tygodników. Mniej-
sza o to. Na pewno dogadają się. Nie chodzi 

tu o pierwszeństwo, lecz o wspólną akcję 
wszystkich zainteresowanych, a im więcej so-
juszników, tym lepiej dla sprawy. W ślad za 
„Życiem" pośpieszyły i inne organa prasowe 
i wszystko wskazuje na to, że akcja się pięk-
nie rozwinie. 

Sytuacja rzeczywiście nie jest katastrofalna, 
ale i nie jest najlepsza. Wprawdzie na przy-
kład powierzchnia leśna w odsetkach ogólnej 
powierzchni geograficznej w Polsce powoli 
wzrasta (od 23,7% w roku 1955 do 26,6% w 
roku 1968) i sytuacja na tym odcinku kształ-
tuje się lepiej niż w wielu innych krajach, 
ale i to — jak stwierdzają uczeni — jest za 
mało. A poza tym, jest to tylko jeden z ele-
mentów sprawy. 

Niedawno opowiedziałem Wam, moi Mili, 
0 barbarzyństwie wycieczkowiczów zaśmieca-
jących Puszczę Kampinoską. Bywa i gorzej, 
gdy wskutek nieostrożności wycieczkowiczów 
płoną lasy, straty są tu ogromne. Ostatnio 
również wszczęto wielką kampanię w prasie 
przeciwko „dzikim" wędkarzom, którzy usta-
wiają się przed zaporami wodnymi i odławia-
ją bezprawnie znajdujące się w matni ryby, 
niszcząc rybostan. Jest i sprawa kłusowników 
1 im podobnych. 

Ale to tylko jeden przejaw. Inny — to szkody 
przyrody będące konsekwencją industrializa-
cji, zatruwania np. rzek odpływami z fabryk 
chemicznych i innych, używających chemikalii, 
które niszczą życie w rzekach, sprawa wy-
ziewów z kominów fabrycznych, zatruwają-
cych powietrze i nie tylko bezpośrednio czło-
wiekowi, lecz również szkodzących przyrodzie. 
Jest i generalna sprawa odpowiedniego gospo-
darowania zasobami ziemi, lasów i wód pol-
skich itd. 

To prawda, istnieją odpowiednie placówki 
państwowe, które o to się troszczą. Ale nie 
daje to jeszcze takich wyników, jakie dać 
może ogólna mobilizacja społeczeństwa. Rozu-
mieją to ludzie rozsądni, rozumieją to nau-
kowcy i pisarze. Rozumieli to w roku 1927, 
kiedy wskutek niewielkiego jeszcze uprzemy-
słowienia zagrożenie przyrody było mniejsze, 
rozumieją to tym bardziej dziś, gdy sprawa 
jest poważniejsza. 

Pożyteczna akcja powinna dać dobre wy-
niki. 

MARIAN 

l e tn i w y s o k i f u n k c j o n a r i u s z 
O N Z w t e j dz iedz in ie . O g ó -
ł e m w y g ł o s z o n o os iem r e f e -
r a t ów , a Z w i ą z e k Spó łdz i e ln i 
I n w a l i d ó w pop r z e z r e f e r a t 
s w e g o prezesa m g r A . Fu t r o , 
ukaza ł o g r o m n y do robek w 
s twor zen iu g ę s t e j sieci zak ła -
d ó w p r a c y ch ron i one j w ca -
ł e j Po lsce . 

^ Z n ó w p i r a c k i e 
p o r w a n i e 
s a m o l o t u „ L O T " 

A k u r a t w dniu, gdy w B e r -
l in ie Z a c h o d n i m d w ó c h s p r a w -
c ó w p i rack i ego up rowadzen i a 
samo lo tu I Ł -18 P L L „ L O T " 
zostało osądzonych w sektorze 
f r ancusk im p r ze z s ędz i ów z 
P a r y ż a . u p r o w a d z o n o z n ó w 
po lsk i samo lo t A N - 2 4 ; w y -
s t a r t owa ł on z W r o c ł a w i a i 
został zmuszony do l ą d o w a -
nia w W i e d n i u . S p r a w c a m i 
by l i : 18-letni R o m u a l d Z o ł o -
tucho i 20-letni W i e s ł a w S z y -
mank i ew i c z , m i es zkańcy p o d -
w r o c ł a w s k i e j Os t rudy . W 
W i e d n i u m łod z i eńcy o ś w i a d -
czy l i , że proszą o „ a z y l po l i -
t y c zny " , l ecz w ł a d z e austr iac-
k i e zas tosowa ły areszt p r e -
w e n c y j n y . R z ą d po lsk i w 
W a r s z a w i e zażąda ł eks t radyc j i 
obu napas tn ików. 

T e n ostatni akt g w a ł t u w o -
bec za łog i samolo tu nie p r z y -
niósł pasaże rom żadnych m o c -
n i e j s zych w r a ż e ń . Jeden z 
n ich opow i ed z i a ł p ó ź n i e j s łu-
chaczom Po l sk i e go Rad ia , że 
p r z y l ą d o w a n i u zdumia ło go, 
iż na ho ry zonc i e w i d z i w y s o -
k i e g ó r y . P r z e c i e r a ł oczy ze 
zdumien ia , g d y ko łu j ą cy na 
lo tn isku samo lo t us taw i ł się 
p r zed w i e l k i m s z y l d em z n a -
p isem „ W i e n " . P a s a ż e r o w i e 
w r ó c i l i t e go samego dnia do 
W a r s z a w y . 

* 
S p r a w a 19- l e tn iego v o n H o f a i 

24- l e tn iego K l e m t a z a k o ń c z y ł a s ię 
p r z e d s ą d e m w o j s k o w y m w sek-
t o r z e f r a n c u s k i m B e r l i n a Z a c h o d -
n i e g o w y r o k i e m 2 l a t w i ę z i e n i a 
d l a obu s p r a w c ó w n a p a d u na za -
ł o g ę IŁ-18 „ L O T " . Jak w i a d o -
m o — n a p a s t n i c y , o b y w a t e l e N R D 
s t e r r o r y z o w a l i « p o l s k i c h p i l o t ó w , 
z m u s z a j ą c ich do l ą d o w a n i a b e z 
ł ą c znośc i r a d i o w e j na b e r l i ń s k i m 
l o t n i s k u T e g e l ( s e k t o r f r a n c u s k i ; . 
N a r a z i l i w t e n sposób 68 pasa-
ż e r ó w w r a z z z a ł o g ą IŁ-18 na 
w i e l k i e n i e b e z p i e c z e ń s t w o . P r a s a 
p o l s k a o d n o t o w a ł a z a c h o w a n i e 
s ię o b r o ń c ó w obu o s k a r ż o n y c h , 
k t ó r z y k w e s t i o n o w a l i n i e t y l k o 
k o m p e t e n c j e sądu f r a n c u s k i e g o , 
l e c z t a k ż e p o w o ł y w a l i się na 
„ p r a w o o s k a r ż o n y c h " d o udan i a 
s ię d o t e j c z ę śc i N i e m i e c , d o k t ó -
r e j p r a g n ą ; t y m s a m y m o b r o ń c y 
n i e m i e c c y u s i ł o w a l i u zasadn iać 
p r a w n i e a k t g w a ł t u w o b e c p i l o -
t ó w s a m o l o t u k o m u n i k a c y j n e g o . 

^ T a n i e k a r a k u ł y 
— e k s p e r y m e n t 
k r a k o msk i e h 
n a u k o u j c ó u j 

Jak poda ł o „ E c h o K r a k o -
w a " k r a k o w s c y n a u k o w c y o -
p r a c o w a l i o r yg ina lną m e t o d ę 
h o d o w a n i a j agn ią t k a r a k u ł o -
w y c h . W y s t a r c z y do t e g o ce lu 
ma ł e , a le n a j w y ż s z e j k lasy 
h o d o w l a n e j s tado o w i e c k a r a -
k u ł o w y c h oraz duże stado 
z w y k ł y c h górsk ich ow iec . W 
o d p o w i e d n i m m o m e n c i e na l e -
ży pob rać od o w c y k a r a k u ł o -
w e j ż y w e e m b r i o n y i p r z e -
szczep ić j e z w y k ł e j owcy , k t ó -
ra — po spe łn ien iu ro l i no -
s ic ie lk i — urodz i j agn i ę ta 
rasy k a r a k u ł o w e j . Dz i ęk i t e -
m u — o w c a k a r a k u ł o w a m o -
że b y ć w c iągu roku k i l k a -
k ro tn i e zapładniana, da j ą c 
t y m s a m y m w i ę c e j p o t o m k ó w . 
U p o w s z e c h n i e n i e t ego ekspe -
r y m e n t u nie nastręcza obec -
n ie w i ę k s z y c h t rudnośc i t e ch -
n icznych i — zdan iem nau-
k o w c ó w — jest w pe łn i op ła -
calne. 

0 TUJ a r d a p r ó b a 
„ S t a r a " i o p o n 

W t ransaz j a t ycką w y p r a w ę 
do S ingapuru w y r u s z y ł p o l -
sk im samochodem c i ę ż a r o w y m 
m a r k i „ S t a r 29" m g r D . W a l k -
nowsk i . T r a s a w y p r a w y , k t ó -
r e j o r gan i za t o r em jest p r z e d -
s i ęb io rs two hand lu zag ran i c z -
nego p r z emys łu m o t o r y z a c y j -
nego „ P o l m o t " w i e d z i e p r z e z : 
Czechos ł owac j ę , W ę g r y , R u -
munię , Bu ł ga r i ę i K o n s t a n t y -
nopo l do A z j i , a da l e j p r z e z 
T u r c j ę , Syr i ę , I r ak , I ran, A f -
ganistan, Pak i s tan Zachodn i , 
Ind ie , Pak i s tan Wschodn i , 
B i rmę , S y j a m i M a l a j z j ę do 
S ingapuru. 

W y p r a w a n a t r as i e d ługoś c i 
b l i s k o 30 t y s . k m m a b y ć s p r a w -
d z i a n e m w y t r z y m a ł o ś c i „ S t a r a 
29". N a s z l aku p r o w a d z ą c y m 
p r z e z d r o g i i b e z d r o ż a P o ł u d n i o -
w e j A z j i , w b ł o c i e , k u r z u i t r o -
p i k a l n y c h u p a ł a c h m o ż n a b ę d z i e 
z a r a z e m p r z e k o n a ć s i ę , k t ó r y z a -
k ł a d p r z e m y s ł u g u m o w e g o p r o d u -
k u j e l eps ze i w y t r z y m a l s z e o p o -
n y — D ę b i c a c z y p o z n a ń s k i „ S t o -
m i l " . 

W p r z y s z ł y m roku m g r 
W a l k n o w s k i z am i e r za udać 
się w n o w ą da leką podróż z 
Europy p r z e z całą A f r y k ę , 
ob ie A m e r y k i do K a n a d y . 
Długość t rasy p r z y s z ł e j w y -
p r a w y w y n i e s i e 50 tys . k m . 

0 Kot . . . p o d p a l a c z 
N i e n o t o w a n y do tąd w k r o -

n ikach w y p a d e k podpa l en ia 
zda r z y ł się ostatnio w m i e j -
scowośc i B o ć w i n y w p o w . 
w ę g o r z e w s k i m na Mazurach . 
W c i ep ł ym j eszcze pop ie l i sku 
w y g r z e w a ł się kot , k t ó r e m u 
w p e w n e j chw i l i p ł o m i e ń p o -
chodzący z pa l en iska z a j ą ł 
f u t e rko . W t e j s y tuac j i ko t 
rozpoczą ł sza loną g a l o p a d ę 
t r a f i a j ą c m. in. do s todo ły . O d 
ża r zące j się sierści zapa l i ł y 
się zb i o ry . Z o g n i e m posz ła 
t akże stodoła. S t r a t y w y n o -
szą ponad 50 tys . zł. K o t 
d z i w n y m t r a f e m ocalał . C h o -
r emu zw i e r z ę c iu p o m o c y u— 
dz ie l i ł y dz iec i . 

HF/TT' tm 
1 DA NI 

© W z w i ą z k u z o d e j ś c i e m na 
i n n e o d p o w i e d z i a l n e s t a n o w i s k o 
w i c e a d m i r a ł a S t u d z i ń s k i e g o , d o -
w ó d c ą p o l s k i e j M a r y n a r k i W o -
j e n n e j z os ta ł k o n t r a d m i r a ł Ł . 
J a n c z y s z y n . 

® W W a r s z a w i e o d b y ł s ię spec -
j a l n y t y d z i e ń f i l m ó w d u ń s k i c h 
z a i n a u g u r o w a n y f i l m e m „ C z ł o -
w i e k , k t ó r y w y m y ś l i ł ż y c i e " . 

© N a k i l k a m i e s i ę c y , a ż do 11 
k w i e t n i a 1970 r . t u r b i n o w i e c „ S t e -
f a n B a t o r y " p o w ę d r u j e d o s t oc z -
n i r e m o n t o w e j , g d z i e j e g o w n ę -
t r za zos taną p o d d a n e d a l s z y m 
z a b i e g o m p o l o n i z a c y j n y m . 

• B o W a r s z a w y p o w r ó c i ł a d e -
l e g a c j a k o m b a t a n c k a Z B o W i D , 
k t ó r a u c z e s t n i c z y ł a w w e n e c k i m 
k o n g r e s i e F I K . 

• P o l s k ę o d w i e d z i ł a 6 - o s o b o w a 
d e l e g a c j a p a r l a m e n t a r z y s t ó w d u ń -
sk i ch z a j m u j ą c y c h się z a g a d n i e -

, n i a m i o ś w i a t y , z a p o z n a j ą c s ię z 
t y m i p r o b l e m a m i w P o l s c e m . in . 
w e W r o c ł a w i u . 

• W w a r s z a w s k i m l i c e u m i m . 
s ena to ra R u y B a r b o s a , b r a z y l i j -
s k i e g o m ę ż a s tanu, o d b y ł a s ię 
u r o c z y s t o ś ć z w i ą z a n a ze 100-le-
c i e m i s tn i en ia P o l o n i i b r a z y l i j -
s k i e j . 

• M u z y k o l o g o w i e z c a ł e j P o l s k i 
r a d z i l i n a d o ceną k r a j o w e g o d o -
r o b k u k o m p o z y t o r s k i e g o w X X V -
l ec iu . 

• T e a t r Ż y d o w s k i w W a r s z a -
w i e z a i n a u g u r o w a ł n o w y s e zon 
k o m e d i ą m u z y c z n ą P e r e c a H i r s z -
b e j n a „ Z i e l o n e p o l a " . 

• S o b i e s ł a w Z a s a d a w y r u s z y ł 
„ P o l s k i m F i a t e m 125" na p r ó b n y 
o b j a z d t r a s y p o ł u d n i o w o a m e r y -
k a ń s k i e j r a j d u L o n d y n — M e k -
s y k . 

• K o ł o w s i B a t o r ó w w G ó r a c h 
S t o ł o w y c h spad ł m e t e o r y t , p r a w -
d o p o d o b n i e 1 0 0 - k i l o g r a m o w y , l e c z 
o d s z u k a n o t y l k o j e g o d r o b n e 
s z c zą tk i . , 

• P o l s k a R a d a E k u m e n i c z n a 
w y s t o s o w a ł a a p e l do c h r z e ś c i j a n 
ca ł e go św ia ta o p o p a r c i e a k c j i 
z m i e r z a j ą c e j d o p o ł o ż e n i a k r e s u 
w o j n i e w W i e t n a m i e . 

• B a r d z o u r o c z y ś c i e o b c h o d z i ł y 
w s z y s t k i e s z k o ł y w P o l s c e (9 n i ln 
u c z n i ó w ) „ D z i e ń N a u c z y c i e l a " , a 
n a j l e p s i p e d a g o d z y zos ta l i w y r ó ż -
n i e n i w y s o k i m i o d z n a c z e n i a m i 
p a ń s t w o w y m i . . , 

• W W a r s z a w i e o b r a d o w a l o p o d 
p r z e w o d n i c t w e m r e k t o r a « ïr 
s y t e tu J a g i e l l o ń s k i e g o P r o f . . ^ 
M . K l i m a s z e w s k i e g d — P r e x y 
T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a . 



POLSKI BARSZCZ I BIGOS 
W R E S T A U R A C J I NA WIEŻY E I F F E L 

F a w o r k i warszawsk iego cukiernika p. Czes ława Wo l i ck i ego c ieszyły 
się o g r o m n y m powodzen iem wszystk ich odw i edza j ących restaurac ję 

WC I Ą G U dwóch tygodni w e leganckie j re -
stauracj i na W i e ż y E i f f e l w Pa r y żu można 
by ło się zajadać polskimi przysmakami, 
przyrządzanymi przez polskich kucharzy, 

specjalnie p r zyby ł ych do Paryża . A t rakc j a by ła to 
nie lada dla paryżan i turys tów odwiedza jących w 
t ym czasie Pa ry ż . Czegóż tam nie było ! Barszcz z 
pasztecikiem, krupnik, kołduny czy pyszny żurek, 
gdański węgor z wędzony , szczupak czy karp fasze-
r owany z sosem tatarskim lub płonące kabanosy! 
A z c iepłych dań bigos, f l ak i po warszawsku, zraz 
zaw i j any z kaszą gryczaną czy też kurczak nadzie-
wany , kuropatwa itp., a na deser pączki, f awork i , 
sernik. Do tego polska wódka ! 

Jak bardzo te polskie przysmaki c ieszyły się po-
wodzeniem, na j l ep ie j świadczą wszystk ie stoliki za-
ję te w w i e l k i e j restauracji , obl iczonej na 160 miejsc, 
a jakże często ilość wydanych posi łków sięgała 260! 

L e c z nie ty lko świetna kuchnia polska l iczyła się 
w ciągu tych dwóch tygodni w t e j pięknie położonej 
parysk ie j restauracji . N a W i e ż y E i f f e l w t y m czasie 
zna jdował się rzeczywiśc ie kawałek Polski . P iękna 
reklama na zewnątrz intrygowała już turystów, a 
g d y ty lko wesz l i do restauracji , witała ich uśmiech-
nięta warszawianka p. Teresa Lech w polskim stro-
ju ludowym, o f iaru jąc równocześnie na pamiątkę 
pięknie w y d r u k o w a n y jadłospis, polskie prospekty 
turystyczne czy nawet przepisy kucharskie na nie-
które po t rawy . Z boku zaś spokojnie siedziała K u r -
pianka Maria Chrostek ze ws i Ta ta ry koło Kadzidła 
i nożycami do strzyżenia owiec wyc inała piękne 
kurpiowskie l e lu je — równ ież na upominki dla gości 
restauracji . N a d wszys tk im zaś czuwał maître d'hôtel 
z Grand-Hote lu w Warszawie , p. Kaz im ie r z Pe ter . 
On radził kl ientom, co może im smakować, pytał o 
zdanie na temat poszczególnych potraw i stwarzał 
w te j w i e lk i e j restauracj i tak m i ł y nastrój, że każdy 
gość czuł się j akby osobiście zaproszony przez po l -
skiego t roskl iwego gospodarza. 

W kuchni zaś w t y m czasie uw i ja l i się wraz z 
f rancuskimi kolegami, k tó r zy w ciągu dwóch tygod-
ni przestawi l i się również całkowic ie na polską kuch-
nię -—• szef kuchni Grand-Hote lu w Warszaw ie p. 
W i t o ld Urynek , kuchmistrz p. Stanisław Maślankie-
wicz oraz cukiernik p. Czes ław Wol ick i . Szef kuchni 
restauracj i na W i e ż y E i f f e l p. Robert Saget s tworzy ł 
wśród swego personelu tak sympatyczną atmosferę 
dla Po laków, że m imo trudności j ę z ykowych zrozu-
mienie m iędzy ko legami z W a r s z a w y i Pa r y ża by ło 
świetne. 

Tak w ięc zarówno goście restauracj i na W i e ż y 
E i f f e l , k tórzy spróbowal i po lsk ie j kuchni, jak i orga-
nizatorzy —- Polska Izba Handlu Zagranicznego 
i Biuro Pod ró ży „O rb i s " — by l i z imprezy bardzo 
zadowoleni . 

Co Francuzom na jbardz ie j smakowało? Żurek, f l a -
ki, bigos, karp faszerowany, zraz zaw i j any z kaszą 
gryczaną i kurczę nadziewane. F a w o r k ó w i pączków 
nie można była nadążyć smażyć! 

T o by ł naprawdę r a j dla smakoszów. 
uka 

Maî t r e d 'hôte l p. Kaz im i e r z Pe te 
wszystko, by każdy odczuł polską 

Bigos polski na cocktai lu otwiei 
gas t ronomique " smakowa ł fr 
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N a cocktai lu zaprezentowano też to, co noszą Po lk i , czy l i modę polską 
P . W i t o l d U r y n e k 
Grand -Ho t e lu — 

— szef kuch! 
dekoru j e ka 



Wśród gości była również p. Anna Rocher, polskiego pochodzenia, wraz z małżon-
d ? r . a d z a l klientom, tłumaczył, na czym niektóre polskie dania polegają, robił kiem, b. przewodniczącym rady miejskie j Paryża. N a zdjęciu: podczas rozmowy z radcą 

gościnność i docenił wspaniałe wa lory smakowe i estetyczne kuchni polskiej Dziubińskim (po l ewe j ) oraz attache handlowym ambasady polskiej p. Jaroszyńskim 

Sala restauracyjna była zawsze pełna gości. Choć widok na dachy Paryża z okien restauracji jest piękny, uwagę przyciągały głównie polskie potrawy 

g j ącym „Quinzaine 
icuskim gościom 

w renomowanym 
feia faszerowanego 

Pan Roger Grass, w ł a ś -
ciciel restauracji na 
Wieży Eif fel , p r zy j a -
ciel Po l aków i Polski, 
w raz z organizatorami 
cieszył się z ogromnego 
sukcesu „Quinzaine ga -
stronomique polonaise" 

Ambasador P R L w P a -
ryżu p. Tadeusz O l e -
chowski (po l ewe j ) pod -
czas rozmowy na cock-
tailu z dyrektorem za-
k ładów Citroen p. Leger 
(pośrodku)' oraz radca 
pan Jerzy Dziubiński 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

W o j s k a U n i i w a l c z ą c e p r z e c i w k o z j e d n o c z o n y m p l e -
m i o n o m I n d i a n s k ł a d a ł y isię w w i ę k s z o ś c i z b i e d a k ó w 
— w y c h o d ź c ó w z P o l s k i , N i e m i e c , B u ł g a r i i , F r a n c j i 
i i n y c h k r a j ó w e u r o p e j s k i c h , g d z i e t r u d n o b y ł o o p r a -
c e i u t r z y m a n i e . W ś r ó d , ż o ł n i e r z y w a l c z ą c y c h z I n -
d i a n a m i b y ł r ó w r y e ż m ł o d y uchodźca z P o z n a ń s k i e g o , 
S o b i e s ł a w M r o c k i . S k o ń c z y ł s ię d la n i e g o i j e g o 
p r z y j a c i e l a W i t o l d a G r z y m a ł y z K u j a w ok r e s p e w -
n e j i s p o k o j n e j p r a c y na f e r m i e . M u s i e l i p r z e n i e ś ć 
s ię do m ias ta , Cansas C i t y , g d z i e w ł a ś n i e M r o c k i 
w s t ą p i ł n i e bez o p o r ó w d o w o j s k a , a W i t o l d , n i e 
z n a l a z ł s z y p r a c y , w y j e c h a ł d o C h i c a g o . W czas ie w o j -
n y z I n d i a n a m i M r o c k i s łu ży ł w b a t e r i i k o n n e j a r t y -
l e r i i . T a k z r ę c z n i e m a n i p u l o w a ł s w y m d z i a ł e m , b y 
n i e "zabi jać i n d i a ń s k i c h w o j o w n i k ó w . P o d c z a s p i e r w -
s z e j p o t y c z k i u d a ł o m u s ię to . B i t w a ta s k o ń c z y ł a 
s ię z w y c i ę s t w e m I n d i a n , m i m o p r z e w a ż a j ą c e j l i c z b y 
i s i ł y w o j s k a r z ą d o w e g o . M r o c k i c i ą g l e t r a p i o n y 
w y r z u t a m i " sumi en i a , ż e w a l c z y w n i e s p r a w i e d l i w e j 
w o j n i e , u s u w a ł s ię p o d b y l e p r e t e k s t e m z p l a c u b o j u . 
W r e s z c i e s k i e r o w a n y z o s t a ł d o oddz i a łu o c h o t n i c z o -
w y w i a d o w c z e g o , k t ó r y o t r z y m a ł p o l e c e n i e ś l ed z en i a 
I n d i a n i donos z en i a d o w ó d c y o i c h s t a n o w i s k a c h , 
ruchach i s i l e . W t o w a r z y s t w i e k i l k u d z i e s i ę c i u o c h o t -
n i k ó w u d a ł s ię w i ę c na z w i a d y . C o g o spo tka — 
c z y t a m y p o n i ż e j . 

O D C I N E K 48 

— Niech tamci włóczą się piechotą — 
rzekł pułkownik, kiedy wy w i a d owcy sta-
nęli przed nim. — Czerwonoskórzy na pew-
no im nie darują i niewiele się pewnie od 
nieboszczyków dowiem. W y to zupełnie co 
innego, macie między sobą paru takich, co 
z Indianami nieraz już mieli do czynienia, a 
jeździcie dobrze konno, tak łatwo więc im 
się nie dacie ; żebyście ty lko w zasadzkę 
nie dali się złapać! P i lnujc ie mi tych czer-
wonych diabłów i jeśli się o nich co dowie-
cie, zaraz mi znać dajcie. No, jazda! 

P o te j przemowie machnął ręką; oddział 
skoczył na koń i prowadzony przez młodego 
podporucznika, świeżo upieczonego, oddalił 
się dobrym kłusem. 

Mrockiemu było wszystko jedno, kto go 
prowadzi. Od czasu, gdy w obawie przed 
czekającą go nędzą wstąpił do wojska, po-
grążony był w jakiejś dz iwne j apatii. N ic 
go nie obchodziło, dokąd i z k im jedzie. 

Spomiędzy jego towarzyszy jeden ty lko 
mógł się przydać do śledzenia Indian, a mia-
nowicie cowboy ze stanu Teksas. Of icer 
wiedział snadź o jego kwali f ikacjach, bo nie 
odjechano jeszcze mili, kiedy kazał się za-
trzymać i odbył z nim krótką naradę w o -
jenną. Cowboy jechał odtąd przy boku do-
wodzącego rekonesansem i dawał baczenie 
na wszystko dokoła. 

Upatrywano na w i l go tne j ziemi śladów, 
ale nie dostrzeżono na razie nic podejrza-
nego; dopiero w kilka godzin potem cow-
boy, k tóry nosił imię Jonasza, kazał wszyst-
k im zejść z koni i ukryć się w pobliskich 
zaroślach. 

Mrocki zeskoczył z siodła. ' 
Okazało się, że nieprzyjacie l w bardzo 

znacznej l iczbie przechodził tamtędy nie 
dawnie j niż przed godziną. Należało tedy za-
chowywać jak największe środki ostrożnoś-
ci, żeby nie ściągać na siebie nawały wroga. 

Pomiędzy drzewami wznosiła się wysoka 
topola, z które j Jonasz umyślił rozejrzeć się 
po okolicy. 

Za ledwie jednak dotarł do po łowy wyso -
kości, k iedy zaczął pośpiesznie złazić na po-
wrót. 

— O milę stąd obóz nieprzyjacielski ! — 
zawołał. — A tośmy ładnie wpadl i ! Czer-
woni nie rozpalili ognisk w obawie zdrady, 

ale mam niezłe oczy i widziałem dokładnie 
kilku wo jown ików prowadzących konie lu-
zem do wodopoju, bo płynie tędy rzeczka. 
Na pewno nad nią się rozłożyl i . Mie l ibyśmy 
się z pyszna, gdyby i oni nas dostrzegli. 

Żołnierze w mgnieniu oka znaleźli się 
znów na siodłach. 

Jeszcze of icer nie zdążył zakomendero-
wać, kiedy Jonasz, który w dalszym ciągu 
prowadzi ł obserwacje, przybiegł z alarmem. 

— Już nas zobaczyl i ! —- krzyczał z da-
la. — N ie dążymy im umknąć. Ze stu jeźdź-
ców -na naj lepszych koniach pędzi w naszą 
ętronę. Za parę minut tu będą. 

— A gdyby tak odpłacić im p ięknym za 
nadobne? -— rzucił jeden z cowboyów. 

— Jak to? -— zapytał oficer. 
— Ano, kiedy oni nam wczora j kazali 

strzelać do krzaków, to niech i oni do tego 
lasku sobie popukają. Trzeba tylko, żeby się 
ktoś z naszych of iarował na wabia. 

Podporucznik wybuchnął śmiechem. 
— Rzeczywiście, przyszny pomysł! — za-

wołał. — No, kto będzie odgrywał rolę pęku 
piór? 

Przez chwilę zapanowało milczenie; wresz-
cie spomiędzy wyw iadowców jeden dał 
ostrogę koniowi i wyskoczy ł naprzód. 

— Dlaczegobym ja nie miał spróbować t e j 
przyjemności? 

— Oho! Gruby Dick! — Niech ż y j e ! — 
zawołano zewsząd. 

Dick zdjął czapkę i poważnie ukłonił się 
towarzyszom. 

— Co mam robić? — zagadnął salutując. " 
•— Jonaszu, powiedz mu, jak się ma za-

chować, żeby wziąć na kawał Indian! — za-
wołał podporucznik. 

— Ano, prosta rzecz! T y l ko nie ma ani 
chwil i do stracenia. Właź oto na tę samą to-
polę, z które j ja się teraz spuściłem, t r z yma j 
w garści karabin i niezbyt się ukrywa j , że-
by cię czerwoni bez trudności spostrzegli. 

Siedź sobie na grubszej gałęzi z bronią go-
tową do strzału i rozglądaj się z wyciągniętą 
szyją, patrz w tamtą stronę, konia uwiąż so-
bie pod drzewem; Indianie pewnie zaczną do 
ciebie pukać, ale nie odpowiadaj na strzały, 
ty lko siedź i patrz. Oni pomyślą, że to czata 
pilnująca całego oddziału. Na jp ewn i e j nie 
zbliżą się, będą nas szpiegować, żeby się 
przekonać, czy nie za wie lu nas w lasku się 
ukryło. Rozumiesz? No, leź, bo nas tu nie 
będzie za chwilę; a czy masz dobrego konia? 
N i e dogonią cię czasem? Hę? Bo by łoby mi 
bardzo przykro, gdybyś stracił swą piękną 
czuprynę w te j przygodzie. 

— Jak to? Więc zostawimy go tutaj na łas-
kę przeważającego wroga? -—• oburzył się 
Mrocki. 

— No, jeden musi zostać — odparł Jo-
nasz. — Jak nie on, to może ty? 

— Prędze j od ciebie! — mruknął Sobie-
sław. 

-T—; Jeżeli nasz porucznik nie ma nic prze-
c iwko temu, to sobie zostań. 

— K i edy tak, to zostanę! 
— Doskonale! — zawołał porucznik. — 

Będziesz ut rzymywał łączność pomiędzy cza-
tą a nami. 

Oddział wyw iadowczy pod osłoną lasku 
odjechał szybko. Dick jak kot wdarł się pra-
w ie na sam szczyt topoli. Mrocki t rzymał je -
go konia za uzdeczkę i zza pnia wychy la ł się, 
żeby także coś zobaczyć. A l e z tego miejsca 
nie widział nic. . 

By ł tak jakby sam, bo towarzysz jego, u-
sadowiwszy się według wskazówek kolegi na 
grubej gałęzi, zachowywał się jak mumia. 

Powo l i Mrockim zaczynał miotać niepo-
kój. Nastawiał uszu, zeskoczył nawet z sio-
dła i przy łoży ł ucho do ziemi, czy nie dojdzie 
go tętent zbl iżającego się zastępu indiańskie-
go; ale dokoła panowała głucha cisza. 

„Czy żby Jonasz fa łszywie nas zaalarmo-
wał? — myślał młodzieniec. — A l e nie, nie 
odważy łby się żartować sobie ze wszystkich. 
Indianie muszą znajdować się w pobliżu, a 
jeżel i się zatrzymali, zriak to niezawodny, że 
sztuczka się udała. Dlaczego jednak nie 
strze la ją?" 

Mrocki, stojąc pod topolą, gubił się w do-
mysłach. 

Zdawało mu się, że lada chwila ukażą się 
Indianie na spienionych mustangach, z dzi-
dami wzniesionymi nad głową i rzucą się 
na niego. 

Co w takim razie zrobić? Walczyć z prze-
ważającą siłą? A l e ż byłoby to szaleństwem! 
Rozsądek nakazywał umykać co koń wysko-
czy. Szczęściem Mrocki czuł pod sobą bardzo 
dobrego wierzchowca. To go nieco uspokoiło, 
ale ciągle denerwowała go ta niepewna sy-
tuacja. Wreszcie nie wytrzymał . 

— N o i cóż? — zagadnął głośno Dicka, 
który siedział jak lalka, nieporuszony na 
swe j gałęzi. 

Dick nie wziął mu za złe te j ciekawości. 
Nachyl i ł się do niego i zawołał równie 

głośno: 
— Indianie niedaleko! Baczność! 
Mrocki instynktownie zdjął z ramienia 

karabinek, który mu dano na wyprawę, 
i odwiódł zamek gotując się do strzału. 

Pat rzy ł dokoła podejrz l iwie, czując, że da 
ognia do pierwszego lepszego poruszającego 
się przedmiotu. 

W takim napięciu minęło kilka długich 
minut. 

Nag l e z odległości paruset metrów padł 
strzał i kula karabinowa, dobrze wymierzo -
na, traf i ła snadź w grubego Dicka, bo ten, 
roz łożywszy ręce, spadł z gałęzi na gałąź i w 
parę sekund runął u samych nóg Mrockiego. 
Oczy miał przewrócone, z ust płynęła obf i -
cie krew. Chciał coś powiedzieć, ale już nie 
mógł. Ręka szukała jakby broni, potem za-
częła szarpać konwulsy jnie trawę. Odważny 
Dick konał. 

Rumak Sobiesława, przerażony widokiem 
trupa, dał dęba. Jeździec rzucił dokoła ocza-
mi, ale nic nie dostrzegł. Instynktownie 
szarpnął za cugle, wbi ł ostrogi w boki konia 
i puścił się szalonym galopem w kierunku 
swoich. 

By ło to, jak się okazało, w samą porę 
zrobione, gdyż ledwie Mrocki minął ostatnie 
drzewka lasu, gdy z gąszczu wypadła lawina 
czerwonoskórych kawalerzystów i pędziła za 
uciekającym, w y w i j a j ą c arkanami. 

Przez chwilę zdawało się Sobiesławowi, że 
jedna z tych strasznych, rzemiennych żmi j 
owinęła się dokoła jego ciała, lecz ześliznęła 
się bezwładnie po gładkiej kurtce. 

Młodzieniec nie mogąc powstrzymać cie-
kawości obejrzał się. 

Istotnie, za ledwie o kilkadziesiąt kroków 
za nim galopował na rosłym mustangu po-
nury jeździec indiański i ściągał właśnie ar-
kan. Mrocki ścisnął mocniej konia ostrogami. 

Był, jak wiemy, doskonałym jeźdźcem, ale 
przez jakiś czas obawiał się, czy jego wierz -
chowiec zdoła wyprzedz ić mustangi dosiada-
ne przez równie wprawnych kawalerzystów 
indiańskich. 

Rzucał okiem poza siebie, co chwila mie-
rząc z przestrachem odległość pomiędzy sobą 
a ścigającymi go. N i e zmniejszała się na 
szczęście! Szukał też wzrok iem swoich, ale 
prócz rzadko rosnących w stepie drzew nie 
widział nic. 

Oddział wojska znikł, nie wiadomo gdzie, 
jak gdyby pod ziemię zapadł! 

Już Mrocki nabrał otuchy, gdy w t em tuż 
koło jego ucha rozległ się przeciągły, ponury 
świst. To kula karabinowa przeszła mimo. 
Za nią zabrzęczała druga, potem trzecia, 
rzekłbyś ró j olbrzymich, złośl iwych szersze-
ni starających się wbić jadowite żądła w cia-
ło młodzieńca. 

„Jeszcze nie ta i nie ta! — myślał sobie 
Mrocki, i lekroć posłyszał złowieszczy świst 
koło siebie. — Ta, co brzęczy, już nie jest 
niebezpieczna". 

Spodziewał się jednak, że lada chwila któ-
raś dosięgnie go albo zrani konia. W obu w y -
padkach śmierć pewna! 

Gdyby nie to, że nieprzyjacie l strzelał w 
biegu, już dawno któryś z pocisków traf i łby 
w uciekającego. 

K o ń i jeździec, p ierwszy z wyciągniętą 
szyją, drugi pochylony na siodle, tworzy l i 
jakby jedną całość. 

Step tętnił pod kopytami, ścieląc się skut-
kiem szybkiego biegu w oczach Mrockiego 
jak równa, szarozielona wstęga. 

Niespodziewanie naprzeciw temu niepoko-
jącemu ro jowi kul, który ścigał Mrockiego, 
wyleciał drugi, jeszcze l iczniejszy. 

Ciąg dalszy nastąpi 



A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

TRIPES 
A LA 

POLONAISE 
L e s cé lèbres t r ipes à la 

m o d e de Caen ne sont pas 
encore pa r v enues en Po l ogne , 
sans doute pa rce que , de par t 
e t d 'autre , e l les sont a c c o m -
modées de m a n i è r e e x c e l l en t e 
au po in t que l ' on ne saurai t 
d i re que l l es sont les m e i l -
leures . 

A l o r s j e v ous p ropose la 
v a r i an t e po lona i se ; si les t r i -
pes sont t ou jours l ' é l ément de 
base, l eur aspec t est autre. 
J ' espère q u e la l ec ture de 
ce t te r e c e t t e vous inc i t e ra à 
essayer les t r ipes à la po l o -
naise. 

C o m m e en F rance on achè -
te les t r ipes prê tes e t ne t -
toyées , ce p la t d e v i en t r é e l -
l e m e n t f a c i l e à f a i r e . 

Vous coupez les t r ipes en 
l ame l l e s minces . U n e f o i s 
ce l l es -c i b i en mou i l l é e s de 
bou i l l on l ége r , v ous a j o u t e z 
d i v e r s l é gumes c o m m e ca ro t -
tes, navets , oéler i , pers i l , l e 
tout est é ga l emen t f i n e m e n t 
coupé en l ame l l e s minces , 
(sauf l e pers i l b i en sûr! ) . 

Vous laissez cuire à f e u d o u x 
et quand l e jus de cuisson est 
assez rédui t , v ous a j ou t e z un 
r o u x brun, du p o i v r e , de la 
n o i x muscade , m a r j o l a i n e . 
Vous laissez m i j o t e r e n c o r e 
que lques m inu tes e t vous se r -
v e z . 

A v e c les t r ipes , on sert des 
„ p u l p e t y " ou boulet tes , qu ' i l 
vous sera f a c i l e de c o n -
f e c t i onne r : t r a va i l l e z un qua r t 
de gra isse de r o g n o n d e boeuf 
débarassé des peaux , e n une 
masse b ien l isse. Vous a j o u -
tez une grosse po i gnée de 
f a r ine , d e u x oeu f s ent iers , sel, 
po i v r e , une p incée de no i x 
de muscade et un peu de 
pers i l . L e tout une f o i s b i en 
t rava i l l é , vous f a i t e s de p e t i -
tes bou le t t es q u e vous j e t e z 
dans l e bou i l l on en ébu l l i t i on 
(n ' omet tez pas de saupoudrez 
l a r g e m e n t v o s ma ins de f a -
r ine , a u t r e m e n t les bou le t t es 
co l l e ra i en t à la peau) . 

S i v ous ne disposez que de 
peu de temps, les p o m m e s de 
t e r r e c lassiques f e r o n t aussi 
l ' a f f a i r e . 

E R N E S T I N E D O D U E 

Les chanteurs 
chez nous 
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O L I V I E R T O U S S A I N T est 
né à C r é t e i l l e 28 s e p t e m b r e 
1943. I l v a en classe dans 
m ê m e loca l i t é , jusqu 'à 11 ans. 
I l n 'est pas un b r i l l an t é l è v e 
e t sa santé est f r a g i l e . L e c o l -
l è g e où i l est ensui te pens i on -
na i r e pendan t t ro i s ans ne lui 
la isse q u e de m a u v a i s s o u v e -
nirs. E tan t donné ce m a n q u e 
d ' en thous iasme pour les é t u -
des, ses parents espèrent que 
la m u s i q u e l e t entera , en e f _ 
f e t l ' a r r i è r e g r a n d - p è r e d 'O l i -
v i e r : G i l b e r t D U P R E chanta i t 
à l ' opé ra de Pa r i s où i l a 
t ou jours sa statue, sa g r a n d -
m è r e chanta i t à l ' O p é r a C o -
m i q u e . 

A 10 ans O l i v i e r app r end 
donc l e piano... qu ' i l abandon -
ne au bout d 'un an. L a 
gu i t a r e l 'aittire beaucoup plus, 
i l p r e n d des l eçons a v e c un 
p ro f esseur v éne t i en de f o r -
m a t i o n jazz . E n f i n l e v o i l à 
pass ionné par la mus ique , ce 

q u i n ' amé l i o r e pas ses car_ 
nets scola ires. A p r è s t ro is 
t en ta t i v es i l ob t i en t p én ib l e -
m e n t son 1 -e r bac, m a i s sa 
m è r e à bout de pa t i ence lui 
ooupe les v i v r e s . O b l i g é de 
subven i r à ses besoins, c 'est 
na tu r e l l emen t v e r s la mus i -
que qu ' i l s 'or iente . I l donne 
des cours de gu i t a r e et m o n t e 
un pe t i t o r ches t r e qu i se 
p rodu i t dans des so irées p r i -
v ées eit des ga las de g randes 
écoles. P a r a d o x a l e m e n t , ses 
ac t i v i t é s mus ica les donnent à 
O l i v i e r l e dés ir de t r a va i l l e r 

GX&Bwausue 
v ic ieuse ) , e t puis d 'a i l l eurs j e 
m'ai nu l l emen t l ' in tent ion de 
f a i r e de la p r o p a g a n d e pour 
l e nud i sme •—• j e v e u x seu l e -
m e n t pa r l e r un peu de la 
f ém in i t é , c ' e s t -à -d i r e du ca-
rac t è re f é m i n i n , de l ' ensemb l e 
de caractères p ropres à la 
f e m m e . 

C 'est v r a i m e n t désespérant . 
S i enco r e l a f é m i n i t é n ' a va i t 
à rés is ter q u ' a u x assauts de 
la seu le m o d e ! M a i s v o i l à - t - i l 
pas que les f e m m e s e l l e s -
m ê m e se me t t en t à lu i t i r e r 
dans les j ambes? O ù ça? Q u i 
ça? C o m m e n t ? Eh b ien, dans 
les stades. C 'es t des spor t i v es 

d ' ê t re f e m m e et non pas de 
ba t t r e des records . N i d ' é ga -
l e r l ' h o m m e dans ce qu ' i l a 
de plus v i r i l e m e n t spor t i f : 
la p r a t i q u e du f oo tba l l . 

L e f o o tba l l ? I l y a des f i l _ 
les qu i j ouen t au f oo tba l l ? 
B i en sûr qu ' i l y en a, et m ê -
m e dans pas m a l de pays 

FEMINITE EST -ELLE EN DANGER? 
AT T E N T I O N . Je va i s c o m -

m e n c e r par une c i tat ion 
s t r i c t ement in t e rd i t e au mo ins 
de d i x - h u i t ans. C 'es t m ê m e 
f ou ce q u e ça v a ê t r e osé. 
Tous ceux qu i sucent encore 
des cachous ou du rég l i sse 
n 'ont qu 'à f e r m e r les yeux-. 
I l v a ê t r e quest ion d e seins. 
M a i s q u e les parents ne 
s ' a l a rment pas : j e ne cherche 
nu l l emen t à ou t r age r les b o n -
nes moeurs , ni à f a i r e r e s -
semb le r „ L a S e m a i n e P o l o -
na i s e " à „ P l a y b o y " : pour osé 
so i t - i l , ce t e x t e est b i en con-
nu de tous les l y céens de 
F r ance et de N a v a r r e ; i l est 
de Baude la i r e . L e v o i c i : 

„Ta gorge qui s'avance et qui 
pousse la moire, 

Ta gorge triomphante est une 
belle armoire 

Dont les panneaux bombés et 
clairs 

Comme les boucliers 
accrochent des éclairs..." 

C e u x qu i v o u d r a i e n t „ v o i r " 
ce sp l end ide n u m é r o de s t r ip -
tease poé t i que en ent i e r n 'ont 
qu^à l i r e l e p o è m e in t i tu lé 
„ L e B e a u N a v i r e " (dans „ L e s 
F l eurs du M a l " ) . P o u r ce q u i 
m e concerne , j e n ' i ra i pas 
p lus bas que la ce inture. Je 
ne t iens pas à m e f a i r e t r a i -
ter de l i be r t ine ( d é j à c o m m e 
ça i l y en a qu i d i ront sûre -
men t q u e j e suis une pe t i t e 

Oui , de la f ém in i t é . V o u s 
n ' a ve z pas l ' impress ion qu ' e l l e 
est d r ô l e m e n t b a f o u é e en ce 
m o m e n t , la f ém in i t é ? Vous ne 
t r ouve z pas q u e les d ic ta teurs 
de la m o d e c ommencen t à 
nous t ra i ter — nous, les f i l -
les e t les f e m m e s — en g ros -
ses bêtasses? He in? Qu ' e s t - c e 
q u e vous en pensez? En tout 
cas pour ce qu i est de not re 
f a m i l l e , m ê m e m a g r a n d - m è r e 
inc l ine à pense r qu ' i l y a de 
l 'abus. „S i la na ture a do t é 
les f e m m e s d 'un buste, ce 
n'est tout de m ê m e pas pour 
les inc i ter à s ' ingén ier à r e s -
s emb l e r aux h o m m e s ! " — 
d i t -e l l e . P o u r une fo is , j e 
p a r t a g e en t i è r emen t son av i s . 
Qu 'es t - ce q u e c 'est q u e cet te 
m o d e à la n o i x qu i v e u t 
r e n d r e la „ b e l l e a r m o i r e " aux 
„ p a n n e a u x bombés et c l a i r s " 
p la te c o m m e une p l anche à 
pa in? N ' e s t - c e pas un a t t en -
tat cont re la f é m i n i t é et c on -
t r e l e bon goût? A h ! si B a u -
de l a i r e p o u v a i t v o i r une 
chose pare i l l e , i l se r e t o u r n e -
ra i t dans sa t o m b e ! Qu ' e s t - c e 
q u e c'est que cet te m o d e qu i 
nous prescr i t de ne plus p o r -
ter de sout i ens -gorge? N o n , 
ma i s des f o i s ! Ça ne v a pas, 
non? D u t ra in où v o n t les 
choses, on v a p eu t - ê t r e b i e n -
tôt nous r e c o m m a n d e r de 
nous p r o m e n e r sans sMp, non? 
A h , j e v o u s j u r e ! 

que j e par l e . M o i , i l m e s e m -
b le que cer ta ines d ' en t r e e l les 
f o r c en t v r a i m e n t la dose, 
qu 'e l l es e xagè r en t . C o m p r e -
n e z - m o i b i en : l o in de m o i la 
pensée d 'a t taquer l e spo r t et 
de b l âme r toutes les f i l l e s 
q u i l e p ra t i quent . Je f a i s du 
sport m o i - m ê m e , et v o u s vous 
souvenez peut-iêtre que j ' en 
ai , d é j à s ouven t pa r l é en 
bien. M a i s i l y a spor t et 
sport . T o u s les sports ne sont 
pas pare i ls . Vous es t - i l j a -
ma is v e n u dans l ' i dée — à vous , 
les f i l l e s — de m o n t e r - sur 
le r i ng? O u d e j oue r au r u g -
by? Ou de f a i r e des ha l tè res? 
Vous es t - i l j ama i s v e n u dans 
l ' i dée de r i va l i s e r de f o r c e 
a v e c les garçons? Es t - c e qu ' i l 
ne vous s e m b l e pas q u e les 
f i l l e s et les f e m m e s qu i cher -
chent à é g a l e r les h o m m e s en 
v i tesse , en v i gueur , en rés is -
tance jugu l en t et dé t ru isent 
l eur f ém in i t é ? Es t - ce qu ' i l ne 
vous s emb l e pas que pour 
sympath iques so ient -e l l es , c e r -
taines champ ionnes o l y m p i -
ques — tenez , la Po l ona i s e 
I r ena K i r s z e n s t e i n - S z e w i ń s k a , 
par e x e m p l e — sont quand 
m ê m e un peu t r o p mascu l i -
nes? P o u r moi , j ' e s t ime que 
dès lors qu ' i l c o m m e n c e à 
nu i re à la f ém in i t é , l e sport 
cesse d ' ê t re du sport . C o m m e 
d i ra i t mons i eur de la Pa l i ce , 
la v oca t i on de la f e m m e est 

para î t - i l . I l e x i s t e des équ ipes 
de „ f o o t b a l l e u s e s " au D a n e -
m a r k , en A n g l e t e r r e , en I ta l i e , 
en Tchécos l o vaqu i e , e n A l l e -
magne , en Be l g i que , e t m ê m e 
en France . L e mo is de rn i e r , 
on a o r gan i s é en I ta l i e la 
p r e m i è r e Coupe d 'Europe des 
nat ions de f o o tba l l f é m i n i n . 
L e 16 n o v e m b r e , un match 
s'est d i sputé à Pa r i s qu i a 
opposé le F o o t b a l l - C l u b f é m i -
nin d e R e i m s et une sé lect ion 
f é m i n i n e f rança ise . Qu ' es t - ce 
q u e vous en di tes? Vous vous 
v o y e z en t ra in de d r ibb l e r l e 
ba l lon , d e shooter un pena l ty , 
de f e i n t e r les joueses de la 
d é f e n s e a d v e r s e et d e m a r -
que r des buts, vous? M o i , 
quand j 'a i lu cela dans le 
j ourna l , ça m ' a r endue tout 
in terd i t e . V o u s ne t r ouve z 
pas qu ' i l y a de quo i t ombe r 
à la r enve r s e? Q u e ces j eunes 
f i l l e s r en i en t l eur f é m i n i t é ? 
Q u e les f e m m e s e t les f i l l e s 
ne sont v r a i m e n t pas f a i t e s 
p o u r le f oo tba l l ? Que le f a i t 
q u e des j eunes f i l l es t r oquen t 
leurs bas de soie contre des 
bas de la ine const i tue une 
insul te à la f ém in i t é ? 

Se ra i s - j e v i e u x jeu? T o u -
jours est - i l qu ' i l m e semb le 
que la f é m i n i t é est en danger . 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

et i l poursu i t ses é tudes a v e c 
succès ! I l passe son 2 - è m e 
bac, p ropédeu t i que , c o m m e n -
ce une l i c ence d 'angla is , en -
t r ep r end une l i c ence de soc io-
l og i e qu ' i l réussit , et pour 
l ague l l e i l v i e n t d ' ob t en i r la 
maî t r i se . 

En 1968 O l i v i e r T O U S -
S A I N T r encon t r e chez des 
aimis, P a u l de S E N N E V I L L E 
(manage r de M i c h e l P O L -
N A R E F F ) . I l lu i f a i t e n t e n d r e 
que lques mus iques qu ' i l a 
composées. Ce lu i - c i est in -
téressé ma i s lu i suggè re ce r -
ta ins mod i f i ca t i ons . I l s pas-
sent tous d e u x des nui ts à 
c ompose r ; l 'un et l ' au t re a p -
po r tan t ses idées pe rsonne l l es 
et son t empé ramen t . A i n s i 
niait une co l l abora t i on qu i 
c o m m e n c e à por t e r ses f ru i ts . 

O l i v i e r f a i t des maque t t e s 
qu i „ a c c rochen t " , autant par 
les compos i t ions que par la 
v o i x , i l déc ide a lors d ' enre -
g is t rer . 

L e premiier d i sque d ' O l i v i e r 
est sor t ie en oc tobre 69 ( „ M r . 
et M m e Ross in i " , „ E l l e é ta i t 
nue sur la p l a g e " , „ D i s - m o i 
l 'oiseau".. . ) . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

M A Ł G O R Z A T A N O W A K — E l -
b l ąg , ul . E . O r z e s z k o w e j 10 m 2 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e żą p o l o n i j n ą w w i e k u 15 l a t 
w ce lu w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z -
t owych . i w i d o k ó w e k . M o ż e k o -
r e s p o n d o w a ć w y ł ą c z n i e w p o l -
s k i m j ę z y k u . 

W A C Ł A W K E R P E R T — Su l e -
j ó w e k k / W a r s z a w y , u l . R e y m o n -
ta 15 m l — uczeń , la t 17, chc i a ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć o r a z w y m i e -
n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w -
k i . O c z e k u j e na p r o p o z y c j e . 

J O L A N T A C H L E B U S — W a r -
s z a w a , u l . N o w o l i p k i 8 m 27 — 
b a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć p r z y -
j a zną k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l g i i . 
S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m , 
nauką i p ra cą m ł o d y c h ludz i p o -
za g r a n i c a m i k r a j u . J e j h o b b y 
t o t ea t r , f i l m , m u z y k a m ł o d z i e ż o -
w a i spor t . C h ę t n i e p r o w a d z i ł a b y 
w y m i a n ę m a s k o t e k , z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . M a 
16 la t i uczęszcza d o l i c e u m . 

W Ł A D Y S Ł A W A M A J C H E R — 
Ł a g i e w n i k i , u l . N a d r z e c z n a 15, 
p o w i a t D z i e r ż o n i ó w , w o j . w r o c -
ł a w s k i e — m a s z y n i s t k a b i u r o w a , 
la t 24, p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę i w y m i e n i a ć w i d o k ó w -
k i z k i m ś z F r a n c j i . O c z e k u j e na 
l i s t y , z a p e w n i a ż e o d p o w i e na 
k a ż d y o t r z y m a n y l is t . 

C Z E S Ł A W O S T A S — M y s ł o w i -
ce , u l . B r o n i e w s k i e g o l m 4, w o j . 
k a t o w i c k i e — z z a w o d u j es t o -
g r o d n i k i e m i b a r d z o c h c i a ł b y n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę w ce lu 
w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń r ó w n i e ż 
z o g r o d n i k i e m z F r a n c j i l ub 
B e l g i i 
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j e ż d ż a j ą sami. M a g i c z n a n a z w a „ U ł a n i P o l s c y " 
c i ągn i e j ak magnes . P r ó c z u ł a n ó w z k r w i i kośc i — 
podan ia o p r z y j ę c i e w n o s z ą B e m genera ł , B r e a ń -
ski p u ł k o w n i k , P o g o n o w s k i i n ż yn i e r i B r z o z o w -
ski ( M a r i a n ) a r t y l e r zys ta . — A w s z y s t k o t o z w i n y 
Hora ina , k t ó r y się uparł , b y w o j s k o po lsk ie p r z y 
L e g i i t w o r z y ć i z w i n y g e n e r a ł o w e j , k t ó ra m u w 
t y m ce lu s w o j e j ene rg i i i t e m p e r a m e n t u użyczy ła . 

W k i l ka w i ę c t y g o d n i m i a ł a już L e g i a swo i ch 
po lsk ich u łanów , w ś r ó d k t ó r y c h s z e f o s t w o sztabu 
o b j ą ł z F r a n c j i p r z y b y ł y brat Tadeusza , M i c h a ł 
Ho ra in . G e n e r a ł o w a by ła uszczęś l iw iona . 

M o g ł a o d t ą d w o j a ż o w a ć n i e w ś r ó d c o r a z b a r d z i e j o b -
d a r t y c h , g ł o d n y c h i n i e n a w i d z ą c y c h j ą l e g i o n i s t ó w , l e c z 
w ś r ó d p r z y b r a n y c h w n o w e , p i ę k n e m u n d u r y u ł a n ó w , z 
k t ó r y c h w i e l u ś w i e ż o z F r a n c j i p r z y b y ł y c h o d z n a c z a ł o 
s ię t o w a r z y s k ą o g ł a d ą , p i ę k n y m w y g l ą d e m i o t o c z o -
n y c h b y ł o n i m b e m s ł a w y k a w a l e r i i p o l s k i e j . 

G e n e r a ł o w i n a t o m i a s t p r z y p o m i n a l i l a n s j e r ó w p o l s k i c h 
d a w n e j g w a r d i i c e s a r s k i e j •—- c o b y ł o dużą p r z e s ad ą . 
U b r a n i b y l i b o w i e m w m u n d u r y w z o r o w a n e w p r a w d z i e 
n a po l sk i ch , w r z e c z y w i s t o ś c i j e d n a k b ę d ą c e j e s z c z e 
j e d n ą f a n t a z j ą M a d a m e , k t ó r a s z y c i e m i ch by ła z a in -
t e r e s o w a n a . N i e b i e s k i i c z e r w o n y k o l o r k u r t e k u łań-
sk i ch u s z y t y c h z m a t e r i a ł ó w p r z e z n a c z o n y c h n a p łasz -
c z e i p a n t a l o n y L e g i i — n i e w i e l e p r z y p o m i n a ł y po l sk i 
g r a n a t i a m a r a n t . 

S z a r a c z k o w e s p o d n i e o d s t ą p i o n e p r z e z k a w a l e r i ę h i sz -
pańską , m o d n e p o d ó w c z a s b o t f o r t y o r a z c z e r w o n e k é p i 
f r a n c u s k i e — t y l k o w o c z a c h e n t u z j a s t ó w n a s u w a ć m o g ł y 
n a p o l e o ń s k i e lub p o l s k i e r e m i n i s c e n c j e . 

S z c z e g ó l n i e zaś g d y M a d a m e p r z y o d z i a ł a j e s z c z e s z w a -
d r o n y w k o l o r o w e p ł a s z c z e : p i e r w s z y , w c z e r w o n e , d rug i 
w n i e b i e s k i e , a t r z e c i w b ia ł e , p r z y c z y m w t y c h os ta t -
n i ch u łan i — z d a n i e m z ł o ś l i w y c h p i e c h u r ó w •— w y g l ą d a l i 
c a ł k i e m m a k a b r y c z n i e . B y ł t o j e d n a k p r a w d o p o d o b n i e 
p a t r i o t y c z n y ges t g e n e r a ł o w e j , p e n d e n t do t r ó j k o l o -
r o w y c h f r a n c u s k i c h p r o p o r c z y k ó w na l a n c a c h . M i m o t o 
u łan i b y l i o d d z i a ł e m w stu p r o c e n t a c h p o l s k i m , z k t ó -
r y m K m i g r a c j a w i ą z a ł a w i e l k i e n a d z i e j e ( z w y j ą t k i e m 
W ł a d y s ł a w a Z a m o y s k i e g o , k t ó r y n i e p r z y j ą ł o f i a r o w y -
w a n e g o m u n a d n i m i d o w ó d z t w a ) . 

G e n e r a ł o w a mia ła nareszc ie godną s ieb ie e sko r -
tę ; g e n e r a ł k a w a l e r i ę t ak ba rd zo m u po t r z ebną 
w g ó r z y s t e j N a w a r z e ; p i echo ta L e g i i skuteczną 
os łonę; P o l a c y s w o j e w o j s k o ; H o r a i n s w o j e dz i e ło ; 
H i s zpan i e zaś s p a d k o b i e r c ó w u ł a n ó w L e g i i N a d -
w i ś l a ń s k i e j i S z w o l e ż e r ó w G w a r d i i , o k t ó r y c h c ią -
g l e z p o d z i w e m s ię w y r a ż a l i i na k t ó r y c h w s p o m -
n ien ie n i e j edno serce n i ew ieśc i e m o c n i e j bi ło. 
W y d a w a ł o się w i ę c , ż e w s z y s c y są z adowo l en i . 

T y m c z a s e m b o j e t r w a ł y i w y k r w a w i a ł a s ię w 
nich L e g i a . Sze f Sz tabu d o w o d z ą c t r z e m a ba ta l i o -
nam i ( p ó ł - b r y g a d a ) k o n t u z j o w a n y by ł w br zuch 
p o d M o r e n t i n o i w y m i e n i o n y w ro zkaz i e za Z u -
b i r i — s ławną b i t w ę , k t ó r e j l o sy u łani po l scy r o z -
s t r z ygnę l i p r a w d z i w i e po lską szarżą na w z g ó r z a 
obsadzone p r z e z g w a r d i ę ka r l i s t owską . 

A za L e g i ą w j e j marszach i b i t w a c h j e źdz i ł a 
g e n e r a ł o w a . N i e bacząc na kar l i s t owsk i e kule , co 
raz b a r d z i e j k ręcąc nosk i em na co raz b a r d z i e j 
obdar tą p i echotę i t y m b a r d z i e j w y r ó ż n i a j ą c p o l -
skich u ł anów i s z t a b o w c ó w . S w o j ą k o m e n d e r u j ą c ą 
pos tawą , n ie u k r y w a n y m f a w o r y z m e m i przesadną 
dokucz l iwośc ią d o p r o w a d z a ł a be z b u t ó w już cho -
dzących l e g i on i s t ów do ro zpaczy . Już n ie M a d a m e 
ją n a z y w a l i , j a k w A f r y c e , a le w r ę c z ks iężn iczką 
N a w a r r y lub n a w e t „ I z abe l l ą I I I " . Z ra z i ł a też sobie 
os ta teczn ie zastępcę męża , p u ł k o w n i k a Conrada , 
k t ó r y w y p a l i w s z y j e j k i l ka s ł ów p r a w d y w z i ą ł d y -
m i s j ę i wśc i ek ł y od j e cha ł do P a r y ż a , b y t am w . m i -
n is te rs twach do łk i kopać p o d Be rne l l em , H o r a i n e m 
i P o l a k a m i . B y ł w p r a w d z i e o j c e m ż ony Nab i e l aka , 
t r z yk r o tnego — z b i e g i em czasu •—- pows tańca p o l -
sk iego , j e dnak sen tymentu dla P o l a k ó w n i e czuł 
żadnego . Z b y t by l i na r odowo -pa t r i o t y c zn i , z b y t 
dumni , n i e zdys cyp l i nowan i i co n a j g o r s z e z g e n e -
r a ł ową w p r z y j a ź n i — by się, j e g o zdan iem, na 
l e g i on i s t ów nadawać . A n a j g o r s z y z n ich b y ł H o -
ra in — k t ó r e go Conrad n ie c ierp ia ł . 

N i c w i ę c d z iwnego , ż e gdy L e g i a sarkała, Conrad 
bruźdz i ł , g e n e r a ł o w a się panoszy ła , a g ene ra ł — 
w im ien iu swo ich n ie op łacanych, n ie z a o p a t r y w a -
nych i n ie uzupe łn ianych żo łn i e r zy toczy ł n i e r ó w -
n y b ó j z n i e p r z y c h y l n y m i m u min i s t r ami w M a d r y -
c ie i P a r y ż u — ta z a b a w a w „ w o j s k o w ą szar la ta -
ne r i ę " , j ak ją zazdrośn i na z ywa l i , c zy też w „ w o j -
sko po l sk i e " , j ak o n i e j myś la ł a E m i g r a c j a , mus ia -
ła się s z ybko skończyć . H iszpan ia s to jąca na p r o g u 
b a n k r u c t w a n ie k w a p i ł a się z w y p ł a c a n i e m od m i e -
s ięcy za l eg ł ego żołdu. F r a n c j a z p o w o d ó w po l i -
t y c znych oc iągała s ię z nades łan i em pos i łków . 
K o ń c z y ł a się L e g i a i k o ń c z y ł y w i e l k i e p l any j e j 
Caud i l l o . 

W i d z ą c to i n ie chcąc ponosić da l s ze j o d p o w i e -
dz ie lnośc i za losy skazanego na zag ładę oddz ia łu, 
B e r n e l l e popros i ł o d ym i s j ę , k t ó r e j m u s k w a p l i w i e 
w t yd z i eń po w i e l k i m z w y c i ę s t w i e pod Zub i r i 

W r a z s w o j ą M a d a m e od j e cha ł do 
r S S U T n i e ż a ł o w a n y przez l eg ion is tów, 
o k t ó r y c h dba ł j ak móg ł . (Już p ó ź n i e j F r anc i a 
n a z w i e go O j c e m L e g i i Cudzo z i emsk i e j " ) . Szcze -
gó ln i e j e d n a k op ł ak iwa l i go Po l a cy . L e d w i e i m w y -
t łumaczy ł , ż e m a s o w e podan ie o d ym i s j e , o k t ó r y m 
o f i c e r o w i e zamyś la l i , po zos taw i ł oby s z e r e g o w y c h 
p r a w a w y b o r u n ie m a j ą c y c h — na łasce losu i 
n i ep r z y chy lnych i m n o w y c h prze łożonych . W asyś-
c ie s zwadronu u ł a n ó w odp rowadz i l i g o do g ran i cy 
f r ancusk i e j i w d o w ó d sympat i i i czc i ws t ą ż e c zkę 

o rde ru V i r tu t i M i l i t a r i o f i a r o w a l i — j edyną cenną 
rzecz , k tó rą m i e l i w pos iadaniu. 

Co o t r z y m a ł a g e n e r a ł o w a — h i s t o r i a m i l c z y . F a k t e m 
j e d n a k j e s t , że z p o w o d u j e j n a g ł e g o w y j a z d u , s z t a n d a r 
p u ł k o w y u ł a n ó w z h e r b a m i F r a n c j i i H i s z p a n i i o raz 
O r ł e m B i a ł y m , p i ę k n i e w P a m p e l u n i e u s z y t y , n i g d y 
n i e w y s z e d ł p o z a l a d ę h a f c i a r z a i w b o j a c h u ł a n o m n i e 
t o w a r z y s z y ł . Z a b r a k ł o b o w i e m p i e n i ę d z y na w y k u p i e n i e 
g o i z a b r a k ł o g e n e r a ł o w e j , k t ó r a b y t e m u n i e c h y ń n i e 
z a r a d z i ł a . 

W t yd z i eń po o d j e ź d z i e g ene ra ł a i g e n e r a ł o w e j 
L e g i a o t r z y m a ł a n o w e g o d o w ó d c ę o na zw i sku bę -
d ą c y m zapr zec zen i em j e go w y g l ą d u . L e b e a u b y ł 
s t a r y m w i a rusem, k t ó r y s w o j ą ka r i e r ę w o j s k o w ą 
zaczą ł j ako pros ty s z e r e gow i e c w a rm i i Cesarza . 
Obecn ie , w zn i s zc zonym p i e rogu g ene ra l sk im nad 
sta le p r z y g n ę b i o n y m i oczami i o b w i s ł y m i wąsami , 
w s t a r y m m u n d u r z e bez epo l e t ów , parą d ług ich 
os t róg i w i e l k ą turecką szablą, noszoną luźno na 
sznurze, w y o b r a ż a ł to, c z ego chciała L e g i a , a r a c z e j 
p u ł k o w n i k Conrad r a z e m z n i m w j e j szereg i w r a -
c a j ą c y z P a r y ż a . N o w y d o w ó d c a n ie b y ł obarczony 
żadną M a d a m e , nie pos iadał „ c a u d i l l o w s k i c h " a m -
b i c j i i „ s za r l a t ańsk i ch " p o m y s ł ó w w o j s k o w y c h . 
W r a z z n i m L e g i a spadła do ro l i p r z ed jaką chcie l i 
ją r a t o w a ć Be rne l l e i H o r a i n — oddz ia łu p r z e z n a -
czonego na stracenie . 

Z p r z y b y c i e m L e b e a u i p o w r o t e m Conrada w e 
w r z e ś n i u 1836 roku opuści ł szereg i L e g i i w H i s z -
pan i i Tadeusz Ho ra in . Z w i ą z a n y g ł ęboką p r z y j a ź -
nią z g e n e r a ł e m i g ene ra ł ową , o r i en tu j ąc się, ż e w 
n o w y c h w a r u n k a c h n ie będz i e już m o w y o L e g i i 
P o l s k i e j c z y n a w e t m i e j s ca d la ludz i o n i e j m y ś l ą -
cych — n i e m i a ł sił i ochoty zaczynać j e j o d b u d o -
w ę po raz trzec i . P o z a t y m n o w y dowódca p r z y -
w i ó z ł z e sobą, j ak to b y ł o w e z w y c z a j u , w ł a s n e g o 
S z e f a Sztabu. 

Od j e cha ł a w i ę c d ruga w ż yc iu po lsk ich l eg i on i s -
t ó w g e n e r a ł o w a i o d j e c h a ł za nią ich Sze f . I choć 
ob i e c ywa ł , ż e w P a r y ż u w r a z ks i ęc i em A d a m e m 
w s z y s t k o zrobi , b y nadz i e j e P o l a k ó w z L e g i ą z w i ą -
zane n ie w y g a s ł y , i r y ch ł o z a w i t a z p o w r o t e m , 
by n im i z n o w u dowodz i ć i w po t r z eb i e r a t o w a ć — 
n i e w r ó c i ł już do H iszpan i i . N i e m o g ą c nic zdz ia łać 
i gnuśnego życ ia na E m i g r a c j i w e F r a n c j i n i e z w y -
c za jny , w niespełna rok p ó ź n i e j zg łos i ł się do „ N o -
w e j " L e g i i Cudzo z i emsk i e j i do A f r y k i odp łyną ł , 
b y ob j ą ć t am s z e f o s t w o 2 Bata l i onu . 

B e z n i ego i g e n e r a ł o w e j P o l a c y w H is zpan i i z o -
stal i sami . Z a c i ą g do p u ł k ó w u ł a n ó w w s t r z y m a n o , a 
z g ł a s za j ących się j eszcze z awracano . Zn iechęcen i , 
k t ó r y m w ł a ś n i e u p ł y w a ł t r z y l e tn i okres s łużby w 
L e g i i , d e m o b i l i z o w a l i się i pośp ieszen ie od j e żdża l i . 
I nn i z resztą pu łku u ł a n ó w przesz l i na s łużbę h isz -
pańską ( w k t ó r e j M i c h a ł H o r a i n z c zasem g e n e r a -
ł em zosta ł ) l ub „ z débr is de la l eg ion é t r a n g è r e " 
p o w r ó c i ł a do F ranc j i . 

G d y zabrak ło g e n e r a ł o w e j i j e j S z e f a Sz tabu — 
zgasła rozn iecona p r ze z n ich iskra po lsk ich nadz ie i . 

W niespełna t r z y la ta pó źn i e j , 19 m a j a 1839 roku, 
kap i tan S a i n t - A r n a u d tak pisał do s w o j e g o p r z y -
jac ie la , S z e f a S z w a d r o n u Mor r i sa , spod m u r ó w 
ob l ę ż one j p r zez F r a n c u z ó w k a b y l s k i e j t w i e r d z y 
Dż id że l l i : 

„ . . .C i o s d la nas n a j o k r u t n i e j s z y , p r z y ć m i e w a j ą c y r a -
dość z w y c i ę s t w a , k t ó r y s z c z e g ó l n i e m n i e d o t k n ą ł — 
p r a w d o p o d o b n a , n i e s t e t y , u t r a t a n a s z e g o b i e d n e g o H o -
r a ina , 17-go a t a k u j ą c n a c z e l e k i l k u k o m p a n i i k u l ą w 
p i e r ś u g o d z o n y . R a n a j e s t c i ę ż k a , a l e m o ż e m ł o d o ś ć i s i ł y 
g o u r a t u j ą ? L o s j e g o w r ę k u B o g a . K o c h a m H o r a i n a 
j a k b r a t a i j e ż e l i u m r z e , b ę d ę g o ż a ł o w a ć p r z e z c a ł e 
m o j e ż y c i e . Ce t h o m m e - l a n ' a v a i t q u e des qua l i t é s . 
Q u e l a d m i r a b l e m é t i e r q u e l e n o t r e " . 

A mars za ł ek V a l é e z a w i a d a m i a ł w s w o i m r a p o r -
c ie z A l g i e r u : 

„ . . . o p ł a k u j e m y c h w i l o w o u t r a t ę us ług S z e f a B a t a l i o n u 
H o r a i n a , k t ó r e m u ku la p r z e s z y ł a p i e r ś . M a m y n a d z i e j ę , 
ż e w a l e c z n y ó w o f i c e r b ę d z i e j e s z c z e m ó g ł o d d a w a ć 
us ług i K r ó l o w i F r a n c j i , z k t ó r y m n a l e ż a ł o b y g o j u ż 
p o ł ą c z y ć w ę z ł e m n a t u r a l i z a c j i . P i s z ę p r z e t o d o p . m i -
n i s t ra o w y j e d n a n i e d l ań u K r ó l a l i s t ó w n a t u r a l i z a c y j -
n y c h , k t ó r e k r w i ą s w ą o d k u p i ł " , 

N i e p o m o g ł a ówczesna ch i rurg ia i m e d y c y n a . 
N i e p o m o g ł y młodość i s i ły . 26 m a j a 1839 r o k u 
d w ó c h k a p i t a n ó w „ N o w e j " L e g i i C u d z o z i e m s k i e j 
o d d a w a ł o os ta tn ie honory w o j s k o w e s w o j e m u S z e -
f o w i Bata l i onu. K a p i t a n a m i t y m i by l i p r zysz l i 
M a r s z a ł k o w i e F r a n c j i — S a i n t - A r n a u d i Baza ine . 
T r ą b k a zagra ła „os ta tn i ape l " . P lu t on L e g i i sp r e -
z e n t o w a ł broń. Sk ładano do g r obu w i e l k i e g o l e g i o -
nistę, b y ł e g o S z e f a po l sk i ego Ba ta l i onu i b y ł e g o 
S z e f a Sz tabu L e g i i w H iszpan i i , Tadeusza Ho ra ina . 

Ca ła L e g i a z ł o ży ła się na w y s t a w i e n i e m u g r o -
b o w c a do dz i s i a j s t o j ącego na cmen ta r zu w D ż i -
dże l l i nad b r z e g i e m M o r z a Ś ródz i emnego . 

D o w ó d z t w o f r ancusk i e j e g o i m i e n i e m n a z w a ł o —-
nie i s tn i e jący już — bast ion, k t ó r e g o zdobyc i e ż y -
c i em pr zyp łac i ł . 

E m i g r a c j a po l ska s k w i t o w a ł a go pa t r i o t yczną 
nota tką pośmie r tną w s w o j e j „ K r o n i c e " : 

„ M i l e j b y m u b y ł o g i n ą ć w s p r a w i e O j c z y z n y , a l e g i n ą ł 
p r z y n a j m n i e j z p o c i e c h ą , ż e k a ż d a k r o p l a k r w i p o l s k i e j , 
n a w e t w s p r a w i e o b c e j p r z e l a n a , w z m a c n i a c o r a z w i ę -
c e j w ę z ł y n a r o d o w e g o b o h a t e r s t w a , k t ó r e s ię p r ę d z e j 
c z y p ó ź n i e j z p o ż y t k i e m d l a O j c z y z n y o d e z w ą " . 

K o l e d z y z a w i a d o m i l i ob ie g ene ra ł owe . P r a w d o -
podobn i e pop łaka ł y się. 

Aleksander G R O B I C K I 

Piękny podarek swlazdkowy: 
P Ł Y T A Z KOLĘDAMI 

la boutique polonaise 
25, rue Drouot — Paris 9-e. tel. 770 83 37. 

poleca następujące p ły ty : 

X L 0184 
BOŻE N A R O D Z E N I E W P O L S C E — 
(Chór męski kościoła Sw. Jakuba w War -
szawie) 
Bóg się rodzi • Wśród nocnej ciszy • Je-
zus malusieńki • An io ł pasterzom mówi ł 
• Lu la j że Jezuniu • T r iumfy Kró la N i e -
bieskiego • Kołysanka Mari i Panny • 
Gdy się Chrystus rodzi • P rzys tępu jmy 
do szopy • W żłobie leży • Mędrcy świa-
ta • Pasterze mil i • P ó j d źmy wszys-
cy. 24,00 
X L 0190 
„ M A Z O W S Z E " Ś P I E W A K O L Ę D Y 
Bóg się rodzi • Wśród nocnej ciszy • 
Przyb ieże l i do Bet le jem • Jezus malusień-
ki • Lu la j że Jezuniu • Z narodzenia Pa -
na • Dzisiaj w Bet l e j em • An io ł paste-
rzom mówi ł • Gdy się Chrystus rodzi • 
Mędrcy świata • Gdy śliczna Panna • 
Bracia patrzcie jeno. 
X L 0209 
„ P O Z N A Ń S K I E S Ł O W I K I " Ś P I E W A J Ą 
K O L Ę D Y . (Chór chłopięcy i zespół instru-
mentalny Pańs twowe j Fi lharmonii w Po -
znaniu). 
W szopie w e żłobeczku • Gdy się Chry-
stus rodzi • Dzis iaj w Bet le jem • O j ma-
luśki, maluśki • Bracia patrzcie jeno • 
Z narodzenia Pana • Cicha noc • W żło-
bie leży • Lu la j ż e Jezuniu • Gdy śliczna 
Panna • Jezus malusieńki • Jasna Pan-
na. 24,00 
X L 0347 P R Z Y S T O L E W I G I L I J N Y M 
Mizerna cicha • Mędrcy świata • Gdy się 
Chrystus rodzi • Jezus malusieńki • 
Przybieże l i do Be t l e j em • Lu la j że Jezu-
niu • Wśród nocnej ciszy • W żłobie le-
ży • O gwiazdo betlejemska • Dzis ia j w 
Bet le jem • Cicha noc • Miasteczko małe 
Be t l e j em • Bóg się rodzi • P ó j d ź m y 
wszyscy do stajenki. 
Śpiewa państwowy zespół ludowy pieśni 
i tańca „Śląsk" . 24,00 
X L 0398 
W D Z I E Ń B O Ż E G O N A R O D Z E N I A 
Gdy się Chrystus rodzi • Lu la j że Jezuniu 
• Pasterze drzymal i • O gwiazdo betle-
jemska • An io ł pasterzom mówi ł • W 
żłobie leży • W dzień Bożego Narodzenia 
• W ś r ó d nocnej ciszy • Jezus malusień-
ki • A cóż z tą dzieciną • Dnia jednego 
o północy • Mizerna cicha • Przybieże l i 
do Bet l e j em • Rozkwitnęła się l i l i ja • 
Bóg się rodzi. 
Śpiewa chór mieszany pod dyrekcją Je-
rzego Kołaczkowskiego 24,00 
L 0141 K O L Ę D Y 
Bóg się rodzi • Kołysanka Mari i Panny 
• W żłobie leży • Wśród nocnej ciszy • 
Jezus malusieńki • Lu la j ż e Jezuniu 
Śpiewa Al ina Bolechowska. Organy — 
Fel iks Bączkowski 18,00 
0101 45 T. K O L Ę D Y 
An io ł pasterzom mówi ł • Przybieże l i do 
Bet l e j em • Z narodzenia Pana • Lu la j że 
Jezuniu 9,00 
235 — 45 T. K O L Ę D Y 
Wśród nocnej ciszy • Miezerna cicha • 
Noc cicha w śnie • O gwiazdo bet le jem-
ska • Da le j chłopcy • Z j aw i ł o się nam 

9,00 
N 0546 — K A Z I M I E R Z G R Z E Ś K O W I A K 
Ś W I Ę T A H I S T O R Y J A N A R O D Z E N I A 
P A N A 
T ryp tyk naiwny • Zwiastowanie • Na -
rodzenie i adoracja • Ucieczka do Egiptu 
• Wędrowa l i t r ze j K ró l ow ie • Gwiezdo-
rze 9,00 

Zamówienia l istowne wykonu jemy od-
wrotną pocztą. 



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT < 

N a w e t na jd łuże j t rwa jąca „złota polska jes ień" musi się 
skończyć. Tak zresztą by ło i w roku bieżącym. N i ema l cały 
wrzesień i październik przyświecało słońce, ale pod koniec 
października po j aw i ł y się chmury, zaczęły dąć siilne w ia t r y . 
Rozpoczę ły się jesienne szarugi, które trwać będą aż do p i e rw-
szych p r zymrozków lub opadów śniegu. A na te chyba trzeba 
poczekać co na jmn ie j do po ł owy grudnia. Co w okresie prawie 
dwu miesięcy jes iennej p luchy ma robić młodzież, kochająca 
sport i uprawia jąca go dla przy jemnośc i , a także dla zdrowia? 
Czy zanim będzie miała możność pojeździć ina ł yżwach lub na 
nartach, musi mieć okres p r zymusowe j p r z e r w y spor towe j ? 
Nie , tak źle nie jest, istnieją przecież sale g i mnasty c z no -spo r -
towe, k r y t e p ł ywa ln i e i inne urządzenia, które od rana do 
wieczora tętnią życ iem. 

KAŻDY MUSI UMIEĆ PŁYWAĆ 
W o d a jest n i ebe zp i e c znym ż y w i o ł e m 

i rqk roczn ie pochłan ia w i e l e o f iar . 
D l a t e g o też p r zed dz ies ięc iu l a t y M i n i s -
t e r s two O ś w i a t y w y d a ł o za r ządzen i e o 
p r z y m u s o w e j nauce p ł y w a n i a . N i c w i ę c 
d z iwnego , ż e k r y t e p ł y w a l n i e tętnią 
p r z e z ca ły dz ień ż yc i em. R o z p o c z y n a 
się ono dość wcześn i e — o p i ą t e j rano . 
W t e d y b o w i e m pr zychodzą na t ren ing i 
spo r t owcy z k lubów , też zresztą p r z e -
w a ż n i e ba rd zo młodz i . Oko ł o godz iny 
s i ó d m e j z a r e z e r w o w a n o n i ema l w s z ę -
dz ie co n a j m n i e j t r zydz i eśc i m i n u t d la 
osób starszych, k t ó r e p r zed udan i em 
się do p racy chcą t rochę p o p ł y w a ć . P o 
godz in i e ó s m e j p ł y w a l n i e z n a j d u j ą się 
w n i epodz i e l nym w ł a d a n i u m łodz i e ż y 
szko lne j , k tó ra podczas l e k c j i w y c h o -
w a n i a f i z y c z n e g o uczy się p ł y w a ć . P o 
południu, a w ł a ś c i w i e po ob iedz i e t łok 
nie usta je . Są p r zec i e ż g odz iny z a r e -
z e r w o w a n e dla tak z w a n y c h szkółek 
m łodz i e ż owych , k tó re s tanowią p r z e d -
szkole s ekc j i p ł y w a c k i c h w k lubach 
spor towych , a t akże d la Szko lnych K ó ł 
Spo r t owych , k t ó r e o d b y w a j ą t ren ing i . 
W późn i e j s zych godz inach w i e c z o r n y c h 
t r enu ją dop ie ro z a w o d n i c y k lubow i , 
starsi w i e k i e m . 

Po l ska , w k t ó r e j po w o j n i e oca la ło 
z a l edw i e k i lka k r y t y c h p ł ywa ln i , tak, 
ż e j e można b y ł o po l i c zyć na palcach 
obu rąk, m a t e raz k i lkase t o b i e k t ó w 
tego typu. N a j p i e r w zaspoko jono p o -
t r zeby w i ę k s z y c h miast , g ł ó w n i e w o j e -
wódzk i ch , następnie r o zpoczę to k o l e j n y 
e tap — b u d o w ę k r y t y c h p ł y w a l n i w 
miastach p o w i a t o w y c h . Jest ona w 
p i e r w s z y m stadium, a le p r z eb i ega p l a -
n o w o i p o w i n n a się z akończyć z godn i e 
z p r z e w i d y w a n i a m i za oko ło 10 lat . 
N i e s t e t y k r y t y c h p ł y w a l n i jest c iąg le 
za ma ło , choc iaż obecn ie p o w s t a j ą one 
n a w e t p r z y n o w o b u d o w a n y c h szko -
łach. 

KAŻDA SZKOŁA - Z SALĄ 
Na tom ias t n i e b u d u j e się już w P o l -

sce szkół , k t ó r e n ie m a j ą sal i spor to -
w o - g i m n a s t y c z n e j . N i k t n ie z a tw i e rd z i 
p r o j ek tu t a k i e j szkoły . I w ł a śn i e sale 
te służą dz i ec i om i m ł o d z i e ż y n ie t y l -
ko w godz inach l e k c y j n y c h . T a k ż e po 
po łudniu są one c zynne i o d b y w a j ą się 
na nich za j ęc ia . Dz i ęk i s ta ran iom w ł a d z 
po l sk i ego sportu, k t ó r e p o m a g a j ą f i -
nansowo w ł a d z o m szko lnym, sale po -
w s t a j ą c e p r z y szkołach w m n i e j s z y c h 
m i e j s cowośc i a ch są b u d o w a n e w t a -
k ich w y m i a r a c h , że m o g ą s łużyć r ó w -
nież m i e j s c o w y m k lubom s p o r t o w y m . 
P r z e d e w s z y s t k i m j ednak służą one 
młodz i e ży , k tó ra g r a w s i a tkówkę , k o -
s z y k ó w k ę , up raw i a g i m n a s t y k ę i inne 
dyscyp l i ny sportu. W a ż n a jest z w ł a s z -
cza g imnas tyka , k tóra m a za zadan ie 
k o r y g o w a ć w a d y pos tawy , tak częste w 
obecne j dob ie technik i i c y w i l i z a c j i . W 
jes ienne d ług ie w i e c z o r y , zw łaszcza w 
m a ł y c h m ie j s cowośc i ach , sale g i m n a -
s t y c zno - spo r t owe r o z b r z m i e w a j ą g w a -
r e m m ł o d y c h g ł o sów i są m i e j s c em, 
gdz i e młodz i e ż m o ż e się w y ż y ć z po -
ż y t k i e m dla siebie. A t akże z p o ż y t -
k i e m d la po l sk i ego sportu. P r z e c i e ż 

w y s o k a p o z y c j a w św iec i e z a r ó w n o 
po l sk i e j k o s z y k ó w k i j ak i s i a tkówk i 
w y n i k a z tego, że są to dyscyp l iny tak 
bardzo popu la rne w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
s zko lne j i tak chę tn ie p r z e z nią up ra -
w i a n e w łaśn i e na p r z y s zko lnych bo is -
kach lub w salach g imnas tyc znych . 

MOŻNA I MA ŁYŻWY 
N i e d a w n o prasa ogłosi ła, ż e n a j s t a r -

sze po lsk ie sztuczne l odow isko , s ł a w -
ny k a t o w i c k i To rka t , w n i ed ług im 
czas ie zostanie ro zebrany , p o n i e w a ż na 
t y m t e ren i e b u d o w a n e będą budynk i 

JEST MIEJSCE DLA KAŻDEGO 
CHĘTNEGO 

Choc iaż p o w y ż e j w y l i c z y l i ś m y t y l ko 
k i lka p o d s t a w o w y c h f o r m spo r t owego 
spędzania w o l n e g o czasu w j es ienne 
w i e c z o r y już i z t y ch p r z y k ł a d ó w w i -
dać, ż e m łodz i e ż w s zko lnym w i e k u , i 
ta t rochę starsza, m a w i e l e m o ż l i w o ś c i 
doskona len ia s w e j sprawnośc i f i z y c z -
ne j . O c z y w i ś c i e n a j ł a t w i e j jest s ko r z y -
stać z tych moż l iwośc i w f o r m i e z o r -
gan i z owane j , w g rup i e m ł o d z i e ż y pod 
op ieką instruktora lub t renera . Z a -
c z n i j m y od szko ły . N i e m a l w k a ż d e j 
i s tn i e j e Szko lne K o ł o S p o r t o w e z w i e -
l o m a sekc jami , p r o w a d z o n e p r z e z nau -
czyc i e l i w y c h o w a n i a f i z y c znego . I s tn i e -
j e w i e l e r o z m a i t y c h z a w o d ó w spor to -
w y c h o r g a n i z o w a n y c h dla m łodz i e ż y 
szko lne j . Ich uroczys ty f i na ł o d b y w a 
się co d w a la ta : są to Z i m o w e i L e t n i e 
I g r z y ska M ł o d z i e ż y Szko lne j . 

Inną f o r m ą upraw ian ia sportu są 
szkó łk i spo r t owe obecn ie n a z y w a n e 
s e k c j a m i m ł o d z i e ż o w y m i w k lubach 
spo r t owych . P r a c u j ą one pod k i e run-
k i e m w y t r a w n y c h t r ene rów , a rodz i ce 
t w o r z ą R a d ę Sekc j i , k tó ra p o m a g a 
w ł a d z o m k lubu w p r o w a d z e n i u za j ęć 
i o r gan i z owan iu imprez . 

I s tn i e j ą także k lasy spo r towe . W ta -
k i e j k las i e g r u p u j e się uczn iów, k tó r zy 
m a j ą z a m i ł o w a n i e do j e d n e j d y s c y p l i -
ny spor tu : s i a tkówk i , k o s z y k ó w k i , l e k -
koa t l e t yk i lub inne j . Często op i ekę nad 
taką klasą rozc iąga pobl isk i k lub spor -
t o w y da j ąc w ł a s n e g o instruktora , salę 
i tp. B a r d z o popu la rna jest także w s p ó ł -
p raca k l u b ó w spo r t owych z oko l i c zny -
m i szko łami . K l u b y udostępn ia ją ucz -
n i o m s w o j e ob i ek ty , o rgan i zu jąc z a j ę -
cia pozaszkolne, a n a j b a r d z i e j u ta l en-
t o w a n y c h biorą do s w e j sekc j i . 

Jak z t ego w y n i k a , każdy młody 
c z ł ow i ek , k t ó r y m a choć t rochę z a m i ł o -
w a n i a do sportu, n ie będz i e s ię nudz i ł 
w d ług ie j es i enne w i e c z o r y . 

W a c ł a w K O R Y C K I 

Dzięki wie lkiemu zainteresowaniu oraz pomocy f inansowej władz sportowych 
prawie każda szkoła ma piękną, świetnie wyposażoną salę gimnastyczną 

Różnorodne gry sportowe i gimnastyka nie tylko w p ł y w a j ą na rozwó j f izycz-
ny dzieci, lecz również w dużym stopniu korygu ją wady wrodzone 

U n i w e r s y t e t u Ś ląsk iego . Co p r a w d a 
i s tn i e j e p ro j ek t , aby T o r k a t zachować 
dla po t r z eb sportu s tudenckiego , ale 
nie o to n a m chodz i w t e j chw i l i . O tóż 
T o r k a t by ł j e d y n y m po lsk im sz tucznym 
l o d o w i s k i e m po I I W o j n i e Ś w i a t o w e j . 
K i l k a t y godn i t emu b y l i ś m y ś w i a d k a -
mi oddan ia do u ży tku dwudz i e s t ego już 
sz tucznego l odow i ska w Po lsce . P o -
ws ta ł o ono w T y c h a c h na Śląsku. W 
b u d o w i e jest obecn ie p r a w i e dz ies ięć 
t ego t ypu ob i ek t ów . C i w ięc , k t ó r z y 

m i e s zka j ą w miastach, m a j ą c sztuczny 
lód, mogą n a w e t w j es ienne w i e c z o r y 
u p r a w i a ć sport ł y żw ia r sk i . A l e uprze -
dzamy , ż e t łok p a n u j e bardzo duży, i 
n ie d la ws zy s tk i ch zna jd z i e się zawsze 
b i le t ws tępu . 

M o ż n a także w i o s ł ować . W w i e l u 
miastach, g ł ó w n i e po łożonych nad r z e -
k a m i lub d u ż y m i j e z i o rami , z n a j d u j ą 
się z i m o w e baseny w ioś l a r sk i e i k a -
jakarsk ie . Ci ws zy s cy , k t ó r y c h in te re -
sują spor t y w o d n e , w okres ie j es i enno-
z i m o w y m w i o s ł u j ą na tych basenach 
j ak na o t w a r t e j w o d z i e z d o b y w a j ą c 
t echn ikę i umie j ę tność zg ran ia się w 
osadę. 



ÏTjbke SZANUJMY CISZĘ! 
Kącik filatelisty 

PANIE REDAKTORZE! 

Nie wiem, rzecz jasna, o czym będą 
pisali w swoich utworach pisarze roku 
dwutysięcznego, ale wiem, że jeśli da-
lej pójdzie tak jak do tej pory, to na 
pewno nigdy nie będą używać zwrotu 
„cisza jak makiem zasiał", bo takiej 
ciszy nikt już wtedy na tej biednej 
planecie nie uświadczy i może tylko 
jeszcze w szkołach na lekcjach historii 
będzie się wspominało, że w dawnych 
epokach istniały na ziemi miejsa, w 
których było cicho. Może zresztą ucz-
niowie i tak tego nie dosłyszą i nigdy 
się o tym, że kiedyś było cicho, nie 
douńedzą, bo może rakiet kosrhicznych 
będzie już wtedy kursowało tak dużo, 
że choć nauczyciele będą się darli do 
dzieci przez megafony, to ryk tych ra-
kiet i tak zagłuszy ich głos? A może 
już wszyscy będą wtedy głusi? Może 
gadać się będzie już tylko na migi? 

Czort wie! W każdym bądź razie 
jedno jest pewno: jest niedobrze. Ha-
łas ciśnie się ku nam drzwiami i okna-
mi. Gdzie się obrócić, wszędzie harmi-
der i rumor piekielny. Ulice, fabryki i 
place budowy pełne są przeraźliwego 
łomotu młotów mechanicznych — czyli 
po naszemu „pikierów" — zgrzytu szli_ 
fierek, hałasu obrabiarek, itd. W biu-
rach i urzędach maszyny do pisania i 
maszyny liczące terkoczą niczym kara-
biny maszynowe. Na ulicach wyją, 
charczą, warkoczą i jeszcze w dodatku 
smrodzą auta i te zakichane motoro-
werki. Jezusie święty, że też Organi-
zacji Narodów Zjednoczonych nie 
przyszła jeszcze myśl rozkazania, że 
wszyscy mają z powrotem jeździć na 
kołach, a kto nie posłucha, to w dyby 
takiego zucha i już! Przecież człowiek 
nie ma się gdzie podziać! Przecież jeśli 
ten cały nowoczesny świat dalej bę-
dzie tak darł papę, to człowiekowi bę-
benki popękają! Co tu zrobić? Gdzie 
się tu podziać? Gdzie tu iść? Do do-
mu? Cóż to pomoże? Toć każda ulica 
przypomina dzisiaj rykowisko, na każ-
dej ulicy wyją całe stada telewizorów, 
aparatów radiowych i adapterów. To 
może by pójść do „kafejki"? Gdzie 
tam, tam też nie ma po co. W każdej 
„kafejce" jest teraz szafa grająca, na-
wet nie warto powiedzieć kumplowi: 
„No to cyk, stary byku!", bo kumpel 
i tak nie dosłyszy i tylko będzie wy-
bałuszał gały i powtarzał np. w kółkoi 
„Hę? Co ty mówisz? Motocykl? Z fa-
bryki? Motocykl z fabryki? Jak ty 
gadasz? Co ty pleciesz? Mów pieronie 
jeden, głośniej, bo nic nie rozumiem! 
Hę?" I tak dalej, i tak dalej. Nawet do 
lasu szkoda iść, bo w lesie na pewno 
stoi parę samochodów, w których miej-
scowe chłopaki obSciskują swoje pan_ 
ny przy akompaniamencie „tranzysto-
rów", tak że miast miłego sercu pta-
siego szczebiotu rozbrzmiewają tam 
ogłoszenia reklamujące margarynę, 
,APerytyf" czy inny jaki tam „żynef". 

Może trochę przesadzam, ale tylko 
ciut-ciut. Naprawdę jest niedobrze. 

Jeśli się temu sakramenckiemu hała-
souń nie dobierzemy do skóry, to on 
nas wszystkich wpędzi do grobu. Czy 
wiecie, że hałas powoduje nie tyle ból 
głowy, ale także i bezsenność, wzrost 
ciśnienia krwi, senność, a nawet śpiącz-
kę, podwójne widzenie, osłabienie uwa_ 
gi, obniżenie zdolności do pracy, spa-
dek odporności organizmu na choroby, 
a niekiedy nawet owrzodzenie żołąd-
ka? Czy wiecie, że hałas to jest ener-
gia, tak samo jak ciepło i prąd i że 
energia hałasu spowodowanego przez 
jeden tylko silnik odrzutowy —- że ta 
energia wystarczy do zagotowania w 
ciągu jednej tylko setnej sekundy (jed-
nej setnej sekundy! pomyślcie!), filiżan-
ki wody? Ja przeczytałem ostatnio pa_ 
rę długachnych artykułów na ten te-
mat i stąd jestem taki mądry. Stąd 
także jestem taki wzburzony i prze-
rażony. No, bo to nie przelewki, to nie 
żadne śmichy-chichy. „Prześladujący 
nas hałas, te współczesne trąby jery-
chońskie przemysłu, komunikacji, mo-
toryzacji, itd. bardzo poważnie zagra-
żają ludzkiemu zdrowiu" — ostrzegają 
lekarze. 

Co tu począć? Kupić z parę cetnarów 
waty i zatykać sobie tą watą uszy? Na 
niewiele by się to zdało, bo hałasów 
jest zbyt dużo i są one zbyt xoielkie, a 
poza tym nie wszystkie hałasy przedo-
stają się do naszego organizmu przez 
ucho. Uczeni powiadają, że istnieją 
także dźwięki niesłyszalne, które czę-
sto toumrzyszą dużym hałasom i które 
mogą wtargnąć do naszego organizmu 
nie tylko przez uszy, ale również przez 
usta, noc, oczy, a także — o dziwo! — 
przez to „śmieszne miejsce" — dlacze-
go śmieszne, nie wiem, ale tak się mó-
wi w koloniach — którym robi się siu-
siu. Zgodzicie się chyba ze mną, że o 
pozatykaniu watą aż tylu miejsc naraz 
mowy w ogóle być nie może. 

Więc co robić? W tej chwili coraz 
więcej uczonych i lekarzy krzyczy na 
alarm i domaga się wyciszania maszyn, 
urządzeń fabrycznych i biur, zakłada-
nia w miejscach pracy instalacji, które 
by pochłaniały, ,^zjadały", niszczyły 
hałas. Sądzę, że ten ich coraz to potęż-
niejszy chór nie pozostanie głosem wo-
łającego na puszczy, bo na szczęście 
groźba ogłuchnięcia i popadnięcia w 
rozstrój nerwowy wisi nie tylko nad 
takimi szarymi ludźmi jak my, ale nad 
całą w ogóle cywilizowaną ludzkością, 
to znaczy także i nad ludźmi możny-
mi i wpływowymi. „No to jak? — po-
wiecie. — Mamy siedzieć z założony-
mi rękami?" Wcale nie. My też przy-
stąpmy do działania, i to od zaraz. Jak? 
Po prostu starajmy się pamiętać o 
tym, że hałas jest dla naszego i bliź-
nich organizmu zabójczy. Nie hałasuj-
my, gdy to nie jest konieczne. Zacznij-
my szanować cisze. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nor du 

Notes de lecture 

TROIS MONOGRAPHIES 
B i e n q u e ces d e r n i è r e s années a i e n t v u 

p a r a î t r e u n n o m b r e assez i m p o r t a n t , d e 
l i v r e s t r a d u i t s du p o l o n a i s ou consac r é s 
à l a P o l o g n e , l e s F r a n ç a i s d ' o r i g i n e p o l o -
na ise e t l e s p o l o n o p h i l e s f r a n ç a i s d é s i r e u x 
d ' a p p r o f o n d i r l e u r c onna i s sance d e la P o -
l o g n e c o n t e m p o r a i n e d o i v e n t e n c o r e sou -
v e n t s e d o n n e r b i en d u m a l p o u r p a r v e -
n i r à l e u r s f i n s . E n e f f e t , la p l u p a r t des 
o u v r a g e s sur l a P o l o g n e p u b l i é s e n F r a n c e 
( ou e n P o l o g n e en l a n g u e f r a n ç a i s e ) , n e 
d o n n e n t q u ' u n e v u e d ' e n s e m b l e d e l a v i e 
d e la P o l o g n e ac tue l l e , auss i c e u x d ' e n t r e 
l eu r s l e c t e u r s q u i c h e r c h e n t à se d o c u -
m e n t e r sur t e l ou t e l d o m a i n e p a r t i c u l i e r , 
sur t e l ou t e l d é t a i l d e c e t t e v i e r e s t en t - i l s 
f r é q u e m m e n t sur l eu r f a i m . A l ' i n t e n t i o n 
d e tous c es a m i s d e la P o l o g n e t o u j o u r s 
a v i d e s d e la m i e u x c o n n a î t r e , l e s é d i t i o n s 
v a x s o v i e n n e s I n t e r p r e s s v i e n n e n t d e p u b l i e r 
t r o i s p e t i t e s m o n o g r a p h i e s : „ L e s P o l o n a i s 
sur l e s f r o n t s d e l a d e u x i è m e g u e r r e m o n -
d i a l e " , „ L a F e m m e e n P o l o g n e P o p u l a i r e " 
et „ L ' A g r i c u l t u r e P o l o n a i s e " . 

L ' o p u s c u l e c onsac r é a u x „ P o l o n a i s sur l es 
f r o n t s d e la d e u x i è m e g u e r r e m o n d i a l e " 
est dû a u b r i l l an t e s say i s t e Z b i g n i e w Z a -
łusk i . N é e n 1925, Z a ł u s k i a p u b l i é en 
1961 u n i m p o r t a n t o u v r a g e sur l ' e f f o r t mi-
l i t a i r e p o l o n a i s d u r a n t l a d e u x i è m e g u e r r e 
m o n d i a l e i n t i t u l é „ P r z e p u s t k a d o h i s t o r i i " 
( „ L a i s s e z - p a s s e r p o u r l ' h i s t o i r e " ) . D a n s 
l ' é t u d e q u i v i e n t d e s o r t i r a u x é d i t i o n s 
I n t e rp r e s s , i l d é c r i t „ l a c o n t r i b u t i o n p o l o -

R Z E M I O S Ł O P O L S K I E 

na ise à l a v i c t o i r e " . „ E n s e p t e m b r e 1939, 
u n m i l l i o n d e so lda ts p o l o n a i s a v a i e n t 
c o m b a t t u l es a r m e s à la m a i n . A p a r t i r 
du p r i n t e m p s 1944 ju squ ' à la f i n d e la 
g u e r r e , l a pu i s sance n u m é r i q u e des f o r c e s 
t e r r e s t r e s p o l o n a i s e s n e f u t j a m a i s i n f é r i e u r e 
à 100.000 h o m m e s . A l 'Oues t , l es a v i a t e u r s 
p o l o n a i s e f f e c t u è r e n t 86.527 v o l s d e c o m b a t , 
a b a t t i r e n t 743 a v i o n s e t 190 b o m b e s v o l a n -
tes, l a r g u è r e n t s u r l ' A l l e m a g n e 14.706 t o n -
nes d e b o m b e s e t d e m i n e s . L e s m a r i n s 
p o l o n a i s p a r t i c i p è r e n t à 787 c o n v o i s e t 1.162 
pa t r ou i l l e s , c o u l è r e n t 47 n a v i r e s d e g u e r r e 
et b a t e a u x d e t r a n s p o r t . L e s so lda ts d e l a 
P o l o g n e P o p u l a i r e o c c u p è r e n t p e n d a n t la 
d e r n i è r e o f f e n s i v e 1/6 d u g r a n d c h a m p 
d ' a t t a q u e s o v i é t i q u e . Hs p l a n t è r e n t f i è r e -
m e n t l eu r s é t e n d a r d s a u c o e u r d e B e r l i n " 
— r a p p e l l e - t - i l n o t a m m e n t . C e t t e i n t é r e s -
san te p u b l i c a t i o n est a b o n d a m m e n t i l lus -
t r é e . 

A p p u y é e s sur des d o n n é e s s ta t i s t i ques 
préc i ses , l e s é t u d e s d e K r y s t y n a W r o c h n o 
sur la f e m m e e n P o l o g n e P o p u l a i r e e t d e 
W i t o l d L i p s k i sur l ' a g r i c u l t u r e p o l o n a i s e 
s e r on t e x t r ê m e m e n t u t i l e s a u x é t u d i a n t s 
a ins i q u ' à tous c e u x q u i o r g a n i s e n t des 
e x p o s i t i o n s e t d e s cause r i e s sur la P o -
l o g n e . T o u t c o m m e la b r o c h u r e sur l es 
P o l o n a i s sur l e s f r o n t s de la d e u x i è m e 
g u e r r e m o n d i a l e . I ls p e u v e n t ê t r e c o m m a n -
dés à „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " — 
25, r u e D r o u o t — P a r i s 9 - ème . 

12 l i s topada ukaza ła się n o w a ser ia 
z n a c z k ó w po lsk ich pn. „R z em io s ł o p o l -
sk ie w m a l a r s t w i e X V I w i e k u " . Z n a c z -
k i p r z e d s t a w i a j ą r e p r o d u k c j ę m in i a tu r 
z X V I w i e k u z K o d e k s u B e h e m a p o -
ws t a ł e go w 1505 r. ( K o d e k s z a w i e r a 
p r z y w i l e j e i s tatuty mias ta K r a k o w a , 
r o t y p r z ys i ąg i u s t aw c e c h ó w k r a -
kowsk i ch ) . M i n i a t u r y z m a r g i n e s ó w 
K o d e k s u p r z e d s t a w i a j ą sceny r o d z a j o -
w e z ż y c i a m ieszc zańs twa k r a k o w s k i e -
go i m a j ą charak t e r p ó ź n o g o t y c k i e j d e -
k o r a c j i k s i ą ż k o w e j . 

Pos z c z egó lne znaczk i p r z e d s t a w i a j ą : 
40 g r — u ludw isa r za , 
60 g r — u ma la r za , 

1.35 z ł — u snycerza , 

1.55 zł — u szewca , 
2.50 z ł — u bednarza , 
3.40 z ł — w p iekarn i , 
4.50 z ł — u k r a w c a , 
7.00 zł — w p r a c o w n i łucznika. 

P r o j e k t a n t a m i z n a c z k ó w są: J. R a p -
n ick i i F r . W in i a r sk i , d r u k o w a n e są 
w i e l o b a r w n y m o f f s e t e m na pap i e r ze 
k r e d o w y m . 
Naik łady: 40 g r i 60 gr — po 5,5 m i n 
szt., 1.35 z ł — 3 m i n szt., 1,55 z ł — 
2,5 m i n szt., 2,50 z ł i 3,40 zł — po 1,8 
m i n szt., 4,50 z ł i 7,00 z ł — po 1,1 m in 
szt. 

F o r m a t z n a c z k ó w 39,5 X 51 m m . 

P O L S K A P O L S K A 

§§ MECENAS RADZI 
Pani W . J. — 81-Lisie sur Tarn. 
Przyjechałam do Francji na zaproszenie i jako wdowa tu wyszłam 

ponownie za mąż. Proszę o pomoc w sprawie uzyskania mojej renty 
starczej z Polski. 

Stanowisko Zakładu Ubezpieczeń Społecznych jest zgodne z usta-
wodaws twem obowiązu jącym w Polsce, a mianowic ie w myśl art. 36 
ustawy z 23 stycznia 1968 o powszechnym zaopatrzeniu emery ta l -
n y m pracowników i ich rodzin, w d o w i e uprawnione j do renty ro-
dzinnej z chwi lą zawarcia ponownego małżeństwa prawo do renty 
po p i e rwszym mężu jest zawieszone na czas t rwania drugiego mał-
żeństwa. Pon i eważ jednak przepis ten nie ma zastosowania do osób, 
które ślub zawar ł y z rencistą, jest prawdopodobne, że prawo to zo-
stanie Pan i przywrócone . 

Równocześnie Biuro Rent Zagranicznych odmówi ło Pan i prawa do 
renty rodz innej za czas od j e j wstrzymania do zawarcia ponownego 
małżeństwa z uwag i na to, że renty za granicą przekazywane są oso-
bom, które uzyskały zezwolenie na stały pobyt i że wyp ła t ę wzna-
wia się za okres nie dłuższy niż 3 miesiące wstecz od dnia zgłoszenia 
wniosku, a wniosek o podjęc ie w y p ł a t y został zgłoszony już po utra-
cie uprawnień do renty . Jeżel i Pan i nie zgadza się z p owyż s z ym 
orzeczeniem, na leży odwołać się do Sądu Ubezpieczeń Społecznych 
w Warszawie . 

P K 
O 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
f i l . 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 
BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
nlqdze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwali f ikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 



W dawnej szkole batignolskiei 

WIEŃCE KU CZCI OFIAR VERCORS 
Byl i wychowankowie 

Liceum Polskiego, które 
swego czasu mieściło się 
w dawnej szkole batignol-
skiej, zorganizowal i ostat-
nio koleżeńskie spotkanie, 
połączone z uczczeniem 
pamięci czterech kolegów, 
trzech pro fesorów i jedne-
go pracownika L iceum 
Polskiego w Vi ł lard-de-
Lans, k tórzy zginęl i w 
k r w a w e j walce z hit le-
rowcami latem 1944 roku 
w Vercors. W prezydium 
zebrania zasiedli: p. Maria 
Bednarska — była nau-
czycielka z V i l lard-de-
Lans, p. Janusz Dąbrow-
ski — by ły uczestnik 
grupy z Vi l lard-de-Lans, 
prof. Józef M u l i p. Kaz i -
mierz Molenda — prezes 
Amica l e des Anciens E lè-

ves du Lycée Polonais. Na 
zebranie przyby l i również 
konsulowie p. Jerzy L u -
tomsk i i p. Marian Wo lny . 

P o krótkim omówieniu 
tragedii Vercors przez 
prof . Mula, p. Janusz Dą-
browski zapoznał zebra-
nych z opisem wa lk i tra-
gicznych zmagań grupy 
vi l lardzkie j , która l icznie 
wzię ła udział w akcj i F F I . 
Historia tych walk spisa-
na została przez p. Edwar -
da Renna z Lyonu. Na za-
kończenie t e j części ze -
brania, poświęconej pa-
mięci poległych w V e r -
cors, p. konsul Łukomski 
w imieniu władz polskich 
i p. prof. Bednarska w 
imieniu Amica le des A n -
ciens Elèves du L y c é e 
Polonais z łoży l i w ieńce 

pod tablicą pamiątkową, 
wmurowaną w ścianę ho-
norową szkoły bat ignol-
skiej p r zy ul icy Lamandé 
w Paryżu . 

W następnej części ze-
brania zaproszony do 
Amica le prof . Kozak i e -
wicz z Po lsk ie j Akademi i 
Nauk w Warszawie w y -
głosił odczyt na temat roz -
w o j u polskiego szkolnic-
twa w min ionym 25-leciu. 
P o odczycie wyw iąza ła 
się ożywiona dyskusja, 
będąca na j l epszym po-
twierdzeniem, jak intere-
sujący dla wszystkich by ł 
problem naświet lony przez 
prof . Kozakiewicza . 

T r a d y c y j n y m zwycza -
j em zakończono spotkanie 
herbatką z pączkami p. 
Wikc i Frątczak. 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43,73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 

RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A 

•SSBBEBSBKJT •KMttJHH 
D O B R Z E Z D A N E 

E G Z A M I N Y 
U N I W E R S Y T E C K I E 

L I L L E . N a w y d z i a l e m e -
dycznym tute jszego un iwe r -
sytetu pomyś ln ie z łoży l i w 
sesji j es ienne j egzaminy na I 
roku studiów: Jacky A m b r o -
ży , Jean-Miche l Beb l ik , Jean-
Pau l Brygo , Jean-P i e r r e B u -
zel, Franciszek Grabarz , René 
Michalski , Jean-Mar ie N i edba -
ła, A la in Oszwalo , Jean P ó ł -
torak, A n d r é Popie l , S y l w e s -
ter Rutk iewicz , François W a l -
kowiak , Ryszard Wozn iak ; na 
I I roku: Eddy Kaczmarek , 
Ryszard Muslewski , Gé ra rd 
Nowac zyk , M ichè l e Smal , R y -
szard Sz tukowsk i ; na I I I ro -
ku: An to ine Dąbrowieck i , Jean 
Gryg ie l , El isabeth Hardy , 
Françoise Iwan iec , Edmund 
Kora l , Er ie Kobus, Dan ie l 
Kosiński, H e n r y k K r a j e w s k i , 
Michał K r y z e k , Françoise 
Kro l l , Bernard Lemańsk i , 
Daniel Musie lak, A l a in H o s -
tyn, Bernade t te Sopocka, 
Christian Za l ewsk i ; na I V ro -
ku: Cather ine Iskowicz , B e r -
nard Mie lczarek , M a x i m e 
Moskowicz , Domin ique P a -
rzy, R i chard Paw łowsk i , C a -
therine Sokołowska, K a z i -
mierz Sołtysik. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
H E N I N - L I E T A R D . Ostatnio 

odby ły się tu egzaminy d a j ą -
ce „ b r e v e t pracownika ban -
k o w e g o " . Egzaminy te p o -
myś ln ie z łoży l i : J ean -Mar i e 
Laga ( B N P ) , J ean -Mar i e W i ś -
niewski ( B N P ) , Gé ra rd W o j -
cieszak ( B N P ) . 

L E N S . Tu t e j s z y zarząd 
Francuskiego Cze rwonego 
K r z y ża p r zeprowadz i ł po za -
kończeniu kursów egzaminy 
na p ra cown ików sanitarnych. 
D y p l o m y uzyskal i m. in. p. 
Christ ine Dąbrowska , p. M a r -
t ine Ł a k o m y , p. A n n i e Smyk , 
p. F i l i p Bentkowsk i i p. A l e k -
sander Kuta . 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH 

TOWARZYSTW 
N O W E Z A R Z Ą D Y 

A U C H E L . Tu te j s ze Assoc ia -
tion des Parents d 'E lèves du 
L y c é e M i x t e w y b r a ł o do swe -
go zarządu p. Micha ła Z e -
manczyka i p. A n d r é Kasaka . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . Do 
rady admin is t racy jne j przy 

tute jszym CES zostali w y b r a -
ni: p. Cichowlas, p. Stacho-
w iak , p. Jakubiak, p. C iekan-
ski i p. Schulc. 

N O E U X - l e s - M I N E S . N a 
członka rady admin is t racy j -
n e j du L y c é e M i x t e został w y -
brany m. in. A l o j z y Swi t ek . 

L O O S - e n - G O H E L L E . W 
w y n i k u g łosowania rodz i ców 
zostal i w y b r a n i do rady admi -
n is t racy jne j przy C E G p. K u -
bala, p. Broda, p. N i emiec i 
p. Salamon. 

B U L l S C I 

L E S G A D T H E R E T S . M i e j -
scowi buliści zorgan izowa l i 
ostatnio s w o j e p ie rwsze spot-
kanie towarzysk ie w sali k a -
f e j k i p. Woźn iaka . Udz ia ł w 
t y m zebraniu wz i ę ł o przeszło 
40 bul is tów w r a z z rodz ina -
mi. Obok uroczystego ban-
kietu odbył się równocześn ie 
konkurs dubletów, w k t ó r y m 
para Woźn iak -Bennech za ję ła 
drugie mie jsce. N a c z w a r t y m 
mie jscu uplasowała się para 
A . Ga jdowsk i -Labaune . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Tute j s ze „Associat ion Spor t i -
v e Boul iste du Bassin M i n i e r " 
zorgan izowało konkurs i ndy -
widua lny , do którego stanęło 
48 osób. P . Furmanski , p. N a -
kiła, p. Franek i p. Bo ja rc zuk 
odpadl i w r o z g r ywkach 
ćw ie rć f ina łowych . 

S T R Z E L A N I E 
B I L L T - M O N T I G N T . Oto 

w y n i k i roczne tute jszego sto-
warzyszen ia „Sect ion de T i r 
Carab in iers " w kategor i i kon -
kursu o twar tego : pp. 1. Stan i -
s ław Lukas (500 pkt) , 2. Chr i -
stian Za l ewsk i (500 pkt ) , 7. 
H e n r y k Ka lusek (493 pkt) , 9. 
Józef Dombrowsk i (493 pkt ) , 
15. Jan Jędraszezak (487 pkt) , 
19 Szymon K o t y l a (485 pkt ) , 
28. H e n r y k Mie ln ik , 29. R y -
szard Wo ln i ew ic z , 31. Marce l i 
Laszczynski , 41. E d w a r d S z e w -
czyk, 44. Francis Szymonek, 
46. Bogumi ła Kalusok, 54. F r y -
deryk Jędraszezak, 56. Robe r t 
Sadowski , 58. P i o t r Sadowski , 
60, Edmund Bul inski , 63. H e n -
r y k Pn iewsk i , 67. Lauren t 
Ze lgowsk i , 69. Bo les ław Grusz -
czyński, 70. Danie l K r z y z o -
siak, 75. Rys za rd Szewczyk , 
76. Franc iszek Skorupski , 81. 
Jean-P i e r r e Bu j ak , 91. W ł a -
dys ław Krempsk i , 93. Jan 
Jankowski , 95. M icha ł G r z y -
bowski , 97. Józef Witczanski , 
98. Pa t r i ce Jurkowski , 101. J--
Claude Knio ła , 107. Mar i an 
Swi t , 110. Ryszard Mościcki , 
120 J. -Claude Noga , 129. 
H e n r y k Ka l i tka , 133. Rys za rd 
Michalak, 135. Pa t r i ck A n t k o -
w iak , 138. A l e x i s Sadowski , 
140. Rysza rd Ka l i tka , 145. 
Franciszek Stokłosa. 

N A J P I Ę K N I E J S Z A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
scowe Stowarzyszen ie „ A m i -

cale du Serv i ce Construct ion 
des Hou i l l è r es " zo rgan i zowa ło 
spotkanie towarzysk ie , po łą -
czone z w y b o r e m loka lne j 
k r ó l o w e j piękności. D o k o n -
kursu stanęły m. in. p. Dan ie -
la W o ź n y z Bruay , p. M a r i e -
José P łaksa z Hai l l icourt , i p. 
Claudine Remp lakowska z 
Houdain. Jury , w skład k t ó -
rego wchodz i ł m. in. p. T a t e r -
ka, p rzyzna ło p. Mar i e -José 
P łaksa drugie mie jsce . 

T Y S I Ą C F R A N K Ó W 
N A B U D O W Ę C E N T R U M 

Z D R O W I A D Z I E C K A 
W W A R S Z A W I E 

N a budowę Cent rum Z d r o -
w i a Dz iecka w W a r s z a w i e p. 
J. G . z P a r y ż a przekaza ł t y -
siąc nowych f r a n k ó w . 

H o j n e m u o f i a r odawcy sk ła-
damy w imieniu przysz łych 
pac j en t ów Centrum serdeczne 
podz iękowanie . 

B I E G N A P R Z E Ł A J 
D O U A I . P rzesz ło 400 uczest-

n ików stanęło w różnych k a -
tegor iach do reg iona lnego 
b iegu o rgan i zowanego przez 
A th l e t i c -C lub Douai . W kat. 
kadetek Słysz z CES Le fo res t 
by ła 7, a wśród kade tów P i -
liński z J. Gouy 4, Ku la z L e -
forest 8. U min imek w y r ó ż n i -
ła się Adamczyk z L e f o r e s t — 
4 i Kaczmarek z CES Bethu-
ne, a u m i n i m ó w Sobecki z 
CES Le f o r e s t — 3. 

A R M E N T I E R E S . W b iegu 
p r z e ł a j o w y m o mistrzostwo 
F landr i i w kat. sen iorów na 
trasie 7.500 m Wichniarek z 
U S A L by ł 3, a Marciniak z 
E O 28. U kadetek Graczyk z 
A S S by ła 17. 

G I M N A S T Y K A 
M O N T C E A U -les - M I N E S . W 

ramach dorocznego wa lnego 
zebrania m i e j s c owego klubu 
spor towego L e s Hironde l l es 
o t r zyma l i wyróżn i en ia za te -
goroczne w y n i k i g imnastycz -
ne: Chantai Rzepka — 6, w 
kat. ainees Françoise Junallk 
3 i Christianie Żłobińska 4 w 
kat. Jeunesses. Jocelyne Bo -
recka za ję ła w t e j kat. m i e j -
ce 2, a Monika N a j d a 4, ale 
na stopniu w y ż s z y m . 

P Ł Y W A N I E 
L I E V I N . K l u b p ł ywack i L e s 

Dauphins z A v i o n urządzi ł 

ostatnio spotkanie p ł ywack i e z 
okaz j i s w o j e j 6 rocznicy . B a r -
dzo dobrymi w y n i k a m i mog l i 
się poszczycić : Fryderyk Sa -
hajdak, Dominik Furdygiel, 
II. Furdygiel, Ch. Szymko-
wiak, M . Fiegler, P . Sokołow-
ska, C. Szymkowiak i M . So-
kołowska, wszyscy z L i e v in . 

J U D O 
H O U D A I N . W ramach za -

w o d ó w se l ekcy jnych do spot-
kania m iędzy l igą F landr i i 
i A r to i s w Wat t i gn ies Czesław 
Świta j zdoby ł czarny pas w 
kat. jun io rów mi -moens . Z 
innych z a w o d n i k ó w w y m i e n i ć 
należy Filipa Szynkiela, Erika 
Chrząszcza, Roberta Ptaka, 
Geralda Wesołka. 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczeni» urzędowa 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I I 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

C A L O N N E - R I C O U A R T : Lauren t W o j d o w -
ski. L I E V I N : We ron ika Mańczak , Y a n n P e -
zanowski , Sandr ina Zwo l ińska . A I X - N O U -
L E T T E : Bruno M iko ł a j ewsk i . L E N S : Ph i l i p -
pe Dz ieng ie lewsk i , Ny l i a M a j e w s k i , P a u l e -
R a y m o n d e Wo jc i eszak . L O I S O N - s o u s - L E N S : 
Chryste l l e Gazdan. L O O S - e n - G O H E L L E : I sa -
be l le Roszak. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Od i l e 
Kosze lorz . H A R N E S : Dan ie l l e K o n o w a ł . B I L -
Ł Y - M O N T I G N Y : Reg i s K a j t a r e k : D O U A I : 
A n n a Duszyńska, Fabr i ce Szulc, D a v i d W i t -

kowski , Cather ine Woskało , Chr istophe W o s -
kało, We ron ika Teres iak, D a v i d Schołbko, 
Denis Czes ław, Ge ra rd Szymanek , Danie la 
Wi l czyńska , Cecy l ia Wo j tus iak . V E N D I N - I e 
V I E I L : Ange l i que Harbarczuk. R O D V R O T -
sous -LENS : François P a w l a k . S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : Cather ine Kruszczyńska . B E -
T H U N E : Chr istophe Tarnowsk i , Christ ine 
Rzeźn ik . B E C V R T : Ve ron ique Cierniak. 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Fab i enne M a r -
kowiak , Er ic N o w a k o w s k i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 

Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-
żeństwa zawarli ostatnio: 

M O N T I G N Î - en - OSTRE V E N T : Mar i a 
Grundkowska i D id i e r Laurent , G e n e v i è v e 
Gołęb iowska i Y v e s Pagard , Beatr i ce Rogne r 
i Edmund Baszyński , L i l i annę Lemańska i 
M a x Bonfad in i , Barbara R o j e w s k a i A n -
drze j M iko ła j c zak , Denise P ine l l e i Jean-

Claude Grodz ick i , Mar i e -C la i r e Wachn ik i 
E d w a r d Ruczyński , Jeannine T a h a r m e d i 
Bernard Flaszeński . L I E V I N : Reg ina K l o m -
czak i Danie l Marc in iec , M a t y l d a Kuras z i 
P a w e ł Duda, A l f r e d a Gór zyńska i Y v o n L e -
vebv r e . B I L L Y - M O N T I G N Y : Ma r t i n e Gab io t 
i Zdz i s ł aw Pamuła . 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyśl-
ności i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : Aniela Podfigórna z 
domu K a f l o w s k a , lat 75. L I E V I N : Franciszek 
Nowicki, lat 53, Franciszek Klajer , lat 76. 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Stanisław 
Kierczyński, lat 73, Jan Bąk, lat 68, Mar ian-
na Karl ik z domu Maniora , la t 68. B E T H U -
NE : Julianna Przybylak, l a t 82, zam. R y b a -
kowska, Jan Urbaniak, lat 59. S A N V I G N E S -
l es -MINES : Kazimierz Obora, lat 80. L E N S : 
Bernard Piotrowski, lat 21, Leon Szymko-

wiak, lat 61, Józef Kubeł , l a t 59. H A R N E S : 
Walenty Marcinkowski, lat 75. V E R M E L L E S : 
Józef Dobrogoszcz, lat 55. H E N I N - L I E T A R D : 
Stanisław Wojtkowiak, lat 82, Antoni Budyk, 
lat 68 (Noyel les ) . A U C H E L : Władys ław Mać -
kowiak, lat 57. ST. E T I E N N E : Józef Skrzy-
niarz, l a t 77. D I V I O N . Félix Wieczorek, Jan 
Taborski. S I N - l e - N O B L E : Zof ia Grzegorczyk, 
lat 51, Stanisław Olek, lat 76. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) ś l u b n y d y w a n , 6) 

w e z w a n i e , w o ł a n i e , 7) r o d z a j s za -
la f u t r z a n e g o , n a r z u t k a f u t r z a n a , 
8) j e g o b e r ł e m j e s t w a r z ą c h e w , 
9) d a w n y f r a n c u s k i w ę d r o w n y 
p o e t a - ś p i e w a k , 13) l ada s k l e p o w a , 
16) u c i e k i n i e r , d e z e r t e r , 17) o d -
p is z o r y g i n a ł u , w i e r n e o d t w o r z e -
n i e dz i e ł a sz tuk i , 18), d łuższe l e -
c z en i e , z w ł a s z c z a w u z d r o w i s k u , 
19) b r z d ą c , m a l e c l u b k a r z e ł e k , 
20) a k t p r a w n y u c h w a l o n y p r z e z 
s e j m . 

P I O N O W O : 1) z e w n ę t r z n e k o n -
t u r y p r z e d m i o t u , f a s o n , f o r m a , 
2) o b o z o w i s k o p o d g o ł y m n i e -
b e m , b e z n a m i o t ó w , 3) w y w a r , 
eks t r ak t , w y c i ą g , napa r z h e r b a -
t y , 4) p o k ł a d y b o g a c t w m i n e r a l -

n y c h , 5) część nośna s p a d o c h r o -
nu, r o z w i j a j ą c a s i ę p r z y skoku , 
10) u t r a p i e n i e , t r o ska , m ę k a , bó l , 
11) p r z y j e m n o ś ć , radość , sa tys -
f a k c j a , 12) w y r o b i e n i e t o w a r z y s -
k i e , g r z e c z n o ś ć , d o b r y t on , 13) 
o r z e c h p a l m y k o k o s o w e j , 14) n a -
c isk, p r e s j a , 15) ża l , p r e t e n s j a , 
ansa, 16) p o b i e ż n y s zk i c p l a n u 
lub p r o j e k t u . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i od d a t y u k a z a n i a 
s ię - n u m e r u z d o p i s k i e m na k o -
p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na -
deś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E g 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N R 46 

N A P O C H Y Ł E D R Z E W O 
W S Z Y S T K I E K O Z Y S K A C Z Ą . 

P O Z I O M O : 1) m ą c i w o d a , 5) 
k p i n k a , 10) ch l o r , 11) s c h o w a n -
ko , 12) b o c i a n y , 13) b i e d a , 14) k o -
k o n , 15) p o t r z a s k , 18) s t raszak , 
20) l i s ta , 23) r y n e k , 25) s t anc j a , 
27) a r e s z t an t . 28) n a u k a , 29) k r a t -
k i , 30) z a b i j a k a . 

P I O N O W O : 1) m a c h o r k a , 2) 
c h l e b a k , 3) w y r o c z n i a , 4) dusza, 
6) p o w a b , 7) nonsens , 8) a r o m a t , 
9) c h ł y s t e k , 15) p r z y s m a k , 16) za -
l e c a n k i , 17) b a r y k a d a , 19) t ande t a , 
21) s za lupa , 22) w r z a s k , 24) k o -
z ik , 26) a s tma 

-sWm 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przeżyioam wielki niepokój 
i postanowiłam się z panią 
podzielić mymi kłopotami. 
Jestem 3 lata po ślubie. Zy_ 
jemy szczęśliwie, bez trosk i 
dotąd wszystko układało się 
doskonale. Ale niedawno zda-
rzyła się wielka przykrość. 
Pewnego dnia przyszła do nas 
młoda kobieta i prosiła, że 
chce ze mną porozmawiać. 
Powiedziała mi (męża nie 
było w domu),' że przez kilka 
lat przed naszym ślubem była 
kochanką mojego męża, że 
bardzo kochała go, ale gdy 
zaszła w ciążę, on j e j kazał 
przeprowadzić zabieg. Uczy-
niła to, ale jest teraz bardzo 
nieszczęśliwa, bo pragnęła 
mieć z nim to dziecko, wpad-
ła z rozpaczy w chorobę ner-
wową i przyszła teraz pora-
dzić się, co ma ze sobą robić. 
Gdyśmy tak rozmawiały, nad-
szedł mój mąż. Zbladł, zmie-
nił się na twarzy na jej wi_ 
dok. Nastąpiła bardzo przy-
kra scena, ona zaczęła spaz-
mować, a mój mąż krzyknął 
— ,,Proszę natychmiast stąd 
wyjść" i dosłownie wyrzucił 
ją z domu. Próbowałam pro-
testować, ale nie chciał mnie 
w ogóle słuchać. Potem roz-
mawialiśmy długo, wszystko 
mi wyjaśnił, ja jednak nie 
czuję się spokojna. Uważam, 
że naszym obowiązkiem jest 
zająć się tą kobietą i pomóc 
jej, bo ona potrzebuje pomo-
cy. Po to z pewnością przy-
szła. Co pani o tym sądzi? 

MĘŻATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

T r u d n o jest radzić , g d y się 
tak n i e w i e l e w i e . N i e w i e m w 

jak ich w a r u n k a c h obecn ie ta 
kob ie ta się zna laz ła . Jeśl i 
is totnie jest chora i n ie ma 
ś r o d k ó w na leczenie , t rzeba 
j e j b e z w g l ę d n i e pomóc . Sądzę 
j ednak , że p o w i n i e n to u c z y -
nić pan i mąż , pan i sama na to -
mias t n ie powinna , w k r a c z a ć 
w ten kon f l i k t . Osoba ta na 
p e w n o ba rdzo c i ę żko p r ze ży ł a 
rozs tan ie z ukochanym i pani 

• w i d o k , w i d o k kob i e t y szczęś l i -
w e j , zakochane j , k t ó r e j po -
w i o d ł o się w życ iu , w p ł y n ą ć 
m o ż e na nią j eszcze b a r d z i e j 
d e n e r w u j ą c o . N a t o m i a s t do -
b r z e by by ło , g d y b y z pani 
i n i c j a t y w y m ą ż o toczy ł ją, z 
da l eka o c z yw i ś c i e , j akąś op i e -
ką. N i e mus i się z nią w i d y -
wać , a le może posy łać paczk i 
c z y p ien iądze . W końcu jakąś 
odpow iedz ia lność za j e j n i e -
szczęście p o w i n i e n ponieść ! 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Nie możemy wziąć jeszcze 
ślubu, ale bardzo się kochamy 
i chcemy razem zamieszkać. 
Moi rodzice bardzo się temu 
sprzeciwiają. Jego rodzice nie 
protestują, ale traktują mnie 
obojętnie, nie jak synową. 
Znamy się od pół roku. Jest 
nam dobrze z sobą, chociaż 
nie zawsze jestem jego pewna. 
Ma wielkie powodzenie u 
dziewcząt, strasznie go roz-
pieszczają, wie, że wystarczy 
mu tylko kiwnąć palcem. 
Niepokoi mnie to, że czasem 
mnie próbuje oszukiwać. Nie 
mówi gdzie był, a ja posą-
dzam, że spotyka się z jaki-
miś innymi dziewczynami. 
Kocham go szalenie. Nie wi-
dzę bez niego życia i dlatego 
zrobię wszystko, co on zechce. 
Ja także wolałabym nie 
mieszkać z nim razem, póki 
nie mamy ślubu. Slub może-
my wziąć dopiero za pół ro_ 
ku. Ale on żąda, żebym już 
z nim zamieszkała i nie mam 
Siły mu się przeciwstawić 
Jak się przekonać, pani Anno 
czy on mnie naprawdę kocha' 
czy będzie mi wierny i czy jà 
będę z nim szczęśliwa? Jak 
skłonić rodziców, żeby zgo-
dzili się na moją wyproioadz-

kę z domu? Przecież muszę 
coś wziąć z moich rzeczy, a 
oni mi nie ćladzą. Bardzo pa-
nią proszę o życzliwą radę, 
bo naprawdę nikomu już nie 
mogę ufać ani wierzyć. 

ZAKOCHANA 

M O J A M I Ł A ! 

Py t as z , j ak s ię p r zekonać 
czy on C i ę n a p r a w d ę kocha? 
P o prostu kazać m u t rochę 
poczekać . N i e u legać j e g o k a -
p r y som, n ie w y p r o w a d z a ć się 
z domu, jeś l i w s z y s c y są t e m u 
p r z e c iwn i , n ie us t ępować m u 

: na k a ż d y m kroku . Jeś l i b ę -
dz iesz rob ić wszys tko , co on 
zechce i j ak on zechce, n i gdy 
n ie będz iesz p e w n a j e g o uczuć 
i szczerości . T o sobie z apa -
m i ę t a j . N i e ba rdzo r o z u m i e m , 
co to znaczy , ż e n ie może c i e 
teraz w z i ą ć ślubu, a le dop i e ro 
za pó ł roku? W k a ż d y m raz i e 
uważam, że te pó ł r oku m o ż -
na śmia ło poczekać na w s p ó l -
ne zamieszkan ie . N i e pa l i się 
przec i eż . A po co z g ó r y z r a -
żać i r o d z i c ó w w ł a s n y c h i j e -
go? M o ż n a w s z y s t k o s p o k o j -
n ie za ła tw ić , a j ednocześn ie 
sp rawdz i ć , j a k z t y m j e g o 
uczuc iem i w i e rnośc ią , m o ż n a 
się p r z ekonać c z y n a p r a w d ę 
kocha. 

A N N A 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel. : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.2» - 78 Par is 

14/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e Ol . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty : 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 78 F r . B. 
p ó ł r o c z n i e : 11 F F r . B . 
r o c z n i e : 2» F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuto 

J A C O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

TV D U 14 A U 20 D E C E M B R E 

P R E M I E R E C H A I N E 
19.45, T E L E N U I T T E L E - M I D I — 13 .00 ,TELE-SOIR 

(à la f i n du p r o g r a m m e ) . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13.15 la suite (sauf l e d imanche ) . 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d imanche ) . 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf l e d imanche ) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) . 
„ L E P E T I T M O N D E D E M A R I E - P L A I S A N C E " — un nouveau 
f eu i l l e ton , scénar io adaptat ion, et d ia logues de J e a n - P i e r r e 
Jaubert , réa l . A n d r é P e r g a m e n t . 

D I M A N C H E 14 
8.55. 

12.02. 
12.30. 
13.15. 
13.45. 
14.15. 
14.30. 
17.15. 
19.15. 
20.40. 

de la chanson . 

T é l é - M a t i n . 
L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r . 
L i r e et c o m p r e n d r e . 
„ T h i b a u d " . 
L e F r a n c o p h o n i s s i m e . 
H i s t o i r e s sans pa ro l e s . 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ M a s s a c r e à F u r n a c e C r e e k " — un f i l m d e B . H u m b e r s t o n e . 
„ L e s C h e v a l i e r s du c i e l " , r é a l . F r a n ç o i s V i l l i e r s . 
„ L e C h e m i n des e c o l i e r s " — un f i l m de M i c h e l B o i s r o n d 
( F r a n ç o i s e A r n o u l , B o u r v i l , A l a i n D e l o n , J e a n - C l a u d e B r i a l y ) . 

22.00. M a r c Chaga l l — une émiss . d e P i e r r e D u m a y e t , r é a l . I g o r 
B a r r è r e . 

L U N D I 15 
14.45. „ L ' A s s a s s i n a t du P è r e N o ë l " — un f i l m d e Chr i s t i an Jaque . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. „ L ' h o m m e d e f e r " n r . 4. 
21.10. F a c e à... 
21.55. V a r i é t é s : C o m m e i l v o u s p l a i r a — u n e émiss . d e Den i s e 

G l a s e r . 

M A R D I 16 
13.35. L e s q u a t r e sa isons . 
18.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
20.20. „ L a I l l e R é p u b l i q u e " — u n e émiss . de G . E l g e y e t J . A n j u b a u l t , 

1ère p a r t i e . 

21.50. E m i s s i o n m é d i c a l e d ' I g o r B a r r è r e et P i e r r e D e s g r a u p e s . 

M E R C R E D I 17 
20.20. L e s cou l i sses de l ' e x p l o i t . 
21.10. EUreka . 

22.00. „ L a j u n g l e du tap i s v e r t " — un f i l m d ' I r v i n g J. M o o r e . 

J E U D I 18 
15.30. Emiss i ons p o u r l es j e u n e s . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. L e s a g e n t s t r ès s p é c i a u x . 
21.10. P A N O R A M A . 
22.10. V a r i é t é s : C l i n d ' o e i l . 
V E N D R E D I 19 
20.20. L a v i e des a n i m a u x — une émiss . F r é d é r i c Ros s i f . 
20.35. Ce so i r au c i n é m a . 

S A M E D I 20 
14.55. E u r o v i s i o n : R u g b y : A n g l e t e r r e — A f r i q u e du Sud. 
16.30. S a m e d i et c o m p a g n i e . 
17.20. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.20. C h e v a l i e r seul . 
21.05. „ L e s d e u x t i m i d e s " — de M a r c M i c h e l e t E u g è n e L a b i c h e , 

r éa l . G e o r g e z F o l g o a s . 
22.10. Cath . 
22.55. Jazz . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — couleur , ( C N ) — couleur e t no ir et b lanc, émissions 
sans aucune men t i on sont e x c lus i v emen t en no ir e t b lanc. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le d imanche ) . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 19.20 
sauf le dimanche). 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 20.30. 

D I M A N C H E 14 
14.20. ( C ) „ M a r c o P o l o " — u n f i l m d e H u g o F r e g o n e s e . 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e , a u j o u r d ' h u i : L o u i s e W e i s s . 
19.40. ( C ) V o y a g e au f o n d des m e r s . n r . 8 „ L e R a c h a t " . 
21.05. „ L e s c h e v a u x de f e u " — u n f i l m d e S e r g e P a r a d j a n o v 

en v e r s . o r . 
22.40. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 

L U N D I 15 
19.40. ( C ) A l l e z au c i n é m a , a v e c P i e r r e T c h e r n i a . 
20.05. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
21.05. „ L e s sans e s p o i r s " — un f i l m d e M i k l o s J a n c s o ( e n v . o . ) . 
22.35. ( C N ) C inéas t es d e n o t r e t e m p s „ M i k l o s J a n c s o " . 

M A R D I 16 
19.40. ( C ) M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " n r . 9. 
20.10. ( C ) S ep t j o u r s de spor t s . 
21.05. ( C N ) G a b y M o r l a y p a r m i nous — a v e c la p a r t i c i p a t i o n d e : 

M m e S i m o n , M i c h e l S i m o n , J.J. G a u t i e r , A n d r é L u g u e t , A n d r é 
Rouss in , J a c q u e l i n e A u d r y . R é a l . J a cques N a h u m . 

22.30. ( C ) P a l m a r è s du c o n c o u r s i n t e r n a t i o n a l O R T F d e g u i t a r e . 
23.00. ( C ) M u s i q u e p o u r l es y e u x . 
23.25. (C ) O n en p a r l e . 

M E R C R E D I 17 
19.40. ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " , nr . 10. 
20.10. ( C ) Des a n i m a u x et des • h o m m e s , une émiss . de » F r . 

G r a n g e . 
21.05. ( C N ) L e s doss i e rs d e l ' é c r a n — „ r é g i m e p é n i t e n t i a i r e des p r i -

s o n s " . 
„ L e T r o u " — un f i l m d e Jacques B e c k e r . 
L e D é b a t ( a v e c la p a r t i c i p a t i o n d e José G i o v a n n i ) . 

de l a 

J E U D I 18 
19.40. ( C ) „ M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " . 
20.10. (C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
21.15. ( C ) „ D ' A r t a g n a n " (1ère é p o q u e ) „ L e s F e r r e t s " d ' ap r è s „ L e s 

T r o i s M o u s q u e t a i r e s " d ' A . D u m a s , adap t . C l aude B a r m a , r éa l . 
Cl . B a r m a . 

22.45. ( C ) „ C h a m p v i s u e l " — „ B r a s s a i — l ' a r t p o p u l a i r e " . 

V E N D R E D I 19 
19.40. (C) I t i n é r a i r e de l ' a v e n t u r e . 
20.10. (C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
21.05. ( C ) „ L e s P a r i s i e n n e s d e K i r a z " . 
22.15. ( C ) P a r i s en 2000, une émiss . d e D. W o l f , r é a l . G é r a r d P i g n o l . 
23.15. (C ) A p ropos . . . 
S A M E D I 20 
14.50. ( C ) E u r o v i s i o n — R u g b y : A n g l e t e r r e — A f r i q u e du Sud . 
18.10. ( C ) L e m o n d e m e r v e i l l e u x d e l a c o u l e u r n r . I . 
19.40. ( C ) L e s con tes f a n t a s t i q u e s n r . 12, „ L e v a m p i r e " — p r o d . d e 

la T V . po l ona i s e . 
20.10. (C ) Des c h e v a u x et des h o m m e s . 
21.05. (C ) V a r i é t é s : M u s i c o l o r . 
22.05. ( C ) „ C h a p e a u m e l o n e t bo t t e s de c u i r " . 
22.55. ( C ) On en p a r l e . 



KOTŁY 
RACIBORSKIE 

Elektrociepłownia „Siekierki" — jeden z na jwiększych i najnowocześniejszych tego typu obiektów w K r a j u Połączenie p r zewodów w y m a g a staranności 

Budowę Fabryk i K o t ł ó w w Ra -
ciborzu rozpoczęto w 1950 roku. 
P i e rwsze ob iekty oddane zostały 
do eksploatacj i już w dwa lata 
późnie j . Począ tkowo fabryka pro-
dukowała kot ły o niskich para-
metrach, lecz g ł ó w n y m j e j ce lem 
było podjęc ie w chwi l i ukończe-
nia budowy produkcj i dużych 
kot łów dla przemysłu energe-
tycznego. Już w 1956 roku zakład 
móg ł się poszczycić p i e rwszym 
takim kot łem o stosunkowo nie-
w i e lk i e j wyda jnośc i 230 t. pary 
na godzinę i , ciśnieniu 110 at-

*— Produkc ja początkowa 
się na l icencjach zagra-

j Amb i c j ą k ierownictwa 
i załogi f ab ryk i by ło opracowanie 
własnego, oryg inalnego sposobu 
produkcj i ko t łów energetycznych 
o w i e l e w iększe j mocy. P r ó b y 

idące w t y m kierunku uwieńczo-
ne zostały pe łnym sukcesem. 

Obok kot łów o w i e lk i e j w y d a j -
ności (650 t. pary) , uruchomiono 
produkc ję ko t łów własnej kon-
strukcj i o wyda jnośc i 380 t. pary. 
Wyprodukowane przez Fabrykę 
kot ły energetyczne pracują obec-
nie w na jw iększych polskich 
elektrociepłowniach „Że rań " , 
„ Ł ód ź I I " , „S iek ie rk i " , „ Skaw ina " , 
„ H a l e m b a " i „ T u r ó w " . Od ki lku 
lat ko t ł y energetyczne z Racibo-
rza pracują też w w ie lu kra jach 
A z j i i Europy. Ich jakość nie bu-
dzi zastrzeżeń u odbiorców zagra-
nicznych, a lista zamówień wz ra -
sta z roku na rok. W t y m samym 
tempie rośnie wie lkość produkc j i 
osiągając średnio roczny przyrost 
przeszło 34%. K . M . 
Zdjęc ia : Aleksander J A Ł O S I Ń S K I 

Wśród olbrzymich konstrukcji tylko gdzieniegdzie widać sylwetkę człowieka 



Powieść rysunkowa „Pasek przy wyborze króla" jest 
jakby kontynuacją poprzednich odcinków naszej po-
wieści rysunkowej pod tytułem „Kawalerią na okręty". 
Oparta jest ona na tych samych autentycznych źród-
łach, szczególnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana 
Chryzostoma Paska z Gosławic, który żył w XVII wie-
ku, należał za młodu do wybitnych rycerzy Stefana 
Czarnieckiego i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw 

— Szwedom, na starość zaś zajął się gospodarstwem, polo-
waniami, sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w 
niejednej awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały 
przez historyków za jeden z najcenniejszych polskich 

. dokumentów obyczajowych z XVII wieku. 

Kiedy zbuntowana szlachta na wyborze króla w 1669 r. przeciw panom pol-
skim po postawieniu ultimatum oczekiwała na zjawienie się senatorów, arcy-
biskupa i innych dygnitarzy, stan^ przed nią kasztelan krakowski, pan War-
szecki z jeszcze kilku senatorami i zaczął przemawiać. „Chwalę bardzo ten 
postępek, w nim si^ pokazała szlachecka dostojność — mówił. — Zgadzam się, 
że króla powinna wybierać szlachta. Nie mam nawet o to urazy, że mi we 
uxzorajszej awanturze kule świstały koło głowy, bo wiem, że u każdego 
szlachcica, co ma w sercu, to też kwitnie we krwi. Jeżeli pożyję, będę za tym 
obstawał, aby sejmy na koniach się odprawiały, bo inaczej posłowie 
nie upilnują nam naszych wolności". Bardzo się to szlachcie podobało 

Wieść o tym, że na Woli, gdzie się odbywała elekcja, zjawiło się już kilku 
senatorów i że zaczynają obrady, doszła szybko do Warszawy, toteż magnaci 
i biskupi, gdy się o tym zwiedzieli, na łeb na szyję kolaskami pędzili na 
pole elekcyjne, by tam przypdlnować swoich interesów. Niejeden co go wczo-
raj nielicho poturbowano i hajducy musieli go na rękach do kolaski wno-
sić a potem medykamentami smarować, teraz niczego nie czuł, nagle ozdro-
wiał. Przybył też na pole arcybiskup, gdzie właśnie pan Warszecki skończył 
swoją orację, podkadziwszy szlachcie. Przerobił ją nieco na swoją stronę. 
Ale arcybiskup jaikoś się nie kwapił do otwierania elekcyjnych obrad, gdyż 
czekał, aż go szlachta przez deputację za wczorajszą awanturę przeprosi 

Ale szlachta do przeprosin wcale nie była skora. Uważała, że miała rację 
wywołując burdę przeciw panom. Po naradzie między województwami je-
den ze szlachty wystąpił przed innych i takie oświadczenie złożył magnatom: 
„Jeżeli ksiądz Jegomość funkcji należytej ze swojego urzędu nie uczyni, pro-
simy o otwarcie obrad pana kasztelana krakowskiego jako pierwszego w kró-
lestrme senatora. Niech nam przewodniczy. Nie przyjechaliśmy tu na próż-
nowanie. Nie będziemy też tu papieża obierali, vńęc możemy się obejść bez 
księdza". Zrobiło to wielkie wrażenie. „Panowie — porwał się arcybiskup — 
jako żyw jestem do waszej i ojczyzny dyspozycji. Prosiłem tylko Ma-
jestat, żeby nas wszystkich łaską Ducha Świętego do zgody nakłonił" 

No i obrady się zaczęły. Ale zgody nie było. Cudzoziemscy delegaci tak na-
mieszali, że nijakiego porozumienia nie można było osiągnąć. Wtedy ktoś ze 
szlachty rzucił hasło: „Piasta nam potrzeba!" Piasta czyli rodaka, swojego, 
Polaka. Ale kogo? „Oj, gdyby żył pan Czarniecki — mówiił Pasek — to nie 
mielibyśmy kłopotu!" — „To może jego ucznia, Polanowskiego — zapropono-
wali Sandomierzanie. „Nie!" — krzyknęli ci z Wielkopolski.' — ,,Lepiej Dębic-
ki!" „Wiwat Piast!" krzyczeli jedni. — „Wiwat Rex Polanowski!" — „Micha-
ła, syna Hieronima chcemy!" — wołali drudzy. Michał był to syn Wiśniowiec-
kiego, wsławionego w walkach z kozakami. „Wiwat Michał! Wiwat Rex!" — 
krzyczeli i myśleli, że to na cześć Polanowskiego, a inni że na Michała 

I w takim chaosie, wzajemnym przekrzykiwaniu się, kiedy posłowie krążyli 
między województwami niby dla uzgadniania kandydatów, a szlachta już 
obwoływała króla, nie bardzo wiedząc za kim się wypowiada, ktoś ile mu sił 
starczyło krzyknął: „Dla Boga, Panowie! Co czynimy? Czy to szaleństwo nas 
ogarnęło? Stójmy! Tak nie może być!" Nie wiadomo czy ten glos podziałał, 
czy pośpiech, czy też spryt kogoś, kto za kulisami sprawą kręcił, że koniec 
końców wybrali Piasta w osobie Michała Korybuta Wiśniowieckiego. Wiwa-
tom nie było końca. Nigdy nie udało się historykom ustalić, czy go wysunęli 
Sandomierzanie czy Wielkopolanie, czy też może ktoś inny. Ale szlach-
ta była zadowolona. Miała Piasta za króla. Zacząła się rozjeżdżać do domów 

Pasek był też z siebie zadowolony. Wydawało mu się, że niemałą rolę odegrał 
w tym, że na tronie zasiadł własny a nie obcy magnat. Król się jednak nie 
udał. Był jednym z najsłabszych. Okazał się nieudolny i niezdecydowany. 
Po ojcu, który już nie żył, ale którego uważano za zdolnego wodza, odzie-
dziczył tylko wady. Zalet żadnych. Nie umiał sobie poradzić z przeciwni-
kami, chaosem i walką magnackich stronnictw, forsujących na tron obcych. 
Panował zaledwie 5 lat. Złota wolność triumfowała. Rzeczpospolita chyliła 
się tymczasem ku upadkowi. Kiedy Michał Korybut umarł, odbyła się po-
nowna elekcja. W 1674. Wybrano królem hetmana polnego Jana Sobieskiego. 
Był jeszcze za jego panowania wzrost sił kraju, a po nim znowu to samo 
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